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Przyjaźń — pomoc — przykład
D zięk i zwycięstw u bohaterskie j A rm ii Ra­

dzieckie j nad faszyzmem k ra j nasz w y zw o lił 
się n ie  ty lk o  od h itle row sk iego  okupanta, ale 
również od rzuc ił precz ja rzm o kap ita lis tów , 
obszarników i  w yzyskiw aczy wszelkiego t y ­
pu, zarówno obcych, ja k  i  swoich. D z ięk i tem u 
k ra j nasz wszedł w  okres budow y podstaw so­
c ja lizm u, m ając za p rzyk ład  w ie lk i naród 
radziecki i  mogąc opierać się na jego do­
świadczeniach i  rea lne j pomocy. Naród po lski 
n ie zapomni n igdy  i  w  pe łn i docenia w ie lko ­
duszność swego niezłomnego sojusznika 
Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  w  najcięższym, 
początkowym  okresie nowopowstającego po 
w o jn ie  Państwa Polskiego pośpieszył z bezin­
teresowną pomocą, dostarczając zboża kon- 
sumcyjnego i  siewnego oraz wszelkiego ro ­
dzaju maszyn i  służąc doświadczeniem swych 
fachowców.

Pomoc ta  z każdym  rok iem  naszej N iepod­
ległości n ie  ty lk o  nie maleje, lecz wzrasta. 
N iema dziedziny życia w  Polsce Ludowe.), 
gdzieby p rzyk ład  Zw iązku  Radzieckiego nie 
b y ł drogowskazem d la  naszych poczynań, 
a pomoc Zw iązku  Radzieckiego nie przyczy­
n ia ła  się w yda tn ie  do ich  rea lizacji.

Na odcinku ro ln ic tw a  w  ogóle, a Państwo­
w ych Gospodarstw R olnych w  szczególności, 
pomoc ta wyraża się setkam i i  tysiącam i 
wszelkiego rodza ju  maszyn ro ln iczych, ja k  
kom bajny, tra k to ry , kopaczki, sadzarki i  w ie le 
innych, pomoc ta to  nowe system y pracy we 
wszelkich k ie runkach  p rodukcy jnych , to  no­
we odm iany zbóż.

Zw iązek Radziecki serdecznie i  po p rzy ­
jac ie lsku staw ia do dyspozycji polskiego ro l­
n ic tw a  całą zdobytą przez swych w ie lk ich  
uczonych wiedzę ro ln iczą i  swe doświadcze­
nia, nabyte w  ponad trzydz ies to le tn im  okre­
sie istn ien ia  u s tro ju  socjalistycznego.

W  oparciu o radziecką wiedzę ro ln iczą i  na 
podstawie p ra k ty k i radzieckie j gospodarki ro l­
nej __ Państwowe Gospodarstwa Rolne roz­
w ija ją  i  wzmagają swą produkc ję  roślinną
i  hodowlaną. _

„W  ciągu sześciolecia Państwowe Gospo­
darstwa Rolne staną się w zorow ym i gospodar­
s tw am i socja lis tycznym i“  —  ośw iadczył w  im ie ­

n iu  P a rt ii i  Rządu w iceprem ier H ila ry  M in c  
na V  P lenum  K C  PZPR.

Słowa te  określa ją  w yraźn ie  cel, ja k i przed 
P aństw ow ym i Gospodarstwami R o lnym i sta­
w ia  Polska Ludowa. Cel ten  zostanie osiągnię­
ty , bow iem  z każdym  rok iem  w  coraz w iększym  
zakresie korzystać będziemy w  swej codzien­
nej pracy z nauki, doświadczeń i  p ra k ty k i ra ­
dzieckie j, bow iem  jeszcze lep ie j n iż  dotych­
czas poznamy zdobycze radzieckie j agrotech- 
n ik i i  agrobio log ii oraz zasady m echanizacji 
p rodukc ji ro lne j, bow iem  w ie lka  nauka M i­
czurina i  Łysenk i staje się nam całkiem  b l i ­
ska, a doświadczenia tę tn iących życiem  i  b u j­
n ie  rozkw ita jących  radzieckich sowchozów 
zna jdu ją  pełne zastosowanie w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

P rzy w ykonyw an iu  swych poważnych i  t ru d ­
nych zadań robo tn icy i  pracow nicy ro ln i b io­
rą p rzyk ład  i  będą go brać w  jeszcze szerszym 
zakresie ze swych towarzyszy radzieckich 
w ich  um iłow an iu  warsztatu pracy, w  ich 
tw arde j, a przynoszącej w ie le  radości, walce 
o wyższe p lony i  obniżenie kosztów w łasnych, 
w  ich  trosce o m ienie państwowe.

Zb liża  się M iesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej. Będzie on dalszym k ro ­
k iem  na drodze do umocnienia p rzy jaźn i po­
m iędzy obu narodam i. W  św ietlicach PGR od­
będą się liczne odczyty, re fe ra ty  i  akademie, 
k tó re  zapoznają p racow ników  z w span ia łym i 
osiągnięciam i ZSRR we w szystkich dziedzinach 
życia. Około 200 ekip robotn iczych w y jedz ie  
z PGR do bardzie j od leg łych od m iast osiedli 
w ie jsk ich . Zespoły te w ystąp ią  z bogatym  
repertuarem  m uzyk i, tańca i  p ieśni radziec­
kich. Na szczególną uwagę zasługuje m yśl 
zorganizowania w  M iesiącu Pogłębienia P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej licznych kursów  ję ­
zyka rosyjskiego. Ucząc się języka rosyjskiego, 
zdobędą pracow nicy PGR możność pogłębienia 
swej w iedzy czyta jąc doskonale opracowane 
w ydaw n ic tw a  radzieckie.

W  miesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej, biorąc udzia ł w  licznych  im pre ­
zach zadem onstrują pracow nicy PGR swe zro­
zum ienie znaczenia p rzy jaźn i Polski z K ra je m  
Zwycięskiego Socjalizmu.

R E D A G U JE  K O M IT E T

S ekre tarz  R ed a kc ji — J. Balcew icz 

W ydaw ca — Państw ow e W ydaw n ic tw o  

R oln icze i  Leśne

R E D A K C J A :  Warszawa, ul. Warecka H a  
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pocztowych lub do rąk  listonoszów — do dnia 15 —  w  miesiącu poprze­
dzającym ten okres w  którym  pragnie się pismo otrzym ać. N ie  opłacenie  
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O płata może być dokonana na kw arta ł, pół] roku lubi rok.

N ie  należy kierować zamówień na Przegląd Rolniczy bezpośrednio do 
Redakcji. W ydawnictwa lub do P P K  „Ruch* gdyż to tylko^ opóźnia 
i u trudnia zamówienia. Zam ówienia do „Ruch“' w inny nadchodzić jednam 
zbiorowo dla wszystkich prenum eratorów  z danego urzędu lub agencji
pocztowej.

Cena egz. 3,75 zł. Prenum erata kw arta lna 11,25 z ł, półroczna 22,50 zł,,
roczna 45 z ł.
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JE R ZY  A N D R Z E JE W S K I

Maszyny radzieckie na polach PGR
Przebudowa u s tro ju  rolnego w  ZSRR, k tó ­

ra  stw orzyła  nowe w ie lko tow arow e soc ja li­
styczne gospodarstwa, dokonyw ała się rów no­
legle ze w spania łym  rozw ojem  m echanizacji 
ro ln ic tw a . W  Zw iązku  Radzieckim  powstał 
o lb rzym i przem ysł budow y c iągników  i  ma­
szyn ro ln iczych  na skalę dotychczas n iespoty­
kaną. Cała arm ia uczonych i  kons truk to rów  
n ieustannie pracuje nad ulepszeniem is tn ie ją ­
cych i  budową now ych maszyn. D zięk i tem u 
na polach sowchozów i kołchozów pracu ją  n a j­
lepsze, sta łe usprawniane maszyny.

Zw iązek Radziecki przychodząc Polsce 
z wszechstronną pomocą przekazał do dyspo­
zyc ji naszego ro ln ic tw a  najlepsze maszyny 
i  narzędzia. Zw iązek Radziecki, dostarczając 
na jbardz ie j nowoczesne i na jbardzie j w yda jne 
c iągn ik i i  maszyny rolnicze, p rzys ła ł jedno­
cześnie inżyn ie rów -kons tru k to rów , k tó rzy  do­
k ładn ie  zapoznali obsługę mechaniczną z ob­
chodzeniem się, konserwacją i  obsługą tych 
skom plikow anych i  dotąd nieznanych nam 
maszyn. Maszyny te zaoszczędzają dużą ilość 
rą k  roboczych um ożliw ia jąc PGR w ykonanie 
zadań p rodukcy jnych .

Zapoznajm y się teraz z n ie k tó rym i na jba r­
dzie j w yd a jn ym i maszynami, k tó re  pracują 
na polach PGR.

C IĄ G N IK  „S T A L1N IE C  S-80'1
Jest to  c iągn ik gąsienicowy ciężkiego typu. 

Pom im o dużego ciężaru (11.400 kg), dz ięk i du­
żej pow ierzchni gąsienic (szerokość 50 cm —  
długość l in i i  przylegania do ziem i 237 cm), 
jednostkow y nacisk na ziem ię jest n isk i i  w y ­
nosi zaledwie 0,48 k g /c m 2, a w ięc ugniatanie 
g leby jest stosunkowo małe. Jest to na jba r­
dzie j ekonomiczny ciągnik, szczególnie na g le­
by ciężkie, gdyż, ja k  stw ierdzono, koszt 1 ha 
o rk i średnie j jest najn iższy z pośród znanych 
nam ciągników , p rzy  najwyższej jakości w y ­
konanej pracy.

T rakto rzyśc i w  Zw iązku  Radzieckim  uzysku­
ją  na tym  ciągn iku rekordow ą wydajność na 
świecie, sięgającą 35 —  50 ha e rk i średniej

na 1 dobę. C ałkow icie w ykorzys tany ciągnik 
w in ien  pracować dwoma 5 -sk ibow ym i p łu ­
gami, p rzy czym ich szerokość robocza nie po­
w inna być mniejsza n iż  230 cm. W  naszych 
warunkach, p rzy  niedość jeszcze um ie ję tnym  
w ykorzys tan iu  jego pełnej mocy, norma na 
10-godzinny dzień pracy w ynosi 8,5 ha o rk i 
średniej.

C IĄ G N IK  „K IR O W IE C  D-35“

C iągnik ten należy do ka tegorii c iągników  
gąsienicowych typ u  lżejszego. S ku tk iem  tego 
można go w ykorzystać do różnych prac po- 
lowych. Jest to c iągn ik n iezw yk le  w yda jny, 
a jednocześnie bardzo zw ro tny  oraz n iebyw ale 
oszczędny w  eksploatacji. Nawet p rzy naszej 
niedość wpracowanej obsłudze, wydajność je ­
go w inna  wynosić 4 ha o rk i średniej na 10-go­
dz inny dzień pracy, p rzy  średnim  zużyciu ma­
te ria łów  pędnych —  12 kg na hektar.

Obydwa te typ y  c iągn ików  m ają jeszcze tę 
zaletę, że posiadają insta lację  oświetleniową, 
k tó ra  um ożliw ia  m aksym alne ich  w yko rzy ­
stanie przez pracę na dw ie zmiany.

K O M B A JN  ZBO ŻO W Y S-4

Jedną z najcenniejszych maszyn sprowa­
dzanych ze Zw iązku  Radzieckiego jest samo­
bieżny kom ba jn  zbożowy typ u  S-4, posiadający 
na jbardzie j nowoczesną konstrukc ję  ze wszyst­
k ich  produkow anych maszyn tego typu.

K om ba jn  S-4 składa się z trzech zasadni­
czych zespołów: żniwnego, m łocarn i z po jedyń- 
czyrn czyszczeniem oraz s iln ika  o mocy 52 K M . 
S iln ik  p rzy pomocy dwóch niezależnych sprzę­
g ie ł porusza koła jezdne i  m echanizmy robo­
cze kom bajna. C harakte rystykę  pracy kom - 
bajna można u jąć następująco:

a) kom ba jn  upraszcza proces żn iw  i  skraca 
czas zbioru,

b) kom bajn  ogranicza s tra ty  do m in im um ,
c) kom ba jn  zwiększa wydajność pracy czło­

w ieka i  czyni tę pracę łatw ie jszą.
W ydajność pracy i  s tra ty , powstające przy
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rozm aitych  sposobach zb ioru  ilu s tru je  poniż­
sza tabela:

S p o só b  z b io r u
W y d a jn o ś ć  p ra c y  

m  h a  n a  je d n ą  
ro b o c z o d n ió m k e

S tra ty  z ia rn a  
in  p ro c e n ta c h

K o są  (rę c z n ie ) 0,12 8.10
K o s ia rk ą  (z p rz y rz ą d e m  

ż n iu m y m ) 0,18 5,10

Ż n i iu ia r k ą 0,20 b,10

S n o p o m ią z a lk ą 0,57 4,60

K o m b a jn e m 9,77 0,40

Jak w idać z te j ta b e li'w yd a jn o ść  pracy ro ­
bo tn ika  p rzy zastosowaniu kom bajna jest po­
nad 30 razy w iększa n iż  kosiarza, około 50' ra ­
zy większa n iż  p rzy zbiorze kosiarką czy żn i­
w ia rką , a 17 razy w  porów nan iu  ze snopowią- 
załką, s tra ty  p lonu natom iast zm niejszają się 
od 12 do 20 razy.

K o m b a jn  buraczany SPG — 1

K om ba jn  S-4 posiada jeszcze tę zaletę w  po­
rów nan iu  do innych  maszyn tego typu , że ma 
zdolność samodzielnego poruszania się i  jest 
n iezw yk le  zw ro tny  tak, że można go stosować 
na polach o pow ierzchn i ju ż  od 10 ha.

S U S Z A R N IA  P R ZE W O ŹN A  
T Y P U  „ZSP-2 K U Z B A S S “

W  zw iązku z wprowadzeniem  kom ba jnów  
do ro ln ic tw a  zaistniała potrzeba mechaniczne­
go dosuszania omłóconego ziarna, b y  można 
by ło  ca łkow icie  uniezależnić się od zewnętrz­
nych zm ian pogody i  w ilgo tnośc i pow ietrza. 
Agregat suszarniany umieszczony jest na 
dwóch zakry tych  wózkach (suszarnianym i  pa­
len iskow ym ), połączonych m iędzy sobą ru ro - 
wodem. K ażdy wózek zm ontowany jest na 
przyczepie samochodowej. M echanizm y suszar­
n i napędzane są s iln ik ie m  e lek trycznym  lu b  
spa linow ym  o mocy 10 K M . Suszenie ziarna 
przeprowadza się m ieszaniną pow ietrza i  gazów 
spalania.

W ydajność suszarni wynosi 1,2 —  1,5 ton  
na godzinę ziarna p rzy  obniżen iu w ilgo tności 
z 20% na 14%.

K O M B A JN Y  B U R A C ZA N E
W  roku  poprzednim  pracowało na polach 

PGR k ilkase t radzieckich  jednorzędowych 
kom bajnów  buraczanych ty p u  „S P G -1“ . K o m ­
b a jn y  te w yciąga ją  b u ra k i cukrow e z ziem i, 
obcinają liście i  uk łada ją  w  oddzielne k u p k i 
b u rak i ogłow ione i  liście. M echanizm y kom ­
bajna napędzane są od ciągnika poprzez wa­
łek  przekaźnikow y. Dzienna w ydajność pracy 
w ynosi od 1 do 1,5 ha.

W yko p k i buraka cukrowego są bardzo p ra ­
cochłonne: nakład pracy p rzy  ręcznych w y ­
kopkach wym aga 38 —- 45 roboczodniówek
na 1 ha. Zastosowanie w yoryw aczy ciągniko­
w ych  m echanizuje czynności podważania bu ­
raka i  w  ty m  w ypadku  nakład pracy na 
sprzęt 1 ha p rzy  p lon ie  180 —  200 q /ha  w y ­
nosi 25 —  30 roboczodniówek.

K om ba jny  buraczane m echanizują pracę 
w  jeszcze w iększym  stopniu i tu  nak ład  p ra ­
cy ręcznej na obsługę agregatu, na ostateczne 
oczyszczenie pola oraz ułożenie buraków  
w  k u p k i w ynosi 10 —- 15 roboczodniówek na 
hekta r, w  zależności od stanu p lan tac ji.

Dzienna w ydajność pracy jednego ro b o tn i­
ka w ynosi p rzy  użyciu  kom ba jnu  około 35 q 
buraków , natom iast p rzy  sprzęcie ręcznym
8 — 10 q. r7 .

W  ro ku  bieżącym PGR o trzym ają  ze Zw iąz­
k u  Radzieckiego k ilkadz ies ią t kom bajnów  bu­
raczanych najnowszej ko n s tru kc ji, k tó re  w  pra 
cy są jeszcze w ydajn ie jsze. Są to trzyrzędow e 
k o m b a jn y *  „S K E M -3 “ , k tó ry c h ^  wydajność 
dzienna w ynosi ponad 3 ha.

D W U R ZĘ D O W A  S A D Z A R K A  
DO Z IE M N IA K Ó W  „S K N -2 “

Maszyna ta jest przeznaczona do rzędowego 
sadzenia ziem niaków. Skrzyn ia  nasienna urno 
.cowana jest na ram ie  osadzonej na dwóch kc -

K o m b a jn  do ln u

łach. P rzyrządy wysadzające składają się z ta r­
czy, na k tó re j osadzone są sekcje.

Sadzarka sadzi z iem niaki w  rzędach w  od­
ległości 70 cm, w  rzędzie układa sadzeniaki 
w  odstępach ok. 30 cm.

Dzienna wydajność sadzarki w ynosi prze­
cię tn ie  3,5 ha. Zw iększa ona wydajność pracy 
w  porów nan iu  z sadzeniem pod p ług  7 do 8 
razy.
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D W U R ZĘ D O W A
K O P A C Z K A  C IĄ G N IK O W A  „T E K -2 “

Związana jest ona ściśle z sadzarką SKN-2 
i  jest dostosowana do w ykopyw an ia  ziem nia­
ków  zasadzonych w  rzędach odległych od sie­
bie o 65 —  75 cm.

Zasadniczym i częściami m aszyny są: rama 
osadzona na kołach, lemiesze, rusztowe pod­
nośn ik i oraz dźw ignia, zaczep i  mechanizm 
napędowy. Robocze części kopaczki stanowią 
lemiesze i  podnośniki. Zadaniem  podnośnika 
je s t odsiewanie ziem i od kłębów , p rzyczyn i 
napęd o trzym u ją  od ciągnika za pomocą w a ł­
ka przekaźnikowego. W  naszych w arunkach 
najodpow iednie jszym  c iągn ik iem  do pracy tą  
kopaczką jest „Z e to r 25“ .

Dzienna wydajność kopaczki T E K -2  wynosi 
przecię tn ie  4 ha. Do w ykopu  ręcznego 4 hek­
ta rów  ziem niaków  potrzeba około 65 roboczo- 
dniówek, p rzy  sprzęcie m aszynowym  kopacz­
ką ty p u  gwiaździstego —  około 45, a p rzy 
kopaczce T E K -2  około 23 roboczodniówek, 
Ważną zaletą kopaczki TE K -2  w  porównaniu 
do typ ó w  gw iaździstych jest rów nież to, że 
może ona pracować bez p rzerw y, niezależnie 
od tego, czy poprzednio wykopane z iem niaki 
zostały wyzbierane, czy też nie. D z ięk i tem u 
można ekonom icznie j przeprowadzać zbieranie 
ziem niaków.

Należałoby się jeszcze ch w ilę  Zatrzymać 
p rzy  porów nan iu  w yda jności pracy sadzarki 
„S K N -2 “  i  kopaczki „T E K -2 “ . Sadzarka, ja k  
już  wspom nieliśm y, zwiększa wydajność p ra ­
cy 7 —  8 razy w  porów nan iu  z sadzeniem 
z iem niaków  pod pług, gdy kopaczka TE K -2  —  
około 2,5 raza w  porów nan iu  z ręcznym  sprzę­
tem  (w yn ika  to z w yże j podanych liczb robo­
czodniówek). Porównanie to m ów i o w iększym  
e fekcie  sadzarki n iż  kopaczki. N ie  można jed ­

nak zapominać o n ierów nom iem ości zapotrze­
bowania pracy z ja k im  spotykam y się w  p ra k ­
tyce ro ln icze j. Z pośród w szystk ich  prac p rzy  
upraw ie  ziem niaka na jbardz ie j pracochłonnym  
jest sprzęt, na k tó ry  przypada 55 —  70% ca­
łego nakładu pracy na jego uprawę. Ta oko­
liczność podwyższa znaczenie tak ie j maszyny 
mechanizującej sprzęt z iem niaków  ja k  kopacz­
ka „T E K -2 “ .

K O S IA R K I
Państwowe Gospodarstwa Rolne rozporzą­

dzają dwoma typ a m i radzieckich w ie loczłono­
w ych kosiarek: 10 m etrow ą samochodową 
„K -1 0 “  i  zaczepną, trzyczłonow ą „ K - 6“ , o sze­
rokości roboczej 6 m.

Kosiarka samobieżna jest pięcioczłonowa 
i  składa się z dwóch oddzielnych części: 
przednie j, składającej się z jednego aparatu 
tnącego, zawieszonego na ram ie umocowanej 
do ciągnika i  ty ln e j czteroczłonowej przyczep­
nej, rozłożonej sym etrycznie po obu stronach 
ciągnika.

W ydajność kos ia rk i „K -1 0 “  wynosi około 
4,5 ha na godzinę. K osiarka „ K - 6“  składa się 
z trzech zawiasowo połączonych członów, a do 
każdego z n ich  na podwieszonej ram ie  p rzy ­
łączony jest aparat tnący. W ydajność kos ia r­
k i „ K - 6“  w ynosi około 2,5 ha na godzinę.

Te i  inne o trzym yw ane z ZSRR maszyny 
skracają czas pracy i  um oż liw ia ją  naszym go­
spodarstwom coraz większe osiągnięcia p ro ­
dukcyjne. D z ięk i zastosowaniu maszyn może­
m y przyśpieszyć w ykonanie naszych zadań 
p rodukcy jnych . D z ięk i um ie ję tnem u ko rzy­
s tan iu  z maszyn oraz doświadczeń przodują­
cego ro ln ic tw a  radzieckiego możemy podnieść 
poziom naszych gospodarstw do nienotowanych 
dotąd granic.

S T A N IS Ł A W  K U B A S

O siągnięcia  hodow lane zespołu S łupiec

Zespół Państwowych Gospodarstw Rolnych 
stanow i jednostkę gospodarczą dostatecznie 
w ie lką  d la  w łaściwego zorganizowania pracy 
hodow lanej. K ilk a  wchodzących w  jego skład 
gospodarstw um oż liw ia  np. zorganizowanie 
w spó lnych w ychow a ln i m łodzieży. K ilk a  obór 
je d n o litych  pod wzlędem  rasy stwarza m oż li­
wość u tw orzenia w  jednym  gospodarstwie 
o najlepszych w arunkach przodującej obory 
zarodowej.

Gospodarstwa zespołu S łupiec m ają obory 
jedne j rasy byd ła  nizinnego, czerwono-białe­
go. Jest to  odmiana w yprowadzona z miej&ccr 
wego byćfta kłodzkiego, pokrzyżowanego byd ­
łem  czerwono-bia łym , w schodn io -fryzy jsk im .

K ro w y  m ają  w iadom e obustronne pochodze­
nie, gdyż przez okres w o jenny uchowało się 
trochę sztuk z rodowodam i. W ydajność bydła 
w  ty m  re jon ie  jest na ogół ustalona. —  w y ­
nosi średnio około 4.000 1 p rzy  3,4%' tłuszczu.

Najlepszą w  zespole —  jest obora w  gospo­
darstw ie  Słupiec, k tó ra  w  roku  1945 —  lic zy ­
ła zaledwie k ilk a  sztuk odnalezionych w  n a j­
bliższej oko licy, a pochodzących z dawnej obo­
r y  w  Słupcu. W  ro ku  1948 stan obory w yno­
s ił 15 sztuk, a w  roku  1950 do 24 sztuk.

W  łatach 1945 —  48 obora w  S łupcu m iała 
szczególnie cennego buhaja, urodzonego w  1943 
roku. Babka jego dawała przez pięć ko le jnych  
la t średnio po 5.277 1 m leka p rzy  3,59% tłusz-

i . .
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czu. M atka  zaś jego ojca dawała w  ciągu je - 
denastolecia średnio 4.275 1 p rzy  3,62% tłusz­
czu.

N ie gorszy jest rów nież jego następca „P ria - 
lu s “  —  pochodzący z . doświadczalnego Zak ła ­
du Zootechnicznego w  Krasno w icach Dolnych 
(pow K łodzko), którego m atka urodzona w  
1938 r. dawała przez k ilk a  la t po 5.444 1 m le­
ka średnio p rzy 3,5% tłuszczu.

Obora w  Słupcu nie b y ła  liczna, gdyż cho­
dziło o o trzym anie w ysokie j jakości m łodzieży. 
Mleczność w  poszczególnych latach by ła  zu­
pełn ie zadawalniająca, a sta ły wzrost te j śred­
n ie j świadczy o postępie prac zootechniczych.

Średnia mleczność obory w ynosiła :
w  r. 1948 —  3.800 1 przy 3.4% tłuszczu

1949 —  4.222 ‘ „  3,5%
1950 —  4.646 „  3,58%

la “  dając podczas swej d rug ie j la k ta c ji 6.212 1 
p rzy 3,4% tłuszczu, to  w  roku  1949 na czoło 
wysunęła się „L a lk a “  dając w  swej czwarte] 
la k ta c ji 6.023 1 p rzy  3,6% tłuszczu. W  1950 r. 
„L a lk a “  dała 6.123 1 p rzy 3.19% tłuszczu.

Rekordzistką zaś za rok  1950 została „F ilo ­
mena“  dając 6.547 1 p rzy  3.6%.

Obok w ym ien ionych  rekordzistek k ilk a  in ­
nych k ró w  znalazło się również w  grup ie  do­
b rych  m ielcznic o w ydajności w  granicach 
4.000 —  6.000 litró w .

P rzychów ek obory Słupiec w yn iós ł za rok  
1950 —  86% faktyczn ie  odchowanych cieląt 
przeznaczonych do hodow li.

Ż yw ien ie  odbywało się dotychczas w  opar­
ciu o metodę skandynawską. P rem iow anie w y ­
sokich m lecznie stosowano już  od pierwszych 
la t powojennych. N iestety Słupiec k ilk a k ro t-

Dojenie cakli w  PGR Słupiec

Jesienią 1950 r. sprowadzono z gospodar­
stwa Ław ice zespół Żelazna jeszcze 24 krów  
te j samej rasy, k tó re  n ie  m ia ły  tap i należnej 
op ieki i  w ykazyw a ły  m ierną mleczność. 
W  Słupcu w  d rug im  półroczu 1950 r. popra­
w iły  swą wydajność, tak, że ich  średnia rocz­
na w ynosiła  3.112 1 p rzy 3,45% tłuszczu.

Za pierwsze półrocze 1951 roku  uzyskano 
średnią całej obory , 2.524 1 co wskazuje znacz­
ne przekroczenie w ydajności zeszłorocznej, 
(w r. 1950 za I  półrocze otrzym ano 2.348 1) 
A m b ic ją  brygady oborowej jest doprowadzić 
i  u trzym ać wydajność, całej obory na wyso­
kości 5.000 1 —  przeciętn ie od sz tuk i rocznie. 
Takie zobowiązanie długofa lowe pod ją ł b ry ­
gadier obory, p rzodow nik pracy —  Tomasz 
Kępa.

Rekordzisitki te j obory n ie  p o tra fiły  u trz y ­
mać swego pierwszeństwa przez dłuższy okres. 
Podczas gdy w  ro ku  1948 najlepszą była  „L o -
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-nie przeżyw ał k łopo ty  z paszami treśc iw ym i. 
To n iew ą tp liw ie  obniżyło  wysokość osiągnięć. 
D latego też w  przyszłości położy się nacisk 
na zabezpieczenie w iększej ilości tych  pasz 
z własnego gospodarstwa. Następnie zamierza 
się oprzeć żyw ienie o metodę radziecką uczo­
nego Popowa co w p łyn ie  na wzrost m leczno­
ści.

Gospodarstwo Słupiec ma w a ru n k i na stwo­
rzenie wystarczającej bazy paszowej dla obo­
ry . Na ogólny obszar 202 ha, 150 ha stanowią 
g ru n ty  orne, zaś 24 ha pastw iska i  4 ha łąk i. 
Dotychczas wydajność łąk  i  pastw isk należy 
uważać za średnią. W  tym  roku  rozpoczęto 
ich nawożenie, CO’ w p łynę ło  na zwiększenie 
ilości paszy.

W  polu upraw ia  się 9 ha buraków  cukro ­
wych, 6 ha pastewnych 11,25 ha lucerny, 
16 ha koniczyn, 6 ha zielonek oraz 12 ha 
mieszanek strączkowych. T ak i obszar roś lin



rozszerzających bazę paszową, um ożliw ia  da l­
sze rozszerzenie stanu pogłow ia i  wzrost 
mleczności.

Już d rug i rok, prow adzi się w  Słupcu z im ny 
w ychów  cieląt. R ezu lta ty są pomyślne. P rzy ­
ros ty  cieliczek przekraczają 700 g. dziennie.

Jałow izną zarodową w ychow uje  się w  fo l­
w a rku  Dzikow iec (około 100 ha obszaru, 
w  czym 74 ha g run tów  ornych) podporządko­
w anym  organizacyjn ie  gospodarstwu Słupiec. 
Obecnie w  D zikow cu jest 29 ja łów ek. Prze­
byw a ją  one całe la to  na pastw isku podobnie 
ja k  w  S łupcu k ro w y  dorosłe. Dzikow iec prze­
w idziano rów nież na przyszłość jako w ycho­
w a ln ię  ja łów ek, skąd odchowane sz tuk i będą 
przekazywane do obór.

Obecnie tw o rzy  się nową oborę w  gospodar­
stw ie  Ław ica. W  w y n ik u  badania lekarskiego 
i  se lekcji pozostawiono tam  18 m iejscowych 
ja łów ek  te j samej rasy. Z Dzikowca dosłano 
jeszcze 14 zacielonych sztuk, tworząc oborę 
z 32 sztuk w  ró w n ym  m n ie j w ięcej w ieku  
i  w yrów nane j w artości hodowlanej. Na dzień 
30 czerwca, 22 sztuk i ju ż  się w yc ie liły . Dobre 
w a ru n k i z o b fity m i pastw iskam i nad Nysą 
K łodzką pozwolą u tw orzyć tam  w  przyszło­
ści najlepszą chyba oborę całego zespołu. W y ­
rem ontowano już  zabudowania, a obecnie bu ­
d u je  się budk i d la  zimnego w ychow u cieląt.

Obora w  gospodarstwie Ratno Dolne, liczy  
około 60 sztuk, k ró w  zakupionych na spędach. 
K ro w y  te są również rasy n iz inne j, czarno-bia­
łe j. Zosta ły one dość starannie przeszerego­
wane, pom im o to  dotychczas n ie  stanow ią 
s ta w k i dostatecznie w yrów nane j. Średnia w y ­
dajność te j obory za rok  1950 wynosiła  4.020 1 
od sztuki p rzy średnim  tłuszczu 3,1%. Obecnie 
prowadzi się dalsze obserwacje w  celu wyse­
lekcjonow ania  z te j obory na jbardzie j w a rto -

W PG R S łup iec , reko irdz is tka  obory  — „F ilo m e n a “  (rasy 
n iz in n e j cze rw on o -b ia łe j) da ła  w  1950 r . 6.547 1. m leka

ściowego m ateria łu . Dobra wydajność za rok  
1950 daje nadzieje powodzenia prac również 
w  te j oborze.

Drugą gałęzią hodow li mającą w y tk n ię ty  
k ie runek i  słusznie zaplanowaną organizację 
są owce. Chów ich  rozpoczęto w  Zespole S łu­
piec jesienią 1950 r. zakupując w  górach koło 
Nowego Targu k ilk a  p a r t ii cakli. K ie ro w n i­
ctwo Zespołu postaw iło  sobie zadanie rozbudo-

Szw.ajcar ,— oborow y Tomasz Kępa (w PGR S łup iec) 
za dobre w y n ik i p ra cy  zosta ł odznaczony O rderem  

S ztandar P racy I i  k i

w y owczarstwa w  poszczególnych gospodar­
stwach, p rzy równoczesnym podniesieniu jako­
ści pogłowia. G łów ny nacisk położono na 
mleczne użytkow anie  macior. Już bow iem  do­
świadczenia pierwszego sezonu w ykaza ły , że 
wartość p ro d u kc ji m leka owczego będzie oko­
ło  trz yk ro tn ie  większe niż w yprodukow anej 
w ełny.

W  ub ieg łym  sezonie p rodukcja  m leka od 1 
m a tk i w yn ios ła  za okres okołd 3 miesięcy po 
m n ie j w ięcej 0,4 1 dziennie, p rzy  8,5% tłusz­
czu. Sporo dobrze odchowanych m atek da­
w a ło  dziennie około 1 litra . Można w ięc prze­
w idyw ać, że p rzy  dobrym  pastw isku i  dodatku 
pasz treściw ych, średnia mleczność sz tuk i za 
okres w ydó j owy dojdzie w  przyszłości do oko­
ło 60 litró w , co przy cenie m leka 4 z ł za lith  
będzie stanow ić poważne źródło dochodowe go­
spodarstw.

W łaściwa organizacja hodow li w ykazu je  
w  gospodarstwach zespołu Słupiec planową 
akcję zm ierzającą do m aksym alnego w yko rzy ­
stania sprzy ja jących w arunków  hodow lanych 
tego zespołu.
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JAN M AZARAKI

O rgan izacja  p ro d u k c ji w ch le w n i

Żyoie gospodarcze naszego k ra ju  ro zw ija  się 
w  szybkim  tempie. B udu ją  się nowe fa b ryk i, 
powstają w okó ł n ich  całe nowe miasta. P rzy­
byw a .tysiące robo tn ików  k tó rych  trzeba w y ­
żyw ić, a on i z ko le i będą p rodukow a li d la  ro l­
n ic tw a tra k to ry , maszyny, m a te ria ły  budow la­
ne, nawozy sztuczne i  tysiące innych  a rty k u ­
łów  potrzebnych wsi.Podstawą ap row izac ji jest 
mięso dlatego też całą uwagę k ie ru je m y  na 
tych  k tó rzy  mięso to p roduku ją  t j .  przede 
w szystk im  brygadzistów  i  robo tn ików  ch lew ni 
i  tuczarń św iń. Ciąży na n ich  o lb rzym ie  zada­
nie i  o lb rzym ia odpowiedzialność za te rm in o ­
wą dostawę p lanowanych ilości prosiąt na tucz 
i  te rm inow ą odstawę planowanej ilości tucz­
n ików .

Świadomość te j odpowiedzialności m ob ilizu ­
je  ro ln ic tw o  do w a lk i o w yprodukow an ie  jak  
na jw iększych ilości żywca. Do w a lk i te j idzie 
rów nież robo tn ik  PGR, k tó ry  korzysta z do­
świadczeń swych towarzyszy radzieckich. Oni 
to  w ypracow a li p raktyczne m etody hodow li, 
k tó re  prowadzą do w zrostu  p rodukc ji, do ob­
n iż k i kosztów p ro d u kc ji i  do podw yżk i zarob­
ków  robotn ika.

D z ięk i socjalistycznem u podejściu do czło­
w ieka pracy, ro b o tn ik  PGR staje się świado­
m ym  w spółtw órcą p lanu  produkcyjnego swego 
w arszta tu  pracy, a w ięc np. chlewni, czy obo­
ry . S taje się równocześnie osobiście zaintere­
sowanym  wykonaw cą tych  planów. To osobiste 
zainteresowanie pochodzi w łaśnie stąd, że ro ­
b o tn ik  bierze udzia ł w  naradach p ro d u kcy j­
nych na k tó rych  ustala się plan miesięczny, 
k w a rta ln y  i  roczny. Zależy m u w ięc na tym

by p lan ten faktyczn ie  został w ykonany. Oso­
biste zainteresowanie w yp ływ a  rów n ież i  z cze­
go innego jeszcze. W yp ływ a  z takiego unorm o­
wania zapłaty, by ro b o tn ik  mógł przez lepsze 
zorganizowanie sobie pracy, przez gorliwsze 
podejście do pracy pow iększyć . swój zarobek, 
polepszyć sobie byt. Dogodne do tego w a run ­
k i stwarza now y uk ład  zb iorow y pracy. Uza­
leżnia on wysokość uposażenia od ilości obsłu­
g iw anych zw ierząt i  od osiągniętych w yn ikó w  
produkcy jnych . Należy ta k  pracę zorganizo­
wać, by robo tn ik  m ógł w ykorzystać m ożliw o­
ści zwiększenia zarobku. Jeżeli np. w oborze 
do jarka n ie  będzie doić stale tych  samych 
krów , n ie  rozdoi ich, n ie  w yp racu je  zw ięk­
szonej p rodukc ji, n ie osiągnie wyższego za­
robku. Jeżeli w  tuczam i nie będą stosowane 
ściśle no rm y żyw ien iow e św iń  (wyszczególnio­
ne w  B iu le tyn ie  N r 3 i  3a z 1951 r.) robo tn ik  
nie osiągnie n igdy  większego przyrostu  św iń, 
n ie  w ykona p lanu odstaw, n ie  zw iększy swe­
go zarobku. To samo stanie się p rzy tzw . prze­
stojach w  tuczam i. Polegają one na tym , że po 
sprzedaży tuczn ika na rzeź n ie przychodzi do 
kojca natychm iast nowa sztuka na tucz; M iejsce 
stoi k ilk a  dn i czy czasem naw et k ilk a  tygod­
n i puste. Tuczarn ia  nie w ykona p lanu odstaw, 
brygad ie r ch lew n i i  robo tn icy  nie ty lk o  nie 
zwiększą a przeciw nie obniżą swoje zarobki.

W  ch lew n i m acior organizacja p ro d u kc ji 
wym aga skasowania tzw . przestojów  macior. 
Polega to na tym , że m aciora bezpośrednio po 
odłączeniu prosiąt m usi być pokryta . Już k i l ­
ka dn i przestoju spowoduje, że maciora nie 
oprosi się w  roku  ka lendarzow ym  2 razy.
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a ty lk o  raz. Zm niejsza to o połowę uzyskaną 
od m aciory ilość prosiąt, powoduje niewyko-'» 
nanie p lanu p rodukc ji prosiąt, obniża zaro­
bek robo tn ika  na każdym  n ieurodzonym  p ro ­
sięciu o 9 z ł 43 gr. (3 z ł 77 g r +  5 z ł 66 gr).

Żeby maciora hukała się w  okresie odłą­
czenia prosią t stosujemy następujące sposoby: 
wT 8-ym  tygodn iu  po oproszeniu zaczynamy 
prosięta stopniowo odłączać. A  w ięc po skoń­
czonym 7-ym  tygodn iu  życia dosadzamy pro­
sięta do m aciory 5 razy dziennie, a na całą 
noc odłączamy je  w  osobnym kojcu. Następ­
nego dnia dopuszczamy prosięta już  ty lk o  
4 razy itd . aż wreszcie 5-go przesadzimy t y l ­
ko raz a 6-go dn ia ani razu. W  ten sposób 
prosięta odsądzamy, a maciora n ie  dostanie 
zapalenia w ym ienia. Przez tych  5 dn i trzeba 
maciorę nieco skąpiej żyw ić, by prędzej' s tra ­
ciła  m leko.

Od 1-go dn ia odłączania stosujem y masaż 
w ym ion. Codziennie rano, po nakarm ien iu  p ro ­
siąt, uk ładam y maciorę na boku sami stajem y 
z ty łu  i  przez 5 m in u t ruchem  całej d łon i od 
ty łu  ku  przodow i i  z powrotem  m asujem y ma­
ciorze naprzód lew y, potem  p raw y rząd sutek.

Po 5 m inutach tego masażu pow ierzchniowe­
go stosujemy przez dalszych 5 m in u t masaż 
głęboki. W ykonu jem y go w  ten sposób, że 
układam y palec dokoła w ym ion , nie do tyka ­
jąc sutk i. Następnie n ichem  okrąg łym  masu­
jem y  po ko le i wym iona m aciory. Po k ilk u  
dniach takiego masażu i  odłączania prosiąt 
na noc, maciora zacznie się hukać. Sprzyja 
tem u jasne pomieszczenie; wypędzanie macio­
ry  na pastwisko, a p rzyna jm n ie j na okóln ik. 
Oczywiście jeże li maciorę będziemy żyw ić za 
skąpo w  okresie ka rm ien ia  (nie wg B iu le tyn u  
N r 3), to wyschnie nam ona „na. hak“ , a taka 
wynędznia ła maciora nie będzie się hukać 
i  potrzebuje k ilk u  tygodn i czasu by przyjść do 
siebie i  odżyw ić się.

Takich  p rzyk ładów  przytoczyć można w iele. 
W szystkie one potw ierdza ją  zasadę, że nale­
żyta  organizacja p ro d u kc ji a zatym  w  p ie rw ­
szym rzędzie likw id a c ja  przesto jów  w  tuczar­
niach i ch lewniach macior, a następnie ścisłe 
stosowanie norm  żyw ienia są g łów nym  sprzy­
mierzeńcem robo tn ika  w  walce o p rodukcję  
mięsa dla k ra ju , w  walce o polepszenie w łas­
nego bytu.

W O JCIECH FENR YC H

Najczęście j popełniane b łę d y  
w  żyw ie n iu  trzo d y  ch lew nej

Zadania Państwowych Gospodarstw Rolnych 
na odcinku hodow li, chowu i  tuczu trzody 
chlewnej są na ogół znane w szystk im  pra­
cownikom  w  te j dziedzinie pracującym . Na 
związane z tym  tem aty  „P rzegląd R oln iczy“ 
zamieścił szereg ciekawych a rtyku łów . Tym  
n ie  m n ie j obok przodujących wykazujących 
się w span ia łym i w yn ika m i chlewmi, pewna 
część gospodarstw nie postaw iła jeszcze te j 
tak  ważnej gałęzi p ro d u kc ji na na leżytym  po­
ziomie. Z ty m i gospodarstwami chcia łbym  po­
dzie lić  się zaobserwowanym i błędam i, jak ie  
spotyka się jeszcze n iestety w  praktyce, błę~ 
darni zasadniczymi, o k tó rych  na ogół się nie 
pisze; p rzy ty m  tak  ła tw y m i do usunięcia, 
a równocześnie un iem oż liw ia jącym i ja k ik o l­
w iek  dalszy postęp w  te j dziedzinie.

Przede w szystk im  zwracam  uwagę na no r­
m owanie pasz. W  bardzo w ie lu  gospodarstwach, 
w  raportach zużycia pasz rac jona ln ie  i celowo 
norm uje  się karm ę d la  poszczególnych grup 
św iń. N orm y te  pozostają jednak ty lk o  na 
papierze, gdyż magazyn w yda je  całą przezna­
czoną dla ch lew n i paszę w  jednym  w o rku  i  ju ż  
ty lk o  od um ieję tności ewentua ln ie wyczucia 
pracow n ików  ch lew n i zależy, ile  poszczególna 
sztuka dostanie. Najgorzej, gdy cała pasza

treściwa mieszana jest z ziem niakam i w  jed ­
nej sk rzyn i dla całego pogłowia.

B łąd ten spotyka się stosunkowo często 
w  chlewniach m acior i  w  tuczarniach. W  ch lew ­
niach matecznych odrazu podpada zła kondycja  
m acior karm iących, natom iast m aciory prośne 
są w  św ietne j kondyc ji, a nawet zatuczone. 
I  n ie może być inaczej. Zapotrzebowanie na 
sk ładn ik i pokarmowm m aciory karm iącej (5 je d ­
nostek karm ow ych i  600 g b ia łka) jest przecież 
2j/2 razy większe od potrzeb m acior luźnych, 
czy nisko prośnych (2 jednostk i karmowm i  250 
g białka).

Podobnie ja k  w  tuczarniach, p rzyros ty  sztuk 
m łodych, potrzebujących stosunkowo dużych 
ilości b ia łka  (na jednostkę karm ową 125 g) są 
bardzo n isk ie  i osiągają zadowaln ia jący poziom 
dopiero po przekroczeniu g ran icy 60— 70 kg. 
Przyrost, sztuk starszych stanowi, ja k  wiadomo, 
p rzyrost g łów nie tłuszczu, k tó ry  wymaga pa­
szy bardzie j węglowodanowej i  zadowala się 
m nie jszym i daw kam i b ia łka  (na jednostkę 
karm ow ą 65 g b iałka).

W  jednym  i  d rug im  w ypadku w idz im y w ięc 
n iedożyw ianie pewnych grup  zw ierząt, a ró w ­
nocześnie m arno traw stw o  pasz, specjalnie zaś 
b ia łka, k tó re  zawszę stanow i najdroższy i  bę­



dący w  n im im um  sk ładn ik  pasz. Oczywiście 
odb ija  się to fa ta ln ie  zarówno na przebiegu tu ­
czu, ja k  i  na w yn ikach  ch lew n i macior.
• B rygad ie r ch lew n i o trzym yw ać w in ien  z ma­

gazynu ch lew n i paszę dla każdej g rupy zw ie­
rzą t osobno i  m usi m ieć m ożliwości pewnego 
przechowania tych  pasz. Ty le  ile  g rup ży­
w ien iow ych  zna jdu je  się w  chlewni, ty le  prze­
gród, skrzyń, ew. cebrów (w zależności od 
w ie lkości ch lew n i) pow inno być w  paszam i do 
ostatecznego przygotowania karm y. Tab liczk i 
nad n im i pow inny wskazywać, gdzie jaką  pa­
szę się przygotowuje. Na osobnej ta b licy  po- 
w in n y  być wypisane bieżące norm y dla po­
szczególnych grup. W y ją te k  stanowić mogą 
ew. m aciory karm iące, gdzie doświadczony 
i  sum ienny b rygad ie r może indyw idua ln ie  pa­
szę normować, w  zależności od ilości ka rm io ­
nych prosiąt i  stanu m aciory.

D rug im  poważnym  błędem to stale jeszcze 
zbyt wodnista konsystencja paszy. Tłumaczenie 
zw yk le  jest to samo: św in ie  n ie  chcą jeść gę­
stej paszy. Oczywiście, że Świnia, k tó ra  od

D obra pasza i ruch  na św ieżym  p o w ie trzu  g w a ra n tu je  
dobre p rzy ro s ty  na wadze

młodości żyw iła  się zupą, niechętnie z razu po­
biera paszę gęstą. Paszę należy przestaw ić 
stopniowo i  wówczas przejdzie to bez szkodli­
w ych  wstrząsów. D rug i warunek, to  re g u la r­
ne pojenie trzody, k tó ra  pobiera stosunkowo du­
żo wody.

W  żyw ien iu  m acior niedoceniamy znaczenia 
buraków  pastewnych i  m archw i, zby t kurczo­
wo trzym ając się parowanych ziem niaków. 
A  przecież burak i, zwłaszcza żółta i  czerwona 
m archew zaw iera ją  ta k  cenne dla organizm u 
w ita m in y  A  i  C, k tó re  z ko le i poprzez m leko 
dostają się do organizm u prosiąt. W iele n ie ­
powodzeń p rzy  z im ow ym  i wczesno-wiosennym 
w ychow ie  prosią t powoduje aw itam inoza. A le  
n ie ty lk o  w ita m in y  stanow ią zaletę omawianych 
okopowych. A bstrahu jąc naw et od względów 
oszczędności, podkreślić jeszcze wypada die­
tetyczne działanie na przewód pokarm ow y oraz 
(co zaznacza w yraźn ie  pro f. Konopiński) ro lę

wody zawarte j w  żyw ych kom órkach, k tó ra  
"’stopniowo, w  m iarę  traw ien ia  w chłaniana jest 

do k rw i, n ie  pobudza nerek do szybkiego je j 
usunięcia z organizmu, pod trzym uje  soczystość 
u s tro ju  i  ma ogromne znaczenie na sekrecję 
mleka. A  przecież na m aciorę karm iącą pa­
trzeć m usim y pod ty m  samym kątem, co na 
krow ę dojną i  przez odpowiednie żyw ienie, dą­
żyć do maksymalnego' w ykorzystan ia  zdolno­
ści m lekotwórczych, dających się pośrednio 
zm ierzyć przyrostem  żyw e j w ag i prosiąt.

W- miesiącach, le tn ich  zbyt często zapomina­
my, że z ie lonk i dla trzody chlewnej pow inny 
być świeże i  młode, bow iem  przewód pokar­
m ow y św iń  n ie jest przystosowany do tra w ie ­
n ia  zdrew nia łych części roślin . Zasadniczą 
w ięc ro lę  spełnia należyte zaplanowanie p ro ­
d u k c ji zielonej paszy d la  ch lew ni na cały 
okres wegetacyjny. Lucerna i  koniczyna słusz­
nie za jm u ją  zw ykle  pierwsze miejsca, ale w a r­
to  przypom nieć niedoceniany obecnie żywo- 
kost, roślinę, k tó ra  w edług obserw acji p ra k ty ­
ków  hodowców ma w p ły w  na odporność zw ie­
rzą t na choroby. Podobną ro lę  m ają spełniać 
liśc ie  cyko rii. O rozw iązaniu przesz gospodar­
stwa zagadnienia pastw isk dla m acior i  w a rch ­
laków , b y łb y  tem at do obszernego specjalnego 
a rtyku łu . —

Na zakończenie moich uwag chcia łbym  jesz- 
eze wskazać na niew łaściwą nieraz reakcję 
k ie row n ika  gospodarstwa, w  wypadku gdy m ie­
sięczne obliczenia tuczarń wskazują zby t w y ­
sokie zużycie jednostek karm ow ych i  b ia łka  
w  stosunku do k ilogram a przyrostu. N ie jed ­
nokro tn ie  niedoświadczony k ie ro w n ik  stara 
się popraw ić stw ierdzony stan przez zm n ie j­
szenie dawek paszy treściw ej. A  przecież w  w y ­
ją tkow ych  ty lk o  wypadkach nadm ierne zuży­
cie sk ładn ików  pokarm ow ych spowodowane 
jest zbyt. dużym i dawkam i paszowymi, prze­
kracza jącym i m ożliwości ekonomicznego s tra ­
w ienia. Na ogół przyczyną są zby t małe racje, 
w sku tek czego po pokryc iu  potrzeb bytow ych  
(życiowych) zwierzęcia, n ie  w ie le  pozostaje na 
potrzeby produkcyjne , & w ięc w  tym  wypadku 
na p rzyrost żyw e j wagi.

Jak w  ta k im  w ypadku należy postąpić? 
P ierw szym  i  n ieodzownym  w arunk iem  jest 
zdrow ie i  no rm a lny  rozw ój zw ierząt. S ztuki 
chore i  charlak i n igdy  na dadzą wym aganych 
przyrostów .’ Po drug ie  stw ie rdzić  trzeba, czy 
zadawana pasza odpowiada przepisanym  no r­
mom tak pod względem jednostek pokarm o­
wych, ja k  i  zawartości b ia łka  oraz czy jest 
zdrowa, niespleśniała, n ie  zmarznięta i  czysta, 
usuwając natychm iast wszystkie stw ierdzone 
b rak i. Po trzecie, zw rócić trzeba uwagę na 
przygotowanie i  rozdzielenie paszy, w yko rzy ­
stu jąc uwagi w yże j podane, stosując pedan­
tyczną punktua lność w  zadawaniu poszczegól­
nych posiłków .
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Na bia łko, które ja k  wyżej podkreśliłem , ma 
ogromne znaczenie szczególnie dla m łodzieży 
oraz. m acior prośnych i  karm iących, stanowiąc 
m ateria ł budulcow y dla tkanek m ięśniowych, 
d la  rosnącego płodu i  do tworzenia mleka, spo j­
rzeć m usim y nie ty lk o  pod kątem  ilości, lecz 
również zanalizować pobieżnie chociaż jego 
wartościowość. O ile  daw ki b ia łka  opierają 
się g łów nie na paszach poehodzena zwierzę­
cego (mączka rybna, mięsna, m leko) wówczas 
możemy być spokojni, że b ia łko  jest pełnowar­
tościowe, czy li zawiera wszystkie potrzebne 
sk ładn ik i (am inokwasy) do budowy nowych 
tkanek. Jeśli jednak pasze te pokryw a ją  .m niej 
niż 30% zapotrzebowania białkowego trzody, 
wówczas nieodzownym jest urozmaicenie pasz 
roślinnych, stanowiących źródło b iałka.

Organizm  zwierzęcia ma wówczas w ięcej 
możliwości „w yb ra n ia “  sobie potrzebnych am i­
nokwasów z różnych rodzajów białka. Obok 
dodatku ś ru ty  z rozm aitych ziarn m o ty lko ­
w ych (bobik, groch, łu b in  s łodki lub  odgory-

czony, wyka), należy zatem zastosować otręby, 
drobne daw ki m akuchów (np. ln iany , palm o­
wy, kokosowy, sojowy) nie zapominając o o k ru ­
chach siana i plewach m oty lkow ych  (koniczy­
na, lucerna, seradela) la tem  forsu jąc zie lonki 
i pastwiska.

Wreszcie nie bez w p ływ u  są w a ru n k i byto ­
wania tuczników , a w ięc tem peratura w  bu­
dynku, suchość ściółki, spokój dla wyższych 
g rup tuczników , a ruch  na pow ie trzu  dla m ło­
dych zwierząt. W szystkie te czynn ik i, na k tó ­
re  mamy możność ingerencji, muszą być wprzą- 
gnięte w cyk l p rodukc ji. Podniesienie prze­
ciętnych przyrostów  chlewni, m ierzone nawet 
w  gramach, w  ska li k ra jo w e j dają dodatkowe 
setki ton żywca. Oszczędności w  kosztach pro­
d u k c ji żywca w  gospodarstwie mierzone w  zło­
tówkach w  całym  Państw ie —  dadzą m iliony  
i- to  będą nasze cegie łk i wm urowane w  gmach 
P lanu 6-letniego, cegie łki przyśpieszające jego 
realizację.

W Ł O D Z IM IE R Z  JESKE

Przejście z letniego na zim ow e żyw ien ie  k rów

Sprawa wystarczającej ilośc i i  jakości pasz 
jest podstawowym  zagadnieniem naszej roz­
w ija ją ce j się w ytwórczości zwierzęcej. B rak  
deszczu ja k i odczuwaliśmy w  s ierpn iu i  wrześ­
n iu  sk róc ił okres letniego żyw ienia i w  w ie lu  
gospodarstwach rozpoczyna się już  okres z i­
mowego żyw ienia. Nagłe zm iany w  sposobie 
u trzym ania  i żyw ien ia k ró w  muszą ujem nie 
w płynąć na wydajność. U m ie ję tn ie  przeprowa­
dzona zmiana p rzyczyn i się do zmniejszenia 
tych  zaburzeń w  wydajności, a nawet o ile  
pastw isko by ło  ostatnio ju ż  ubogie żyw ienie 
oborowe da nam wzrost wydajności.

Późne z ie lonk i w  fo rm ie  poplonów czy ka­
pusty pastewnej należy zaplanować tak, by 
um ie ję tn ie  dozowane b y ły  ja k  na jd łuże j źród­
łem  wartościowej paszy m lekopędnej.

B y łoby  w ie lk iem  błędem gdybyśm y z w ypa­
sionego pastw iska przeszli na żyw ien ie  oborowe 
suchym i paszami, ja k  siano, słoma i  uzupeł­
n ia li je  paszami treśc iw ym i w  fo rm ie  kup io ­
nych otrąb czy makuchów. Z ły  to k ie ro w n ik  
gospodarstwa, k tó ry  nie p o tra fił w yproduko­
wać we w łasnym  gospodarstwie wystarczającej 
ilości pasz soczystych i  treściwych.

Do późnej jesien i spasa się często w  gospo­
darstwach niezasilosowane liście okopowych, 
l iś c ie  są wodniste, zaw iera ją  dużo kwasów o r­
ganicznych (szczawiowego i  innych) i  soli m i­
nera lnych przede wszystkim  potasowych. L i ­
ście najczęściej są mocno zanieczyszczone zie­
m ią i  w  czasie jesiennych deszczy u legają róż­

nym  procesom rozkładu. W  porach liś c i roz­
mnażają się drobnoustroje, które  w ytw arza ją  
tru jące  substancje i  dlatego ważne jest Sta­
ranne p łukan ie  liśc i przed spasaniem.

Przy o b fitym  spasaniu liśc i w ystępują 
u k rów  zaburzenia przewodu pokarmowego, co 
u jem nie odbija  się na kondyc ji krów . Chcąc 
tego uniknąć należy stosować koniecznie k re ­
dę szlamowaną i  pasze zatwardzające.

Do pasz zatwardzających zaliczamy, wszyst­
k ie  z iarna 'nasion strączkowych, ponadto słomę 
i p lew y z seradeli, w yk i, i kon iczyny. Z w ró ­
cenie uwagi na rozwoln ien ie  k ró w  jest n ie - 
ty lk o  ważne z uwagi na u jem ny w p ły w  na 
kondycje  lecz u k rów  m lecznych odbija się 
źle na procencie tłuszczu w m leku. Badania 
wykazały, że s tra ty  w  tłuszczu m leka docho­
dzą do 20%.

W  każdym  gospodarstwie dysponujem y pa­
szami różnym i pod względem jakości. P rzy 
uk ładan iu  p lanu zimowego żyw ienia należy 
zwrócić koniecznie uwagę na kolejność skar­
m iania rozm aitych pasz i  tak  ją  ustalić, by 
zapewnić stadu lepsze pasze na te miesiące, 
w  k tó rych  p rzew idu jem y większość w ycie leń 
i  z tym  związaną większą wydajność m leka; 
a w ięc lepsze ga tunk i siana, większa część pasz 
soczystych i  treściw ych pow inna być przezna­
czona na skarm ianie w  tym  okresie.

W  jesien i n iektó re  gospodarstwa dysponują 
wywarem . M im o w ie lk ie j ilości wody (88-95%) 
cenna ta pasza objętościowa zawiera 0,4 - 1,2%
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cia ł azotowych, pochodzących częściowo z ziem­
niaków , a częściowo z użytego słodu oraz roz­
m aite sk ładn ik i w ytw orzone przez proces fe r­
m entacyjny.

Dodatnie w y n ik i osiągane przy spasaniu w y ­
w aru  potw ierdzone są licznym i badaniami, 
a w  żyw ien iu  k ró w  w yw a r stanowi paszę m łe- 
kopędną. W yw a r w  stanie św ieżym jest smacz­
ny  i  chętnie zjadany. Należy jednak zwracać 
uwagę, by nie skarm iano go gdy jest gorący 
lecz ostudzony (20 —  30° C).

U trzym an ie  w  czystości naczyń i  żłobów, 
w k tó rych  znajdował się w yw a r jest rzeczą 
nader ważną. Pozostawione resztki szybko 
kwaśnie ją  i  pleśnieją, co oczywiście musi 
u jem nie  odbić się na zdrow iu  inwentarza.

W iększe daw k i w yw a ru  ze względu na dużą 
ilość wody mogą w yw ołać zaburzenia prze­
wodu pokarmowego i  spowodować u wysoko- 
cie lnych k rów  poronienia. D la k rów  w  p ie rw ­
szej połow ie cielności racja 40 1 na krowę 
dziennie nie jest za wysoka.

W ysokie daw k i w yw aru  poza zaburzeniami 
przewodu traw iennego w yw o łu ją  schorzenia 
zapalne ty ln y c h  kończyn. Choroba ta zwana 
grudą w yw arow ą jest dość uporczywa i d la­
tego natychm iast po zauważeniu ob jaw ów  na­
leży zmniejszyć, a nawet zaprzestać skarm ia­
nie w yw a ru  i  stosować pasze neutra lizu jące to 
ujem ne działanie w yw a ru  jak : otręby, ma­
kuch ln ia n y  itp . oraz siano i słomę. Dodatek 
50— 00 g k redy  szlamowanej na dzień i sztukę 
jest konieczny.

W  Zw iązku  Radzieckim  na w yw arow ych 
punktach opasowych stosuje się kiszenie w y ­

waru. W yw ar k is i się w  postaci czystej, albo 
zmieszany ze słomą, p lew am i itp .

A b y  plan zimowego żyw ien ia  indyw idua ln ie  
opracowany przez k ie row n ika  gospodarstwa 
dał dobre w y n ik i należy zwrócić uwagę i  skon­
tro low ać czy przygotowania nasze na okres 
zimowego żyw ien ia  są dostatecznie wykonane. 
K ro w y  na okres zim owy muszą mieć ciepłą, 
czystą i  suchą oborę.

Czystość jest decydującym  czynn ik iem  w 
u trzym an iu  zdrowotności krów . Należy spraw­
dzić sprawność w yw ie trzn ików .

Niedopuszczalne są s tra ty  pasz z powodu 
gnicia, zawilgocenia, zamarznięcia i uszkodze­
n ia  przez pasożyty.

Pomieszczenia dla przygotowania pasz po­
w in n y  być już  wyrem ontowane. W  pomiesz­
czeniach tych  pow inny być sprawne maszyny 
do przygotowania pasz jak : p łuczk i do oko­
powych, sieczkarnie, m ły n k i do rozdrabniania 
m akuchów, kra ja ln ice  do okopowych itp .

Personel oborowy pow in ien  być zebezpie- 
czony w odpowiedni sprzęt ja k : w iadra, w id ły , 
łopaty, taczki, w ózki do wywożenia obornika 
i przewożenia pasz, la ta rn ie  itp .

K w estia  pojenia w  okresie z im ow ym  po­
w inna być tak  obmyślona, aby krow a mogła 
otrzym ać od 20— 40 1 dziennie czystej św ie­
żej a n iezim nej wody.

W  dobrze zorganizowanej oborze p rzy za­
stosowaniu w łaściwego żyw ienia i zapewnie­
n ia  krow om  codziennych spacerów, k ro w y  nie 
obniżą swojej w ydajności po zejściu z past­
w iska, a raczej podwyższą zachowując dobry 
stan zdrowia, k tó re  jest g łów nym  czynnik iem  
wzrostu i rozw o ju  naszej hodow li.

A N N A  A D A M C Z Y K
Brygadzistka oborowa

P raktyczne u w a g i o p ra cy  e lek trycznych  do ja re k

Już od k ilk u  m iesięcy w  Państwowym  Go­
spodarstw ie R olnym  B ie lany k. W rocław ia  sto­
sujem y e lektryczne dojenie k rów . D zięki o trzy ­
m anym  ze Zw iązku  Radzieckiego aparatem 
do elektrycznego do ju  - -  ciężką tę pracę w y- 
konyw u je  się u nas p rzy  pomocy energ ii elek­
tryczne j.

D o ja rk i e lektryczne są u na na ogół mało 
znane. Chcia łabym  się podzielić m o im i doświad­
czeniami, gdyż w  oborze m o je j od dłuższego 
czasu stosujemy dó j e lektryczny.

Wśród w ie lu  ro ln ikó w  nawet z dobrym  p rzy ­
gotowaniem  zawodowym  panu je  przekona­
nie —  że użycie aparatów  do elektrycznego 
do ju  jest niebezpieczne dlatego, że po w yciąg­
n ięc iu  m leka z w ym ien ia  maszyny te mogą 
ciągnąć krew . Sąd ten jest fa łszyw y. Pod tym

względem aparaty pracują bez zarzutu — ale 
u krów , które  nie doją się zbyt m iękko. Są 
one po prostu nieocenione jeże li chodzi o dój 
k rów  „tw a rd y c h “ , k tó re  wym agają na jw ięcej 
s iły  od do ja rk i. K ro w y  natom iast dojące się 
ła tw o  —  po pew nym  okresie do ju  e lek trycz­
nego doznają podrażnienia w ym ion.

Być może, że w yn ika  to z b raku  jeszcze do- 
' statecznego doświadczenia z naszej s trony —  
jako  personelu obsługującego te nowe apa­
raty.

M oim  zdaniem należało by do tych  apara­
tów  wprowadzić małe ulepszenia. M a ją  one 
bow iem  kon tro lkę  um ożliw ia jącą stw ierdze­
nie — . czy krow a jeszcze daje m leko z całego 
w ym ien ia  czy też nie. Zauważyłam  natomiast, 
że w ym ien ia  nie można trak tow ać jako  cało­
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ści, lecz trzeba brać pod uwagę każdy s trzyk  
oddzielnie. Często się zdarza, że s trzyk i doją 
się nierówno. Podczas gdy jeden nie wydzie la 
już  m leka in n y  daje go jeszcze sporo. Dlatego 
też należałoby w aparatach do elektrycznego 
do ju  zastosować po pierwsze —  odrębne kon ­

tro lk i d la  każdego s trzyku , a po d rug ie  k u rk i 
do wyłączania poszczególnych s trzyków  —  sko­
ro m leko przestaje się wydzie lać. Technicznie 
nie jest to  nawet trudne, gdyż kon tro lkę  sta­
now i kaw ałek szklanej ru rk i, k tó rą  można

B rygadz is tka  oborow a — A nna  A dam czyk p rzy  d-ojeniu 
k ró w

wstaw ić w  m iejscu przecięcia ru rk i gum o­
wej —  tak ja k  to przedstaw ia rysunek. K u re k  
wyłączający trzebaby wm ontować tuż p rzy 
aparacie dojącym  w  m eta low ej rurce: to pow i­
nien zrobić ślusarz.

Po wprowadzeniu tych  ulepszeń dojenie elek­
tryczne nie m ia łoby żadnych zarzutów 
a obawy o wyciąganie k rw i należałoby uw a­
żać p rzyna jm n ie j za przesąd.

W prowadzenie elektryczności do dojenia jest 
o lb rzym im  u ła tw ien iem . Zdobycz ta jest prze­
de w szystkim  cenna dla kobiet, k tó re  dotych­
czas g łów nie  spełniają tę ciężką pracę.

TA D EU SZ K R A U S

D o b ra  o rka  zim ow a -

Dla pełnej rea lizac ji zadań, w yn ika jących  
z P lanu 6-le tn iego Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w  roku  1952 zwiększą p lony: żyta 
c 3,9%, pszenicy o 0,57%, jęczm ienia o 3,5%, 
owsa o 6,2% w  porów nan iu  do planowanych 
plonów tych  k u ltu r  w  roku  1951.

N a jbardzie j zasadniczym zabiegiem, decy­
du jącym  o c iąg łym  podnoszeniu k u ltu ry  g le­
by i wzroście w yda jności z ha —  jes t g łę­
boka orka zimowa, w ykonana pług iem  
z przedpłużkiem .

Ten zabieg agrotechniczny pozwala na za­
chowanie w  glebie w ilgoci, działa niszcząco 
na chwasty oraz choroby i  szkodn ik i roś lin  
uprawnych, wzbogaca ziem ię w  sk ładn ik i 
pokarmowe. Bez tego zabiegu n ie  może być 
m owy o w łaściw e j upraw ie  ro li o systema-

- podstawą w ysok ich  p lonów

tycznym  zwiększaniu produkcyjności naszych 
gospodarstw.

Jeżeli o rk i zimowe m ają dać oczekiwane 
rezu lta ty, to muszą one być wykonane we 
w łaściw ych term inach.

W ie lokro tne  doświadczenia praktyczne i  na­
ukowe stw ierdzają o lb rzym i w p ły w  na wzrost 
plonu, podoryw ek i  orek zim owych, w yko ­
nanych w  odpow iednim  czasie.

W  gospodarstwie S ku ty  (zespół PGR K roś­
niew ice —  B łonie, OZ —  Łódź) owies zasia­
ny (w tych  samych warunkach glebowych) 
na orce zim owej dał zb ió r o 2 q z ha w yż­
szy w  porów nan iu  do owsa zasianego na orce 
wiosennej.

O rk i zimowe należy w ykonyw ać we w ła ­
ściwej kolejności. W  p ierw szym  rzędzie na­
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leży zaorać areały po uprawach zbożowych 
i przeznaczonych poci b u rak i cukrowe, w y - 
sadki i  inne upraw y cennych roś lin  przem y­
słowych, a także pod ja rą  pszenicę. O rk i te 
należy wykonać w  te rm in ie  do 15.X . w  okrę­
gach północnych i  wschodnich, a w  pozosta­
łych  —• do 1 listopada.

W  ostatn ie j kole jności orane są na zimę 
areały po roślinach okopowych,- a szczegól­
nie po ziem niakach i  burakach. R ośliny te 
schodzą późno z pola oraz pozostawiają ro­
lę w  stanie odchwaszczonym.

O rk i zimowe na przeznaczonych do l ik w i­
dac ji użytkach zielonych w in n y  być w yko ­
nywane dopiero po pe łnym  w ykorzystan iu  
tych  użytków7 pod względem paszowym.

Obok znaczenia agrotechnicznego o rk i z i­
mowe m ają kolosalne znaczenie organizacyj­
ne i  ekonomiczne.

W szystkim  bow iem  wiadomo, że orka zi­
mowa znacznie osłabia natężenie w iosennych 
prac polowych. Pozwala ona na przeprowa­
dzenie siewu upraw  ja rych  w  znacznie skró­
conych term inach. M ając wykonane o rk i zi­
mowe dysponujem y wiosną znaczną ilością 
w o lnych  maszyn i sprzętu dla wykonania 
up raw  w iosennych na ozim inach oraz całego 
szeregu innych, n ie m n ie j ważnych robót 
gospodarskich.

M in is te rs tw o Państwowych Gospodarstw 
Rolnych postaw iło przed pracow n ikam i . gos­
podarstw  bojowe zadanie w ykonania  orek 
zim ow ych na całym  areale przew idzianym  
planem pod zasiewy ja re  przyszłego roku.

Państwowe Gospodarstwa Rolne jako przo­
dujące przedsiębiorstwa rolne, rozporządzają 
w szystk im i środkami, pozw ala jącym i im  w y ­
pełn ić zwycięsko to zadanie.

Państwowe Gospodarstwa Rolne są obecnie 
w  porów nan iu  do roku  ubiegłego lep ie j w y ­
posażone w  żywą i  mechaniczną siłę pocią­
gową oraz w  niezbędny sprzęt techniczny.

Zagadnienie polega obecnie na tym , żeby 
rozum nie po gospodarsku w ykorzystać to  bo­
gate wyposażenie techniczne i  przeprowadzić 
w ykonanie g łębokich orek zim ow ych we 
w łaściw ych term inach agrotechnicznych. 
A rea ł pod up raw y wiosenne 1952 roku  m u­
si być we w szystkich gospodarstwach w  b ie­
żącym okresie jes iennym  zaorany.

N ie można pogodzić się z tym , że w ie lu  
jeszcze dyrek to rów  zespołów i  k ie row n ików  
gospodarstw wciąż nie docenia znaczenia te r­
m inowo w ykonane j o rk i z im ow ej, dopuszcza­
jąc do siewu ja rych  upraw  na orkach w io ­
sennych. Pod tym  względem w ykaza ły  jeszcze 
znaczne niedociągnięcia następujące dkręgb- 
we zarządy PGR: 'Ełk, Gdańsk, Szczecinek, 
Szczecin Płdn. i O lsztyn łącznie z Ornet.

Zaniedbanie o rk i z im owej prowadzi oczy­
wiście do przedłużenia okresu siewów w io ­
sennych i  do obniżenia plonów —  co ró w ­
nież by ło  w idoczne w  wyżej w ym ien ionych 
okręgach PGR.

M in is te rs tw o  PGR usta liło  te rm in y  w yko ­
nania orek zim ow ych d la  poszczególnych 
okręgowych zarządów.

Próbne te rm in y  w in n y  być ustalone przez 
okręgowe zarządy dla zespołów i  gospodarstw 
PGR. Gospodarstwa muszą dołożyć wszelkich 
starań do w ykonania  orek zim owych w  w y ­
znaczonych term inach.

W szystkie ogniwa organizacyjne PGR m a­
ją  nie ty lk o  pamiętać o tym , że o rk i zimowe 
należy w ykonyw ać w  ustalonej kolejności 
i  wyznaczonych term inach, alé należy także 
uporczyw ie dążyć do skracania i przyśpie­
szania wyznaczonych term inów .

W  c h w ili obecnej, częściowo z powodu 
trw a jące j suszy, stan w ykonanych orek z i­
m owych w  poszczególnych okręgach PGR 
jest w yraźn ie  niezadawalniający. Jasnym jest, 
że ta k i stan rzeczy nie może być to lerowany, 
m im o is tn ie jących chw ilow o ob iektyw nych  
trudności.

N ie w ykonanie  w  te rm in ie  p lanu przedzi- 
m owej Uprawy, g leby jest równoznaczne 
z n iew ykonaniem  p lanu p rodukc ji, obniżeniem 
p lonów  i  tym  samym z narażeniem na stra­
ty  gospodarstwa.

K ie ro w n icy  gospodarstw pow inn i pamię­
tać, że oni są w  pe łn i odpow iedzia ln i za w y ­
konanie te rm inow e orek zim owych, jako je d ­
nego z na jważnie jszych i  podstawowych za­
dań gospodarczych. Zadanie to należy ko­
niecznie wykonać nie ty lk o  od s trony ilościo­
wej. .Niezbędne jest ja k  najdokładnie jsze śle­
dzenie i  kon tro la  jakości przedzim owej upra­
w y  gleby.

Bezsprzecznie najpoważniejszą ro lę  w  w a l­
ce o w łaściwą upraw ę gleby, a w ięc i  w  do­
p ilnow an iu  w ykonania  orek zim ow ych od 
strony agrotechnicznej pow in ien  odegrać apa­
ra t agronom iczny zespołów PGR. Agronom o­
w ie zespołowi nie mogą w  żadnym  w ypadku 
to lerować jak iegoko lw iek  niedbalstwa, w yko ­
nyw ania  p ły tk ie j o rk i itp . —  czego dopusz­
czają się nieraz jeszcze n iek tó rzy  m n ie j 
uśw iadom ien i, i  n iezdyscyplinowani tra k to ­
rzyści.

W szystkim  jest dokładnie wiadome, ja k  
ogromne znaczenie w  walce o w ysokie p lo­
ny ma stałe pogłębianie w a rs tw y  upraw ne j 
gleby. Wszędzie więc, gdzie ty lk o  is tn ie ją  
odpowiednie w a ru n k i glebowe, zasada pogłę­
biania w a rs tw y  urodzajne j g leby w  czasie 
obecnych orek pow inna być przestrzegana. 
Agronom ow ie zespołowi i  k ie ro w n icy  gospo­
darstw  pow inn i osobiście dopilnować w łaści­
wego ustaw ienia p ługów  na oznaczoną głę­

14



bokość ork i. Doświadczenia przodujących go­
spodarstw w ykazu ją  w yraźnie, że głęboka o r­
ka (na głębokość w yże j 25 cm) wykonana 
p ługam i z przedpłużkam i w yraźnie podnosi 
plon.

T rakto rzyśc i i ich  maszyny m ają obecnie 
do w ykonania o lb rzym ie  zadanie. Od w y n i­
ków  pracy zależne jest te rm inow e i  wysoko- 
jakościowe w ykonanie  orek zim owych.

Należy w  gospodarstwie ta k  wszystko 
przewidzieć, żeby w  pe łn i w ykorzystać siłę 
trak to rów . Należy pracować na dw ie  zm ia­
ny. O rk i zimowe pow inny być wykonyw ane 
nie ty lk o  dniem, ale także i  nocą. Każdy 
trak to rzys ta  m usi m ieć wyznaczone oddziel­
ne zadanie. T ra k to ry  n ie  mogą pracować „s ta ­
dam i“ , każdy tra k to r pracu je  na oddzielnym  
zagonie.

K ie ro w n icy  gospodarstw i brygadziści po­

ło w i muszą sprawdzać jakość pracy po­
szczególnych trakto rzystów .

K ie row n ic tw o  zespołów i  gospodarstw, ko­
m ite ty  p a rty jn e  oraz Rady Zakładowe po­
w in n y  okazać pomoc trak to rzys tom  i  perso­
nelow i technicznemu, pow inny jeszcze bar­
dziej oddziaływać na rozw ój współzawodni­
ctwa w  osiąganiu wyższych norm  wydajności 
c ią g n ikó w . i  sprzętu oraz w  wzorowj^m w y ­
konaniu orek zimowych.

Term inow e i jakościowo dobre wykonanie 
orek zim ow ych pod wszystkie zasiewy jare 
przyszłego roku  pow inno być podstawowym  
obowiązkiem  naszych gospodarstw.

Od w ykonania  tego obow iązku zależy re a li­
zacja planu produkcyjnego w przyszłym  ro ­
ku, w  trzecim  roku  P lanu 6-letniego, planu 
budowy podstaw socjalizm u w  Polsce L u ­
dowej.

F E L IC JA N  D Ę B IŃ S K I

O  w p ły w ie  rzepaku jarego 
na w y n ik  p ro d u k c y jn y  gospodarstwa

W zw iązku z rozbudową k ra jow e j p rodukc ji 
roś linnych  surowców tłuszczowych —  plan 
6- le tn i p rzew idu je  znaczne powiększenie po­
w ie rzchn i upraw nej roślin  oleistych. Wśród 
n ich pierwsze miejsce za jm uje  uprawa rzepa­
ku  i  rzep iku  ozimego.

Obszar zasiewów rzepaków i  rzep ików  w y ­
kazyw ał przed w o jną  w  Polsce sta ły poważny 
wzrost i  osiągnął w  r. 1938 —  66,2 tys. hekta­
rów, co w  porów naniu z przecię tnym  rocznym 
obszarem zasiewów w  okresie od r. 1930 do 
r. 1934, wynoszącym 34,3 tys. ha, stanowi 
wzrost o 93%. P lony z ha w ynos iły  w  p ię­
cioleciu 1930 —  1934 9,19 ąTia. Przytoczone 
p lony upoważniają nas do wniosku, że w  w a­
runkach k lim a tycznych  i  g lebowych Polski 
uprawa rzepaków na większej pow ierzchni jest 
zupełnie m ożliw a i  nie pow inna być okupiona 
obniżaniem się plonu, o czym świadczą plony, 
uzyskiwane w  okresie przedw ojennym  p rzy- 
p lan tac ji, zw iększającej się w  k ró tk im  stosun­
kowo czasie p raw ie  o 100%.

W  latach powojennych uprawa rzepaków zo­
stała objęta zarządzeniami planów gospodar­
czych. G warantow anie cen sta łych dla produ­
centa, zaliczkowanie um ów p lan tacy jnych , czę­
ściowy wzrost makuchów, m ożliwości nabycia, 
wzgl. prem ie w  postaci o le ju  jadalnego, specjal­
ne p rzydz ia ły  nawozów sztucznych pod zakon­
traktow ane plantacje, szeroko rozw in ię ta  akcja 
popularyzowania metod upraw y, szkolenie 
p lan ta to rów  w  ramach gospodarki p la n ta cy j­
nej —  wszystko to stw orzyło  korzystne pod­

łoże do odbudowy i  do szerokiego rozw o ju  p lan ­
tac ji, o czym świadczą pow ierzchnie zasiewu 
rzepaków, wzrastające z 32,2 tys. ha w  r. 1946 
do 95,7 tys. ha w  r. 1948 oraz ponad 120' tys. 
ha pod uprawę rzepaków w  r. 1950.

S ta tys tyk i przed i  powojenne, podając po­
w ierzchnię pod rzepakam i i  rzepikam i, nie 
wyszczególniają oddzielnie c y fr  d la  rzepaku 
ozimego i  jarego i  rzepiku. Przed w o jną  za­
częła się u nas rozw ijać uprawa rzepaku ja ­
rego w  n iek tó rych  rejonach, a obecnie ro zw i­
nęła się poważnie i  za jm uje  szacunkowo w  
p rzyb liżen iu  U3 ogólnej pow ierzchni upraw nej 
rzepaków i  rzepików. Obszar rzep iku  ozimowego 
jest do te j pory nieznaczny, a rzep iku  jarego 
praktyczn ie  bez znaczenia.

Uprawa rzepaku jarego należy w  Polsce do 
k u ltu r  stosunkowo mało znanych. Przed wojną 
ty lk o  pewne okręgi up raw ia ły  rzepak ja ry  w  
specyficznych warunkach, np. tam, gdzie w sku­
tek  b raku  dróg, upraw a okopowych ogran i­
czała się do m ałych pow ierzchni, a roś liny  
oleiste (mak, rzepak ja ry ) za jm ow ały stano­
w iska okopowych na oborniku. Dając wyższy 
dochód od zbóż, rozw iązyw a ły  jednocześnie 
sprawę trudności transportow ych, k tó rych  nie 
można by ło  przezwyciężyć przy upraw ie  bu ­
raków  lub  ziem niaków.

Na małe rozpowszechnienie jarego rzepaku 
składał się cały szereg przyczyn, a na jw ażn ie j­
szą b y ł fak t, po tw ierdzony p rak tycznym i w y ­
n ikam i, że rzepak ja ry  dawał przeciętnie n iż ­
sze p lony od rzepaku ozimego. Roln icy, porów -
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nyw u jąc p lony rzepaku ozimego i  jarego, n ie­
chętnie odnosili się do up raw y  rzepaku jarego 
i, opracowując swoje p lany zasiewów —  usta­
w ia li je  w  ten sposób, aby obszar, przeznaczo­
ny pod rzepak, obsiać rzepakiem  ozimym.

W ydaje się, że wysokość p lonu z ha była 
czynn ik iem  decydującym, skłan ia jącym  do 
upraw y rzepaku ozimego, a poniechania upra­
w y  rzepaku jarego, aczkolw iek inne momenty 
m ogły także w p ływ ać na decyzję k ie row n ika  
gospodarstwa, ja k  np. wyższa cena rzepaku 
ozimego, możność w ykonania  w iosennych robót 
p ie lęgnacyjnych przed m otyczkowaniem  psze 
nicy, możność dokonania zbiorów  rzepaku ozi­
mego przed rozpoczęciem żn iw  w łaściwych 
i  płynące stąd korzyści dla odciążenia najgo­
rętszego okresu robót żniw nych, dop ływ  środ­
ków  obrotowych ze sprzedaży lipcow ej rzepa­
ku  i inne. Obok tych  dodatnich stron upraw y 
rzepaku ozimego is tn ie je  jednak szereg u jem ­
nych, ja k  np. ryzyko  w ym arzania rzepaku 
ozimego, szczególnie w  w ojewództwach płn. 
wschodnich, ryzyko  w yprzenia, gdy spadnie na 
niezam arzniętą ziemię, szczególnie w  w o je ­
wództwach zachodnich, późne p rzym rozk i w io­
senne w  okresie kw itn ie n ia  (np. w  woj. Poz­
nańskim  w  r. 1945).

P rzy upraw ie  rzepaku jarego, u jem nie  od­
dzia ływ ujące czynn ik i mrozu, w yprzenia pod 
śniegiem —  odpadają, mogą zaostrzyć się wa­
ru n k i w ilgotnościowe, jeże li rozkład opadów 
odbiega bardzo znacznie od w ie lo le tn ich  prze­
ciętnych, ale wówczas, w  m n ie j w ięcej ró w ­
nym  stopniu, uc ierp ią  inne up raw y ja rych.

Pod względem rozkładu robót rzepak ja ry  
daje możność rozłożenia żn iw  w  innym  k ie ru n ­
ku. a m anow icie przedłużenia i przełożenia 
zbiorów  rzepaku jerego na okres po zbiorach 
g łów nej masy zbóż.

U praw a rzepaku jarego nie sprawna trudno ­
ści pod względem te rm inu  przygotow ania pola 
pod. zasiew, w ykonania orek itp . w  przec iw ­
staw ien iu  do rzepaku ozimego, gdzie roboty 
uprawowe k o lid u ją  często z robotam i żn iw ­
n ym i lub  mogą opóźnić podoryw kę ściernisk.

Przytoczone p rzyk łady nie w yczerpują po­
równania dodatnich i u jem nych cech obu fo rm  
rzepaku, mają jedyn ie  wykazać, że obydw ie 
posiadają cechy u ła tw ia jące  i  u trudn ia jące  go­
spodarowanie. Od znajomości tych  elementów' 
i um iejętnego w ykorzystan ia  ich  w  organizacji 
gospodarstwa, stanowiącego zawsze żywą ca­
łość, zależeć będzie e fekt p ro d u kcy jn y  warszta­
tu  rolnego.

Natom iast porów nyw an ie  rzepaku ozimego 
i jarego ty lk o  pod względem plonów, w oder­
w an iu  od całości gospodarstwa rolnego, w ydaje 
m i się nie uzasadnionym i  nie pozwala na po­
znanie i  ocenę is to tne j wartości gospodarczej 
obu roślin.

Za łożyliśm y na początku, że rzepak ja ry  
daje niższe p lony od ozimego i przytoczyliśm y

szereg dodatnich i  u jem nych cech obu form . 
Czy is tn ie ją  inne podstawy, uzasadniające 
wprowadzenie rzepaku jarego do p lanu za­
siewów?

Ustala jąc system gospodarczy dla jak iegoko l­
w iek  gospodarstwa rolnego bierzem y pod uw a­
gę w a runk i k lim atyczne, glebowe, kom un ika ­
cyjne, zbytu, pracy itp . Znam y szereg syste­
m ów w zależności od wagi takiego, czy innego 
czynnika. W śród systemów upraw  polowych 
na ziemiach polskich przeważa zbożowo-oko 
powy. W  rozplanowaniu obsiewów i  ich następ 
stwa ustalam y stałe stosunki procentowe dla 
k u ltu r  ozimych i  k u ltu r  ja rych , a dopiero w 
tych  granicach układam y zm ianowania lub  
płodozm iany. W śród upraw  ja rych  znajdą się 
okopowe, zboża jare, m o ty lkow e na ziarno 
i na paszę, przemysłowe: w łókn is te  i  oleiste 
oraz ew. specjalne, a wśród ozimych: zbożr> 
czime —  żyto, pszenica, jęczm ień i  z p rzem y­
słowych rzepak, wzgl. rzepik ozimy.

Jeżeli pozycję ozim ych uważać będziemy 
za w ie lkość stałą w  planie zasiewów, to, aby 
w  n ie j zmieścić rzepak ozimy, zm niejszym y 
w  p ierw szym  rzędzie w  większości w ypadków  
obszar pszenicy ozim ej ze względu na podobne 
wym agania glebowe. Siejąc rzepak ja ry  w  
większości w ypadków  um ieścim y go po oko­
powych, zmniejszając zasiew zbóż ja rych. Nie 
zasiejemy natom iast rzepakiem  ja ry m  pola. 
przeznaczonego pod ozime. N ie zna jdu jem y za­
tem  podstawy do porów nyw an ia  rzepaku ja re ­
go z jakąko lw iek  uprawę ozimą, a w ięc także 
z rzepakiem ozimym, gdy rozpa tru jem y całość 
zagadnienia wprowadzenia rzepaku jarego do 
p lanu zasiewów.

Chcąc ocenić rzepak ja ry  pow inn iśm y po­
rów nyw ać go z grupą ja rych , sianych po oko­
powych. W  grupie ja rych  sieje się zw ykle  
pszenicę jarą, jęczmień, owies, groch lu b  inne 
m oty lkow e. Zastępując jedną z tych roś lin  rze­
pakiem  ja rym , uczyn im y to  kosztem zbóż ja ­
rych, najczęściej jęczm ienia, aby stworzyć do­
da tkow y przedplon pod pszenicę ozimą. N ie 
uszczuplim y natom iast m oty lkow ych  na rzecz 
rzepaku jarego, aby zachować m oty lkow e ja ­
ko przedplon dla pszenicy. D obrych przedplo- 
nów pod pszenicę zawsze m am y mało, szczegól­
nie tam, gdzie rodzaj g leby pozwala na zastą­
pienie żyta pszenicą. Siew rzepaku jarego 
przyczynia się do rozszerzenia up raw y pszeni­
cy ozimej kosztem żyta i  podnosi wartość pro ­
d u kc ji gospodarstwa, jeże li uw zględn i się re ­
lację cen żyta i  pszenicy, pozostającą w  sto­
sunku 1 do 1,5.

Wartość w yprodukow anych nasion, wzgl. 
ziarna z jednostki, obszaru, p rzy stosunku cen 
rzepaku jarego do jęczm ienia, wynoszącym 
w  p rzyb liżen iu  3 do 1 oraz plonach w edług 
Rocznika Statystycznego za r. 1949 dla rzepa­
ków  8,8 q/ha i jęczm ienia 11,7 q/h.a jest z rze­
paku d w ukro tn ie  wyższy, niż z jęczm ienia.
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Z B IG N IE W  W Ó JC IK

N a jp ra k tyczn ie jszy  sposób 
p rzechow yw an ia  z iem n iaków  pastewnych

Sta ły wzrost zapotrzebowania na mięso, w y ­
n ika jący z podnoszenia się stopy życiowej 
szerokich mas pracujących, nakłada na ro ln ic ­
two, a w ięc i  na PGR obowiązek zwiększenia 
p rodukc ji trzody chlewnej. W alkę zaś o pod­
niesienie p ro d u kc ji trzody chlewnej w ygram y 
wówczas, gdy zapewnim y odpowiednią ilość 
dobrych pasz.

W  naszych w arunkach gospodarczych do 
najlepszych pasz tłuszczo-twórczych należą 
w  p ierw szym  rzędzie z iem niaki. A  w ięc w alka 
o jak  na jstarann ie jszy zb iór i najw łaściwsze 
przechowanie z iem niaków przez zimę staje się 
jednym  z na jaktua ln ie jszych  zadań, przodu ją ­
cych p racow ników  PGR.

Dotychczas gospodarstwa PGR przechowu­
ją  z iem niaki n iem al w yłącznie w  kopcach. 
P rzy  tym  sposobie przechowywania powstają 
jednak znaczne stra ty. Wynoszą one, nawet 
przy p raw id łow e j budowie kopców i  wówczas 
gdy zakopcowano suche i  zdrowe z iem niak i —  
około 15 —  20% w agi ziem niaków. P rzy prze­
chow yw aniu  ziem niaków  w  kopcach jesteśmy 
narażeni na s tra ty  n ie  ty lk o  w sku tek gnicia 
k łębów  ziemniaczanych, ale również w sku ­
tek stałego u b y tku  skrobi. Jak w ykazu ją  ba­
dania, z iem niaki jako  roś liny  żyjące (ziem niak 
zakopcowany oddycha, wypuszcza pędy itd .l 
s trac iły  będąc w  kopcach przez 8 miesięcy 
aż 30,2% na wadze i  p ra w ie . połowę zawarto­
ści skrobi.

S tra t tych  można un iknąć przechowując 
z iem niaki w  postaci p ła tków  lub  kiszonki. Je­
dynie kwaszenie i  suszenie ziem niaków  umoż­
liw ia  zabezpieczenie ich  przed gniciem  i  u tra ­
tą skrobi. Zarówno zaś p ła tk i ziemniaczane 
ja k  i z iem niaki kwaszone są paszą o w ysokie j 
w artości odżywczej.

Celem zmniejszenia s tra t do m in im um , 
z iem niaki przeznaczone na paszę należy w  m ia­
rę możności przerobić na p ła tk i, lu b  parować 
i kisić.

Parowanie i kiszenie ziem niaków  um ożliw ia  
przechowanie bez w iększych s tra t ziem niaków  
nawet kopanych podczas deszczu oraz prze­
mrożonych. Za parowaniem  i  kiszeniem ziem ­
niaków  (zwłaszcza przeznaczonych na paszę 
dla trzody chlewnej), przem awia również i  to, 
że n iczym  one nie ustępują ziem niakom  świe­
żo parowanym . Paru jąc w ięc je i zakiszając 
na jesieni możemy przygotować sobie paszę na 
przeciąg całego roku.

P rak tyczn i hodowcy szczególnie cenią k i ­
szone z iem niaki jako  rezerwę paszy na czas 
letniego tuczenia świń. P rzy spasaniu bowiem 
dużych ilości m łodych pasz zielonych i  boga­
tych  w  b ia łko  —  parowane ziem niaki stanowią 
uzupełn ienie braku jących w artości skrobio­
wych.

Jednym z podstawowych w arunków  udania 
się kiszonki jest usunięcie z ziem niaków  p ia­
sku. W  zw iązku z tym  przed parowaniem  na­
leży je  starannie umyć.

P rzodu jący  p ra co w n icy  In s ty tu tu  Z o o te ch n ik i w  P a w ło ­
w icach  (pow. Leszno) — Jakubow sk i, R yba irsk i i  K a jz e r 

n ie  ż a łu ją  p racy , by  o trzym a ć  dobrą k iszonkę

W edług zaleceń inż. K . Jankiew icza dobrze 
uparowane z iem niaki pow inny odpowiadać na­
stępującym  w arunkom :

1. z iem niaki muszą być uparowane w  całej 
swej masie. N iedoparowanie powoduje 
tworzenie się dużej ilości soków i  kwasu 
octowego, dzia ła jących ¡ujemnie na ja ­
kość kwasizonki i je j smak;

2. p rzy zbyt d ług im  parow aniu w  tempe­
ra turze 100° C następuje brunatn ien ie  
(karm eiizowanie) ziem niaków. Następ­
stwem tego jest gorszy proces kwasze­
nia i gorsza jakość kwaszonki;
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3. powolne załadowywanie zb io rn ików  po­
w oduje  to, że ostygłe z iem niaki źle się 
u b ija ją  i tw orzą wolne przestrzenie. 
W  tych  m iejscach następuje zakażenie 
drobnoustro jam i, w yw o łu ją cym i procesy 
gn ilne  i  gorszą jakość kwaszonki. Z tych 
też względów załadowanie jednej kom ory 
pow inno nastąpić w  ciągu 1 —  2 dni.

T E C H N IK A  P A R O W A N IA
Z iem n iak i muszą być dostatecznie długo pa­

rowane, szczególnie w tedy, gdy k is i się lekko 
przemrożone. Po uparow aniu tak ie  nieco pap- 

kowate z iem niaki nie ładu je  się od razu do

P olew an ie  zakwaszonych z ie m n iakó w  m le k ie m  kw aśnym  
przyśpiesza proces fe rm e n ta c ji

zb iorn ika, lecz należy je  trzym ać w  drew n ia ­
nych kadziach tak długo, aż odcieknie nadm iar 
wody.

Z iem n iak i składa się zaraz po uparowaniu 
do odpowiednio przygotow anych zb io rn ików  
i na gorąco ub ija  się mocno nogami oraz ręcz­
nym i ubijaczam i. Z iem n iak i ub ite  na gorąco 
są wolne od g rzybków  i  b a k te rii u jem nie  dzia­
ła jących na przebieg procesów fe rm en tacy j­
nych.

Ponieważ deptanie w  butach może narazić 
na ciężkie odparzenie nóg, dobrze jest użyć 
butów  o drew nianych podeszwach.

Zakiszając z iem niaki z burakam i lub  b ru k ­
w ią  nie należy, ich rozgniatać gdy są zakwasza­

ne razem z ziem niakam i w  n iew ie lk ich  i lo ­
ściach (np. na 100 kg ziem niaków  —  30 kg 
buraków). P rzy u b ija n iu  miazga ziem niaków 
pow inna otaczać burak i ja k  najszczelniej ze 
wszystkich stron. Natom iast p rzy kwaszeniu 
ziem niaków  w  stosunku 1 : 1 bu rak i, uprzed­
nio dobrze w ym yte , należy posiekać.

U b ijan ie  ma na celu w yparc ie  pow ietrza 
i stworzenie je d n o lite j dobrze zw arte j masy. 
Przez wyparcie  pow ietrza z masy kwaszonej 
stwarza się w a ru n k i korzystne dla fe rm en tac ji 
m lekow ej, k tó ra  odbywa się bez dostępu po­
w ietrza. P rzy końcowym  w ype łn ian iu  zb io rn i­
ka ub itą  masą ziemniaczaną, układa się ją  dasz- 
kowato —  tak, że szczyt daszka w ysta je  
50 cm ponad krawędź żb iorn ika. Następnie 
po 8 —  10 godzinach, k iedy woda odparuje 
z w ierzchn ie j w ars tw y, okryć ja k  najszczel­
n ie j masę czystym i, s ta rym i w orkam i, względ­
nie deskami lub  20 cm w arstw ą sieczki.

Na to daje się pokryw ę z 30 —  40 cm w a r­
s tw y w ilgo tne j g lin y , k tó ra  w  zbiorn ikach 
czw orokątnych opada aż poza krawędź zb ior­
nika. W  m iejscu zetknięcia się p o k ryw y  z zie­
m ią daje się dookoła zb io rn ika  row ek dla od­
prowadzenia wody; żeby pokryw a n ie  pękła 
oraz aby kwaszonka nie przemarzała, można 
cały zb io rn ik  p rzyk ryć  w arstw ą p lew  lub  sło­
my. Po zupełnym  ostygnięciu całej masy ziem­
niaczanej, na spodzie zb io rn ika  grom adzi się 
pewna ilość wody, k tó ra  pow inna być usunię­
ta. W tym  celu daje się na spód zb io rn ika  
w arstw ę sieczki, k tó ra  w chłania nadm iar wo­
dy lub  też należy dać kana ł odciekowy 'do 
specjalnej studzienki, znajdującej się w  zb io r­
n iku  lub  poza nim .

Z b io rn ik  o tw iera  się zależnie od potrzeby, 
w  każdym  razie nie wcześniej n iż  po 2 — 3 
tygodniach. Dobrze przygotowana kwaszonka 
może trw ać parę la t, a nawet i d łużej, nie 
tracąc n ic  jako pasza.

U R Z Ą D Z E N IA  DO P A R O W A N IA
M ając tanie źródło pary  w  m leczarni, gorzel­

n i czy z parowego m łyna  —  parowanie ziem ­
n iaków  przeprowadza się w  skrzyn iach prze­
woźnych, k tó re  można sporządzić we w łasnym  
zakresie.

Takie skrzyn ie przewoźne budu je  się z moc­
nych desek, o w ym ierzę °/< cala, szczelnie 
dopasowanych.

W  dnie skrzyn i m usi być k ilk a  otworów , by 
podczas parowania m ógł odpływ ać nadm iar 
wody. W  otworze ty ln ie j ściany, na wysokości 
10 cm od dna skrzyn i, umieszczona jest rura  
żelazna o w ym iarach  % cala. Rura ta prze-, 
chodzi przez całą skrzynię. Jeden koniec te j 
ru ry  łączy się wężem ze źródłem  pary, a d ru ­
gi koniec (w skrzyn i) jest zaczopowany. Cała 
ru ra  ma co 1.0 cm otw ory, leżące na przem ian 
w  3 szeregach. Przez te o tw o ry  dostaje się do 
skrzyn i para.
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Skrzyn ię  napełnia się do pełna dobrze w y ­
m y tym i ziem niakam i, po czym po nakryc iu  
w orkam i zamyka się ją  i  przepasuje w  środku 
łańcuchem. Parowanie trw a  1 do pó łto re j go­
dziny.

W  b raku  innego źródła pary  można do tego 
celu zastosować is tn ie jący w  gospodarstwie 
parn ik . W  tym  w ypadku, celem przyśpieszenia 
w ype łn ian ia  zb io rn ików  należy tak  zorganizo­
wać robotę, by p a rn ik  m ógł pracować całą 
dobę. Pozwoli to na zasilosowanie, zależnie od 
w ie lkości parn ika  od paru do 10 tonn dziennie.'

D O ŁY  DO K IS Z E N IA

Z iem niaki można k is ić  we w szystkich zb ior­
n ikach do sporządzania kiszonek. W  b raku  zaś 
dostatecznej ilości silosów można z iem niaki k i ­
sić w  czworokątnych dołach, kopanych w  zie­
m i. D ó ł ta k i należy w yłożyć papierem  siloso­
w ym  lu b  deskami.

Kisząc z iem niaki w  dołach wartość kiszonki 
w  dużej m ierze będzie zależeć od miejsca, 
k tó re  w ybrano pod zb io rn ik . Należy w ięc 
zwrócić uwagę, aby woda podskórna nie prze­
dostawała się do kwaszonki i  nie w yb ierać ta­
kiego miejsca, k tó re  p rzy w iększych deszczach 
jest zalewane wodą.

Ogólnie p rzy jm u je  się, że strata na sk ładn i­
kach odżywczych przy przechow yw aniu w do­

le ziem nym  wyniesie około 10%. Zmniejszenie 
te j s tra ty, względnie je j zwiększenie będzie 
zależeć od w arunków  przechowywania w  dole 
ziemnym. A

Kwaszenie w  dołach ziem nych odbywa się 
zawsze w  gorszych warunkach, dlatego należy 
przyjść z pomocą bakte riom  kwasu m lekow e­
go przez dodanie pożyw ki w  postaci melasy, 
rozcieńczonej wodą w  stosunku 1 : 2 .  Przed 
ubiciem  każdej w a rs tw y  ziem niaków, uprzed­
nio skrapia się je  melasą (przy użyciu  2 kg 
rozcieńczonej melasy na każde 100' kg  załado­
wanych ziem niaków). Dobre w y n ik i daje ró w ­
nież dodatek buraków  cukrowych.

Badania w ykaza ły, że nawet p rzy szczegól­
nie ciepłej pogodzie, k iszonki z parowanych 
ziem niaków  przechowuje się bez zarzutu, da­
jąc p roduk t zawsze dobry, w o lny  od szkodli­
w ych bak te rii. K iszenie m usi być jednak prze­
prowadzone m ożliw ie  starannie, przy czym 
jednym  z podstawowych w arunków  jest dobre 
w ym ycie  ziem niaków.

Można również k is ić  i  surowe ziem niaki, 
ale nie jest godne polecenia z tych  względów, 
że z iem niaki surowe jako m ate ria ł do . kiszenia 
są zbyt wodniste i  podlegają niepożądanej fe r­
m entacji octowej. Jeśli chce się k is ić  z iem nia­
k i surowe, to wg doświadczeń Połowicza moż­
na je kisić, ale w  mieszance pół na pó ł z ziem ­
n iakam i parowanym i.

LU C JA N  K U L B A C K I

K opcow an ie  z iem n iaków

Po zbiorze ziem niaków  z pola m usim y po­
starać się o należyte ich przechowanie. W sku ­
tek n ieum iejętnego przechowywania powstają 
o lb rzym ie  stra ty, sięgające w  n iek tó rych  w y ­
padkach nawet do 50% zbiorów, co na tu ra ln ie  
jest niedopuszczalne.

Z iem n iak i należy kopać dojrzałe, w  sta­
nie suchym, podczas pogody jeszcze przed 
mrozami. Na polu pow inno się odrazu 
oddzielać z iem niaki drobne, nadpsute, ska- 
leczone, zgniłe itp . , celem un ikn ięc ia  psu­
cia się w  m iejscu przechowania. Je­
żeli n ie wykonano tego w  polu podczas kopa­
nia, to trzeba posortować przed przeznacze­
niem  do przechowania na zimę, gdyż s tra ty  
w sku tek zaniedbania tego zabiegu są poważne. 
Należy dążyć do w ykonania  te j pracy maszy­
nowo na sortowniach. Sortowanie ziem niaków 
jest n ieodzownym  przy  ziem niakach se lekcyj­
nych przeznaczonych do sadzenia oraz kon­
sum pcyjnych, k tó re  m usim y również przecho­
w yw ać przez czas dłuższy. Przeznaczone na 
paszę i  do fabrycznego przerobu oddzielamy. 
Te ostatnie są zw yk le  krócej przechowywane.

Zadanie przy w szystkich sposobach przecho­
wania jest jedno i to samo: zabezpiecznie od 
psucia się, a w ięc od s tra t stąd w yn ika jących.

Ponieważ p iw n ice  dobrze zbudowane są 
kosztowne, na jbardzie j odpowiadające naszym 
wym ogom  są należycie wykonane kopce.

Lep ie j un ikać zakładania kopców na sta­
rych  kopczyskach ze względu na choroby w y ­
stępujące na ziem niakach i  gnicie. Jeżeli z róż­
nych powodów zmuszeni jesteśmy zakładać na 
starym  m iejscu, należy dokładnie zdezynfeko­
wać ziemię, używając wapna palonego. Na 
pow ierzchni ziem i są zakładane kopce p ły t­
kie, natom iast głębsze są kopane łopatą na 
sztych lub  dwa, w  ziem i przepuszczalnej.

Szerokość kopca pow inna wynosić około 1,5 
m tr, a wysokość ułożonych z iem niaków  taka, 
by, nie zsypując się poza wyznaczoną podstawę 
(szerokość), tw o rz y ły  ksz ta łt stożkowaty, ro ­
dzaj dachu. Wysokość powyższa w ynosi 'ko ło  
1 m tr, m ierząc pionowo od grzbiebu kopca. 
Długość może być dowolna.

Kopce rozmieszczamy w  k ie ru n ku  z północy 
na południe, by un iknąć w  czasie silnego na­
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słonecznienia większego nagrzewania boku od 
strony po łudn iow ej, zabezpieczając tym  ziem ­
n ia k i od znacznych wahań tem pera tu ry . Z iem ­
n ia k i sprzątnięte nawet na sucho przechodzą 
okres wypocenia i  dlatego n ie  pow inny być 
odrazu p rzykryw ane  słomą i  ziemią. Jedynie 
w  razie niepewnej pogody możemy przykryć, 
pam iętając o s ilnym  w ie trzen iu  po wypogodze­
n iu  się. Zastosowanie różnego rodzaju w ie trz - 
n ików  jest zbyteczne w kopcach należycie w y ­
konanych i zabezpieczonych.

W ew nątrz kopców, od czasu założenia ich 
na jesien i aż do odkryc ia  wiosną, pow inna pa­
nować tem peratura  od 2 do 8° C, celem niedo­
puszczenia do s tra t stąd w yn ika jących . Poda­
ne krańcowe tem pera tu ry  pow inny k ró tko  
u trzym yw ać się, gdyż najkorzystnejsze (są 
4— 6° C, p rzy 65— 75% w lgotności względnej. 
Z iem niak i, na k tó re  działa przez dłuższy czas 
tem peratura 2° C, stają się słodkie, na skutek 
nagromadzenia się cukru  z przem iany skrobi.

G dy z iem niaki są mokre, m usim y przed za- 
kopcowaniem wysuszyć je  na pow ietrzu, pod 
p rzykryc iem , w  szopach itp ., zależnie od pogo­
dy. Kopcując, spotykam y się często z zaw il­
goceniem ziem niaków, wówczas m usim y pa­
m iętać o na leżytym  w ie trzen iu  kopców, zakła­
dając różnego rodzaju w ie trzn ik i. W szystkie

one m ają wspólną wadę, polegającą na tym , że 
para wodna, napotyka jąc zimne pow ietrze, 
skrapla się na w ew nętrznych ściankach w ie trz - 
n ików . K rop le , jako cięższe, sp ływ a ją  do m iejsc 
niższych i  po osadzeniu na ziem niakach w p ły ­
w ają  na gnicie. Z tego w yn ika , że ty lk o  tak ie  
w ie trz n ik i spełniają swoje zadanie, k tó re  od­
prowadzają na zewnątrz kopca skroploną parę.

Celem zapobeżnia przedostawaniu się wody 
opadowej z pobliskiego terenu, należy otoczyć 
kopiec row kiem , dno którego pow inno leżeć 
na nieco niższym poziomie od dna kopca, 
a brzeg row ka okalającego p rzyna jm n ie j o 30 
cm odległy od kraw ędzi kopca, po uwzględ­
n ien iu  okryc ia  ziemią.

Gdy chcemy dobrze zakopcowane ziem niaki, 
nie narażone na spadek lu b  podwyższenie cie­
p ło ty , przechować długo, nawet do czerwca, 
wówczas kopca po dobrym  izolowaniu, pole­
gającym  na g rubym  o k ryc iu  słomą i  ziemią, 
n ie pow inn iśm y na wdcsnę zupełnie odkrywać. 
W  tym  czasie w  kopcach, o k ry tych  grubo zie­
mią, panuje niższa tem peratura n iż na ze­
w nątrz. Tak przechowywane ziem niaki n ie  k ie ł­
ku ją  w  kopcu, natom iast p rzy  pozostawieniu 
wiosną ty lk o  cienkiego okrycia, k ie łkow anie  
następuje szybko.

JA N  RUSSOCK1

O  kopcow an iu  w ysa d ków  buraczanych

W przededniu zb ioru  buraków  wysadko- 
w ych pragnę zwrócić uwagę na najważniejsze 
m om enty zb ioru i  przechowania wysadkówr, 
na w yb ó r m iejsca kopcowania i na p ra w i­
dłowe zimowe na.Jcrycie oraz dostateczne wy- 
chłodzanie kopca przed ostatecznym n a k ry ­
ciem. Sprawa właściwego w yboru  m iejsca 
kopcowania w ysadków  może niedostatecznie 
by ła  dotychczas podkreślana w  lite ra tu rze  
i często jest bagatelizowana przez p lantatora 
nasion buraczanych.

Kopce z wysadkam i możemy zakładać na 
tym  samym polu, na k tó rym  rosły, albo przy 
polu, na k tó rym  będą wysadzane na wiosnę, 
albo też w  in n ym  m iejscu, a przede wszyst­
k im  w  pobliżu zabudowań gospodarskich.

K O P C O W A N IE  N A  M IEJSC U  K O P A N IA  
W Y S A D K Ó W

M a ono swoje duże zalety, a przede w szyst­
k im  daje w ie lką  oszczędność s iły  pociągowej 
w okresie dużego nasilenia orek jesiennych. 
P rzy tym  systemie odpada ca łkow icie dowo­
żenie buraków  do kopców, gdyż są one do­
noszone w prost do kopców, któ re  sypie się

na całej długości pola. Konieczne jest oczy­
wiście zakładanie kopców w proste j l in ii,  (ze 
względu na orkę pola i  wczesne wiosenne 
upraw y), co jest n ie trudne wobec wytyczenia 
te j l in i i  przez rzędy buraków . Pole dz ie li się 
na pasy szerokości k ilkudzies ięc iu  rzędów 
buraków  (norm alnie około 60 rzędów), środ­
kowe pięć rzędów w ykopu je  się na początku, 
przygotow ując w  ten sposób m iejsce na kop­
ce. R obotnicy donosząc b u rak i do kopca ma­
ją  k ró tką  drogę do przebycia, bo zaledwie 
szerokość około 3 rzędów buraków , t j.  około 
12 m etrów  w  najodleg le jszym  punkcie. Do­
noszenie w ięc nie nastręcza w iększych tru d ­
ności.

K O P C O W A N IE  N A  M IEJSC U  S A D ZE N IA  
W Y S A D K Ó W

Zaletą tego systemu jest odciążenie s iły  
pociągowej gospodarstwa od wiosennego prze­
wożenia wysadków  na dalszą odległość.

Przewożenie wysadków na wiosnę zw ykle  
powoduje większe przesuszenie korzeni, niż 
jesienne przewożenie, i  dlatego unikn ięc ie  
wiosennego przewożenia jest bardzo pożądane. 
Przewożenie wysadków rów nież u jem nie  od­
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b ija  się na ich dalszej wegetacji i  na plonie 
nasienia.

KOPCE PRZY Z A B U D O W A N IA C H

Trzeci system (to zakładanie kopców w po­
b liżu  zabudowań gospodarskich) ma też swo­
je zalety. Kopce te sypie się zw ykle  w  m ie j­
scu bardzie j zacisznym, m n ie j narażonym 
na ostre w ia try  w  czasie zim y. Kopce zna j­
dujące się w  polbliżu zabudowań znacznie 
ła tw ie j up ilnow ać przed złodziejam i.

K ie ro w n ik  gospodarstwa pow in ien dobrze 
się zastanowić nad w yborem  miejsca pod 
kopce. Są to rzeczy zdawałoby się proste 
i oczywiste, a jednakże w  praktyce często 
niedostatecznie przemyślane.

N ieodpow iedni w yb ó r m iejsca na kopce 
mści się następnie, u trudn ia  organizację p ra ­
cy w  gospodarstwie, a nieraz nawet obniża­
ją  wartość samego m ate ria łu  wysadkowego.

P raw id łow e nakryc ie  i  dostateczne w ych ło ­
dzenie kopca przed ostatecznym nakryciem  
na zimę jest sprawą zasadniczą, decydującą
0 dobrym  przechowaniu, jest sprawą n ie­
jednokro tn ie  podkreślaną w  prasie i  w ydaw ­
nictwach ro ln iczych, a jednakże ciągle n ie ­
docenianą i bagatelizowaną.

W ysadki w  kopcu pod cienką nakryw ką  
z ziem i pow inny być dotrzym ane do tak ich  
mrozów, k tó re  spowodują przemarznięcie tej 
p ierwszej w a rs tw y  ziem i na k ilk a  centym e­
tró w  w  głąb, tak oczywiście, aby zmarznię­
cie to n ie  doszło do samych buraków . W tedy 
tem peratura w  kopcu obniża się do pożądanej 
wysokości +  2° do + 4 °  C.

Następnie nakryw am y kopiec cienką w a r­
stwą izo lacyjną (słoma, łę ty  ziemniaczane itp .)
1 grubszą w arstw ą ziemi. O kryc ie  ma u trz y ­
mać w  kopcu tem peraturę m ożliw ie  równą, 
w granicach +2° do + 6° C. Zrozum iałe, że 
ca łkow ite  odizolowanie wnętrza kopca od 
w p ływ ó w  zewnętrznych jest n iem ożliw e i  tem ­
peratura w  kopcu będzie się zawsze kszta ł­

tować pod w p ływ em  oddychania buraka 
i  tem pera tu ry  zewnętrznej. Podany wykres, 
oparty na cyfrach z pom iarów  V. S tehlika 
obrazuje zm iany tem pera tu ry  w  kopcu z w y ­
sadkami bez liśc i i  z wysadkam i z liśćm i 
w  zależności od wahań tem pera tu ry  prze­
ciętnej dnia.

Z w ykresu widać, że tem peratura w kopcu 
buraków  z liśćm i jest stale wyższa niż 
w  kopcu z w ysadkam i bez liśc i, co p o tw ie r­
dza zasadę, iż w ysadki z liśćm i, należy cieniej 
nakryw ać niż w ysadki bez liści.

Jak w ykazu je  w ykres po na k ryc iu  kopca 
obornikiem , po dn iu  23 grudnia, k iedy średnia 
tem peratura dnia opadła do — 4,2° C, a tem ­
peratura w  kopcu do +  1° C', tem peratura 
w kopcu, wzrastając przekroczyła naw et tem ­
peraturę kopca z wysadkam i z liśćm i, u trz y ­
m ując dalej powyżej nawet p rzy spadku 
średniej tem pera tu ry  pow ietrza do — 8,3° C. 
(w dniu 10 lutego). Uw idacznia się tu  w y ­
raźnie duży w p ły w -n a k ry w y  obornika.

Z w ykresu  widać, że przy dostatecznym na­
k ryc iu  kopców, nawet silne wahania tem pe­
ra tu ry  zewnętrznej n ie powodowały w ię k ­
szych wahań tem pera tu ry  w  kopcu.

STEFAN  Ł U K O M S K I

Prace jesienne na ch m ie ln iku

Z chw ilą  zakończenia akc ji żn iwno-siewnej, 
gospodarstwa PGR prowadzące plantacje 
chm ielu pow inny przystąpić do jesiennych 
prac na chm ieln ikach, -a m ianowicie.

N A  C H M IE L N IK A C H
ZA ŁO ŻO N Y C H  W IO S N Ą  1951 r.

Po zbiorze chm ielu, k iedy  liście na łodygach 
zaczną brunatn ieć i zasychać, należy łodyg i 
odciąć ponad ziem ią na wysokości 60 cm.

Tyczki wyciągnąć z ziemi, zwieźć pod szopę 
i ustaw ić pionowo w stożkach, aby je  w  roku 
przyszłym  można było  użyć na now ych p lan ­
tacjach chm ielu.

Ze względu na to, że nowozałożone p lan ta ­
cje chm ie lu  b y ły  w  bieżącym roku  porażone 
m ączniakiem  rzekom ym  chm ielu, wycięte ło ­
dyg i należy zwieźć na kupy i  spalić, a ziemię 
spryskać 2 /o cieczą bordoską.

Tam, gdzie przed założeniem chm ie ln ika  nie 
dano wapna należy je  dać w  jesieni w  ilości
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20 q na 1 ha. W  roku, w  k tó rym  dajem y wap­
no, nie należy stosować obornika. Na p lanta­
cjach, gdzie wapno dane było  w  ub ieg łym  ro ­
ku, można dać w  jesien i oborn ik (kładąc go 
na rzędy chm ielowe) i  p rzyk ryć  przez przyora- 
nie. P lantacje  należy zasilić nawozami pomoc­
n iczym i slosując na 1 ha w  jesieni: 2 q 40% 
s o l i  potasowej, 1 q nawozów azotowych i 1 q 
nawozów fosforowych. We w rześniu plantacje 
należy wzruszyć drapakiem , a w  październiku 
lub  listopadzie przyorać na zimę dwoma ski­
bam i z jedne j i  z d rug ie j s trony rzędu. Zwieźć 
następnie potrzebne m a te ria ły  i  przystąpić do 
budowy rusztowań chm ielowych.

N A  C H M IE L N IK A C H  O W O CUJĄCYCH

Po zbiorze szyszek chm ielowych należy ze­
brać p a lik i i  złożyć je  w  szopie, a d ru t w y ­
ciągnąć z pom iędzy łodyg, wyprostować, połą­
czyć, zwinąć na ko ło w ro ty  i  przechować w su­
chym  magazynie do kam pan ii w iosennej. Ło ­
dyg i chm ielowe zwinąć w  k łę b k i i pozostawić 
na p lan tac ji, aby soki m ogły z nich spłynąć do 
karp.

W  d rug ie j połow ie października, k iedy soki 
ju ż  spłyną do karp, należy na wysokości 30 —  
40 cm od ziem i odciąć łodyg i i  usunąć z p lan ­
tac ji. Jeśli n ie  dajem y obornika,/ należy p lan­
tac je  zasilić nawozami pom ocniczym i - w  sto­
sunku —  na 1 ha 3 q 40% soli potasowej, 2 q 
nawozów azotowych, 1 q nawozów fosforo­
wych. W  końcu października rzędy chm ielowe 
przyorać dwoma skibam i z każdej strony.

P R ZY G O TO W A N IE  TERENU 
POD N O W O Z A K ŁA D A N E  

P LA N T A C JE  C H M IE L U

Pod p lantacje  chm ie lu  należy w ytypow ać 
tereny równe, osłonięte od w ia trów , g łównie 
zachodnich. G leby pow inny być głębokie, za­
sobne, nie zlewne, a raczej przewiewne. N a j­
lepsze gleby pod uprawę chm ie lu  są: głębokie 
g leby gliniasto-piaszczyste, zasobne w  prochu 
nicę i  wapno, ja k  również lessy,, m ady nad­
rzeczne, g leby piaszczysto-gliniaste ale także 
zasobne w  próchnicę i  wapno. G leby muszą 
być przepuszczalne, głębokie, zasobne w  po­
karm y, n ie  podmokłe, nie typ u  suchego.

Jeżeli założenie chm ie ln ika  wypada po ro ś li­
nach kłosowych, to po sprzęcie na wzruszone 
broną ta lerzową lub  ku ltyw a to re m  ściernisko 
należy w yw ieźć oborn ik  przegn iły , na jlep ie j 
bydlęcy w  ilości 250 —  300 q na 1 ha, dokład­
nie rozrzucić go po po lu i p ły tko  przyorać na 
głębokości około 8 cm. Po czterech lu b  pięciu 
tygodniach, gdy ro la  dostatecznie w y  dobrze je 
i  odleży się, należy ją  pobronować i przystąpić 
do w ykonania g łębokie j o rk i. O rkę wykonać 
trakto rem , na jlep ie j trak to rem  gąsiennicowym

lub  p ług iem  parow ym  do głębokości 35 —  
50 cm.

Jeżeli p lantacja chm ielowa jest zakładana 
po okopowych lub  roślinach, k tó re  późno scho­
dzą z pola, to  odpada pożniwna podorywka 
i  nawożenie oborn ik iem . W  tym  w ypadku sto­
suje się ty lk o  głęboką, jesienną orkę, a poza 
tym  kopanie i  zapraw ianie do łków  większą 
ilością oborn ika —  do 10 kg na 1 dołek.

Przystępując do wstępnych prac dotyczących 
zakładania nowych p lan tac ji chm ielu należy:

W yrównać pole po orce i  w ytyczyć pod ko ­
panie dołków.

W ykopać d o łk i głębokości, szerokości i  d łu ­
gości 50 cm czy li 50 x  50 x  50 w  odległości 
150 cm dołek od dołka.

Rzędy należy prowadzić w  kw adra t z pó ł­
nocy na południe i  ze wschodu na zachód.

D o łk i należy kopać tak, aby p a lik  pozostał 
z jednej strony dołka, na jego granicy.

W ykopane d o łk i należy zaprawiać dobrze 
przegn iłym  obornikiem , używając 5 —  10 kg 
na 1 dołek, zależnie od żyzności gleby.

P rzy kopaniu do łków  ziemię w ierzchnią, 
uprawną sypać na oddzielną kupkę, oddziela­
jąc ją  od ziem i spodniej —  m artw icy .

P rzy zapraw ian iu  do łków  na spód sypiem y 
około 20 cm w arstw ę ziem i żyznej, w ie rzch­
n ie j, a dopiero na tę w arstw ę dajem y przegni­
ły  oborn ik  pomieszany z ziemią gorszą —  
m artw icą.

Zapraw iane do łk i nie zupełnie zrów nujem y 
z pow ierzchnią ziem i, co um oż liw i lepszy roz­
k ład  obornika i  nagromadzenie w  do łku  w il­
goci z zim owych śniegów.

W  ten sposób ziemia przygotowana w  jesieni 
pod uprawę chm ie lu  ma możność w  ciągu m ie­
sięcy zim ow ych przemarznąć, nasiąkać w ilg o ­
cią i osiąść. P rzygotowanie jesienią robót daje 
możność wcześniejszego wiosennego wysadze­
nia chm ielu. Wczesne zaś sadzenie chm ielu, 
k tó ry  przychodzi w  spulchnioną i  zaopatrzoną 
w  w ilgoć glebę dodatnio w p ływ a  na wschody 
sadzonek, ja k  rów nież na ich  wzrost i  zako-r 
rzenienie się. P rzy wczesnym sadzeniu chm ie­
lu  i daniu odpowiednich tyczek można osiąg­
nąć w  p ierw szym  roku  po wysadzeniu 100 
a -nawet 150 suchego p roduk tu  z 1 ha.

W  je s ie n i należy zaopatrzyć się w  tyczk i, aby 
wiosną przyszłego roku  m ogły być postawione 
na nowozałożonej p lan tac ji chm ielu. Tyczki 
mogą pochodzić z trzebieży leśnej lu b  z zrzyn 
tartacznych długości 2 —  5 metrów.

Tam, gdzie gospodarstwo na nowo zakładanej 
p la n ta c ji chm ielu postaw i konstrukc ję  d ruc ia ­
ną, łodyg i chm ielowe już  w  p ierw szym  roku  
będzie można naprowadzać na przew odn ik i 
druciane, co mocno obn iży koszty p rodukc ji 
chm ielu,
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W IN C E N T Y  Z A R E M B A

Konserwacja maszyn i

Maszyny i  narzędzia ro ln icze są użytkow a­
ne ty lk o  w  ciągu stosunkowo k ró tk ich  okre­
sów w  ciągu roku, a resztę czasu stoją n ie-’ 
czynnie.

W  okresie postojów, pod w p ływ em  szkod­
liwego dzia łan ia  czynn ików  atmosferycznych 
(zm iany tem pera tu ry  i w ilgoci), żelazne i  sta­
lowe części maszyny podlegają rdzew ieniu, 
drewniane zaś wypaczają się i  bu tw ie ją . 
W arstwa błota lub  kurzu, pokryw ająca po­
szczególne części maszyn, za trzym uje  w ię k ­
sze ilości wody powoduje niszczenie w  jeszcze 
w iększym  stopniu.

D latego też w  okresie postoju maszyny 
i narzędzia muszą być zabezpieczone przed 
niszczącym w p ływ em  czynn ików  atm osferycz­
nych, przez umieszczenie ich w  suchym 
m iejscu pod dachem, dokładne oczyszczenie 
z błota i ku rzu  oraz przez pokryc ie  w arstw ą 
tłuszczu (smaru) m eta low ych pow ierzchni 
pracujących, a przez pomalowanie farbą o le j­
ną części n iepracujących (rama, skrzynia, 
pudło), zarówno drewnianych, ja k  i  m etalo­
wych.

Specjalna uwaga pow inna być zwrócona na 
płótna, pasy, ogum ienia, izolacje przewodów 
elektrycznych, łańcuchy, k tó re  są szczególnie 
w raż liw e  na działanie w ilgoc i oraz słońca. 
P ow inny one być odpowiednio zakonserwo­
wane i  przechowywane w  suchych, prze­
w iew nych pomieszczeniach zam kniętych.

W  w ypadku gdy gospodarstwo nie rozpo­
rządza dostateczną ilością odpowiednich po­
mieszczeń na maszyny i  narzędzia rolnicze 
należy szczególną troską otoczyć posiadany 
sprzęt maszynowy przez zapewnienie p rzyn a j­
m n ie j pewnego m in im um  w łaściw ych zabie­
gów konserwacyjnych, k tóre  są niezbędne dla 
ograniczenia niszczącego działania przede 
w szystk im  w ilgoci.

Narzędzia do upraw y ro li (p ługi, brony, 
w ały, k u lty w a to ry  i  inne konne i  ciągniko­
we), w  w ypadku braku  odpowiednich szop, 
mogą być parkowane pod go łym  niebem.

M iejsce parkow ania tych  narzędzi w inno ' 
być odsunięte od zabudowań o 30 —  50 m, 
posiadać pow ierzchnię równą, względnie lek ­
ko nachyloną, naw ierzchnię ła tw o  przepusz­
czalną (żw ir, ale n ie piasek, k tó ry  jest ła tw o 
poryw any przez w ia tr), a na gruncie  n ie ­
przepuszczalnym również odpowiednią ilość 
row ków  ściekowych. Narzędzia ustaw iam y 
w rzędy tak, aby każde narzędzie mogło bez 
trudności wyjechać ze swojego miejsca.

narzędzi ro ln iczych

Narzędzia parkowane pod gołym  niebem 
w in n y  mieć odjęte części robocze (korpusy 
pługów, zęby ku ltyw a to ró w , noże w yp ie la - 
czy itp.), k tó re  po oczyszczeniu i  posmarowa­
n iu  olejem  maszynowym  należy przechowy­
wać oddzielnie w  magazynie.

Pozostałe ram y tych  narzędzi są zabezpie­
czone pow łoką fa rb y  o le jne j. Przed parko ­
waniem  należy całe narzędzie dokładnie 
oczyścić z b ło ta  i kurzu, a następnie zbadać 
pow łokę fa rby , k tó rą  w  w ypadku  uszkodzenia 
odnawiamy. Części drewniane niemalowane 
uodpornia się na działanie w ilgoc i przez po­
m alowanie gorącym pokostem.

S 1E W N IK I I  S A D Z A R K I
Maszyny te muszą być starannie konser­

wowane ze względu na wym aganą dokładność 
ich pracy. D latego przechowujem y je  w  za­
m kn ię tym  pomieszczeniu, a w  ostateczności 
pod prow izorycznym  daszkiem.

Na czas każdej, nawet parodniowej p rze rw y 
w  pracy, należy je  dokładn ie oczyścić z resz­
tek ziarna, py łu , względnie nawozów. P rzy 
czym mechanizmy siewnika nawozowego po­
w inny  być dokładnie po każdym  oczyszczeniu 
przesmarowane ole jem  maszynowym, dla za­
bezpieczenia ich  przed niszczącym działaniem  
zw iązków chemicznych, zawartych w  nawo­
zach.

Na czas dłuższego postoju, zabezpieczenia 
przed rdzewieniem,^ w ym agają rów nież p rzy ­
rządy wysiewające siew ników  zbożowych, o ile  
nie są zabezpieczone fabryczn ie  (np. przez cyn­
kowanie lub  wykonanie z m ateria łu  n ierdzew ­
nego). W  ty m  celu należy po oczysczeniu, p rzy ­
rządy wysiewające przetrzeć ropą lu b  naftą  
z domieszką oleju. Należy przy tym  pamiętać, 
że przed ponownym  rozpoczęciem pracy p rzy ­
rządy wysiewające muszą być zupełnie suche.

Przewody nasienne teleskopowe zabezpiecza 
się przez przem ycie ropą lub  na ftą  z dodatkiem  
oleju. Przewody spira lne zazwyczaj są zabez­
pieczone fabrycznie. Jeżeli nie, również prze­
m yw am y je  ropą naftową.

D sadzarek szczególną pieczołowitością ota­
czamy przyrządy wysadzające: łyżeczki, sek­
cje. sprężyny zacisków, ja k  rów nież inne czę­
ści robocze: ja k  lemiesze, talerze, zagartywa- 
cze, przekładnie zębate. Po dokładnym  oczysz­

c z e n iu  i  przem yciu ropą lu b  na ftą  należy po­
smarować je  olejem^ maszynowym. Poza tym  
sm arujem y świeżym smarem wszystkie pu n k ­
ty» wymagające smarowania. Pozostałe części 
zabezpiecza sie przez odnowienie w  m iarę po­
trzeby pow łok i fa rby  o le jne j.
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M A S Z Y N Y  DO SPRZĘTU Z IE M IO P ŁO D Ó W

Maszyny żniwne po ukończeniu żn iw  na­
leży dokładnie oczyścić z brudu i  kurzu, 
a ewentua ln ie powstałą rdzę zmyć naftą. L is t­
w y  nożowe trzeba z maszyn pow yjm ow ać i  po 
nasm arowaniu przechowywać w  suchym 
pomieszczeniu. P łótna ze snopowiązałek nale­
ży rów nież zdjąć, wysuszyć i  uszkodzenia na­
praw ić ; rzem yk i p łócien trzeba natrzeć sma­
rem  do uprzęży i przechowywać w  magazynie, 
zabezpieczając je  przed dostępem gryzoni 
(np.: na półkach, zawieszone na drutach).

Od żn iw ia rek  odejm uje się pomost i  gra­
bie, ze względu na oszczędność miejsca pod 
szopą.

Naprawę maszyn należy zasadniczo prze­
prowadzić bezpośrednio po zakończeniu żniw. 
żlużyte i  złamane części zastąpić now ym i, a po ' 
gięte wyprostować. Ś ruby i  inne połączenia, 
które  w  czasie żn iw  się poluzowały, trzeba do­
ciągnąć. W szelkie łożyska i  m iejsca smaro­
wane dobrze oczyścić, przem yć naftą  i następ­
nie dokładnie nasmarować.

G ładkie, m etalowe części, jak : palce, s ta lk i, 
p ły tk i dociskające ro lk i, koronę grabiową na­
leży posmarować wazeliną techniczną. A para t 
w iążący po oczyszczeniu na jlep ie j jest smaro­
wać ogrzanym, n iesolonym  ło jem  i  dobrze 
opakować chroniąc przed kurzem.

K om ba jny  zbożowe należy przede wszyst­
k im  dokładnie oczyścić, a nawet częściowo ro­
zebrać, celem dostania się do niedostępnych 
miejsc. W szystkie części m etalowe należy po­
smarować smarem. Zaś m iejsca gdzie jest 
uszkodzony la k ie r należy na nowo pomalować. 
Następnie kom ba jn  ustaw ia się w  m iejscu su­
chym  i zabezpiecza od w p ływ ó w  atm osferycz­
nych. Zespół żn iw ny  należy oprzeć na 2 pod­
kładkach. P łótna zdjąć. Należy rów nież zdjąć 
opony, k tó re  po przem yciu  i  przesypaniu ta l­
kiem  nakłada się ponownie na koła.

K om ba jn  ustawia się na podpórkach, by ko­
ła n ie do tyka ły  ziemi. C iśnienie w  oponach 
trzeba zmniejszyć do 1 atrn.

K om ba jny  buraczane należy dokładnie 
oczyścić z ku rzu  i  resztek roślinnych. W  razie 
potrzeby dokonuje się pe łne j ro zb ió rk i tych  
zespołów, któ re  n ie  dadzą się należycie oczyścić 
bez rozebrania. W  szczególności odnosi się to 
do w yrów nyw acza i  elastycznego transporte­
ra. Następnie należy w ytrzeć cały kom bajn  
łącznie z ko łam i szmatą zmoczoną W  nafcie. 
Taśmy w yrów nyw acza i  pas k lin o w y  zdej­
m u je  się, przem ywa ich  roboczą pow ierzchnię 
ciepłą wodą z m yd łem  i po wysuszeniu prze­
chowuje się w  suchym m ie jscu zabezpieczo­
nym  od szczurów i  myszy. Również zdejm uje 
się łańcuchy reduktora, w yrów nyw acza, pod­
nośnika i  transportera, przem ywa się je  naftą  
i przechowuje w  magazynie. Łożyska należy

nasmarować tak, aby s ta ry  smar b y ł z nich 
usunięty, co uchron i je  od zardzewienia. Rów­
nież w ym ien ia  się smar we w szystkich skrzyń-, 
kach przekładniowych. O le jem  maszynowym 
należy nasmarować: podkopującą łapę, pod­
nośn ik i liśc i, robocze pow ierzchnie wszyst­
k ich  kó ł pasowych i  ro lek, ko ry tka  obu części 
wyrównywacza, . koła zębate łańcuchów oraz 
koła zębate i  w yc inek mechanizmu k ie row a­
nia. -

M ŁO C A R N IE  I M A S Z Y N Y  CZYSZCZĄCE

M łocarn ie  pow inny być przechowywane pod 
dachem (klepiska stodół lub  szopy) i muszą 
być zabezpieczone przed naciekaniem deszczu, 
lub  naw iewaniem  śniegu. Jest tc bardzo waż­
ne ze względu na drew nianą konstrukc ję  ra­
my, k tó ra  pod w p ływ em  w ilgoc i może ła tw o 
ulec wypaczaniu. D la zabezpieczenia przed 
pękaniem, ja k  również wypaczaniem się należy 
sysesttematyeznie co parę la t malować całe, 
drewniane pudła m łocarn i świeżą farbą o le j­
ną. Przed okresem dłuższego postoju należy 
przed w szystk im  m łocam ię dokładnie oczyścić 
z zewnątrz z py łu , plew, zgonin i ziarna. 
W szystkie łożyska w in n y  być dokładn ie nasma­
rowane w łaśc iw ym  smarem. Bęben i  k lepisko 
należy po dokładnym  odkurzeniu, lekko  na­
trzeć olejem  maszynowym. W szystkie pasy na­
leży zdjąć i  po dokładnym  oczyszczeniu oraz 
ew entua lnym  wysuszeniu, przechowywać w  su­
chym, przew iew nym  magazynie na półkach, 
na jlep ie j zw in ię te  w pozycji leżącej. E lew ator 
kube łkow y w y jąć  i po oczyszczeniu przecho­
w yw ać rozwieszony w  suchym, przew iew nym  
magazynie, należy p rzy  tym  unikać załam y­
wania taśmy. S ita należy wym ontować, prze­
m yć gorącą wodą, a po wysuszeniu natrzeć 
lekko o le jem  m aszynowym  i przechowywać 
w pozycji sto jącej w  suchym, przew iew nym  
magazynie. Na czas p rze rw  w  pracy p rzy sto­
gu, m łocam ię należy p rzyk ryć  dostatecznie 
grubą w arstw ą słomy, aby ochronić d rew n ia ­
ne części ram y zarówno przed deszczem ja k  
i przed słońcem. U żytkow n icy, k tó rzy  nie roz­
porządzają odpow iednim  d la  m łocarn i pomiesz­
czeniem, w in n i ją  zabezpieczyć p rzy pomocy 
prowizorycznego daszka ze słomy, p rzy czym 
wszystkie o tw ory, przez k tó re  m ogłaby się do­
stać do wnętrza m łocarn i woda lub  śnieg, na­
leży dokładnie pozatykać słomą. Podwozie 
m łocarn i w inno  być ustaw ione zawsze pozio­
mo.

M aszyny czyszczące są z regu ły  przechowy­
wane w  spichrzach lu b  innych  pomieszczeniach 
zam kniętych. Na czas posto ju  w in n y  one być 
starannie oczyszczone z ku rzu  i  resztek ziarna 
i  przechowywane pod okryc iem  dla zabezpie­
czenia przed przedostaniem się ku rzu  do ich 
wnętrza.
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W IK T O R  P R A N D O TA

A kad e m ick ie  p ra k ty k i ro ln icze

Po. raz p ierwszy po w ojn ie , w  sposób p la ­
nowy zostało postawione zagadnienie akade­
m ick ich  p ra k ty k  ro ln iczych. Dotychczas n a j­
różnorodn ie jszym i drogam i poszczególne w y ­
dzia ły  ro ln icze s ta ra ły  się o p ra k ty k i dla swych 
słuchaczy. P rzy czym czas p ra k ty k  z góry n igdy 
nie b y ł ograniczony. Najczęściej1 jednak nie 
przekraczał on miesiąca. Obecnie poza p ra k ty ­
kam i m anualnym i, wprowadzone zostały 7 
miesięczne p ra k ty k i w  PGR dla studentów 
trzeciego roku  w ydz ia łu  rolniczego.

Ponieważ mamy już  paromiesięczne obser­
wacje w  te j sprawie, n ie od rzeczy będzie 
parę słów poświęcić tem u zagadnieniu. Rzecz 
naturalna, że moje obserwacje dotyczą p ra k ty ­
kantów  SGGW oraz studentów  z tych  uczel­
n i z k tó rym i w  czasie k o n tro li zetknąłem się 
w  PGR.

W Y M A G A N E  Z A Ł O Ż E N IA
Celem 7 miesięcznej p ra k ty k i jest zapozna­

nie się studenta trzeciego roku  z podstawo­
w ym i gałęziam i p rodukc ji ro ln icze j. W  za­
sadzie przez p ierw szy okres p ra k ty k  trw a ją ­
cych od pierwszego marca do 20 czerwca p rak­
tykanc i pozostają w  charakterze zastępców 
brygadierów . A  jako  tacy muszą w ykonyw ać 
własnoręcznie wszelkie w yn ika jące  z charakte­
ru  danej specjalności prace. Program  jest tak 
opracowany, że z góry zakłada pew ien n ie ­
zbędny okres w  k tó rym  p ra k tyka n t przebywa 
w  poszczególnych działach p rodukc ji. Słowem 
począwszy od prac w  oborze, chlewni, sta jn i, 
owczarni, a ja k  to m iało m iejsce w  Zaborowie 
rów nież na fe rm ie  drob iow e j, studenci przez 
czyszczenie, dojenie, oprzęganie itp . czynności 
zapoznają się z całokształtem  prac związanych 
z hodowlą zw ierząt. W  okresie robót polowych, 
pe łn ią  fu n kc ję  zastępców brygadierów , w yko ­
nując poszczególne prace poznają produkcję  
roślinną. Studenci w  zasadzie pow inn i w yko­
nywać normę. Zdaniem  m oim  dość tra fn ie  
u ją ł ten prob lem  Ob. K ró l, dy re k to r zespołu 
Zaborów. W  czasie narady p rodukcy jne j k ie ­
ro w n ików  gospodarstw i studentów  pow iedzia ł: 
„P ra k ty k a n t (ka) w  ciągu pierw szych dw u czy 
trzech dn i może w ydoić dw ie lu b  na jw yże j 
trzy  k row y, po dwóch tygodniach m usi wydoić 
8 k ró w “ .

P ierwszy okres p ra k ty k i p rzew idziane j spe­
cja lną in s tru kc ją  M in is te rs tw a  Szkół Wyższych 
i N auk i trw a ł do 20 czerwca. O miesiąc wcześ­
n ie j zakończyli ten okres studenci specjalizu­
jący się w  chem ii ro lne j, udając się na drug i 
okres p ra k ty k  do zakładów doświadczalnych 
In s ty tu tu  U raw y  Nawożenia i G leboznawstwa. 
Pozostali zaś, po zdaniu ko lokw ium  w SG

GW na k tó re  obowiązani są przygotować 
n o ta tn ik  zajęć i  opis gospodarstwa, —  drugą 
część p ra k ty k  odbyw ają  w  zespole zapoznając 
się z pracą adm in is tracy jną  całego zespołu. 
Przy czym specja lizu jący się w  maszynoznaw­
stw ie ro ln iczym  i  część studentów, bardzie j 
w yrob ionych  pod względem społeczno-politycz­
nym, od 1 lipca do 20 września odbywa p rak­
ty k i w  POM.

O S IĄ G N IĘ C IA  I TRUDNO ŚCI

Po raz p ierw szy zespoły PGR zetknęły się 
z tak pokaźną ilością studentów przy jeżdżają­
cych nie na parę tygodni, lecz na dość d ług ' 
czas. Ludzie ci to najrozm aitszy element. Jeże­
l i  nawet pod względem polityczno społecznym 
m nie j lub  w ięcej w yrob iony, to pod względem 
fachowym  za to b. różny. W  w ie lu  zespołach 
jednoczesny przyjazd sześciu, dwunastu, lub  
dwudziestu osób stał się przyczyną poważnych 
kłopotów. K ło p o ty  technicznej na tu ry , aczkol­
w iek w  n iek tó rych  wypadkach dość znaczne, 
zaliczyć można do m n ie j ważnych. Dużo w ięcej 
trudności w y n ik ło  na skutek niezrozum ienia 
ro li p ra k ty k  ro ln iczych przez w ie lu  dy rek to ­
rów  zespołów, a jeszcze częściej k ie row n ików  
gospodarstw. Szli oni najczęściej po l in i i  n a j­
mniejszego oporu. D y re k to r Zespołu, n ie m ó­
w iąc już  o k ie ro w n iku  gospodarstwa, rzadko 
k iedy zapoznał się z in s tru kc ją  M in is te rs tw a 
Szkół W yższych i  N auk i oraz ze specja lnym i 
w y tyczn ym i w  te j spraw ie CZ PGR ( in s tru k ­
cja N rl3 ). M ało tego —  na specjalną odprawę 
jaka odbywała się w  SGGW na 14 Zespo­
łów  przyjechało zaledwie trzech delegatów.

N ic w ięc dziwnego, że w  ta k ie j sy tuac ji 
p rak tykanc i zamiast uczyć się dojenia krów , 
oprzęgania koni, żyw ien ia  zw ierząt itp . czyn­
ności zasadzani b y li najczęściej do b iu rka  w 
d y re kc ji zespołu czy nawet okręgu jako  pomoc 
biurowa. N ie zawsze zdawano sobie sprawę, 
że akademicka p ra k tyka  ro ln icza jest in te g ra l­
ną częścią studiów. Dopiero ścisła kon tro la  ze 
strony K o m is ji P raktycznego Szkolenia SG 
GW  w  porozum ieniu z W ydzia łem  K ad r CZ 
PGR w ie le  z tych  trudności usunęła.

Choć to smutne, ale zdarzały się w ypadk i 
złego podchodzenia do p ra k ty k  ze strony s tu ­
dentów. N iek tó rzy  ja k  to m ia ło  m iejsce w Ze­
spole Krasne (pow. Ciechanów) zaczęli tra k ­
tować p ra k tykę  jako wczasy, in n i wresizcie b a r­
dzie j am b itn i w  sposób niezawsze słuszny po­
częli uczyć swoje władze przełożone (Zespół 
W ale wice). Dużą w inę  za to ponosi również d y ­
rekcja  zespołów nie wyznaczając odpow ied­
n ich k ie row n ików  p ra k tyk . Zdawało się dość 
często, że k ie row n icy  gospodarstw zdradzali
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pewnego rodzaju zażenowanie p rzy pow ierzaniu 
fizycznych prac p raktykan tom , k tó re  w  w ypad­
ku  kob ie t dość często przechodziło w  wyraźną 
niechęć pow ierzania im  odpow iedzia lnych prac.

W  w ie lu  wypadkach zdrowa in ic ja tyw a  ze 
s trony p ra k tyka n te k  zmuszała k ie row n ic tw o  do 
re w iz ji swojego stosunku. Tak było  w  okręgu 
E łku, zespole Boćw ink i. P ra k ty k a n tk i przez 
wzięcie kub ła  i  dobre w ydo jen ie  k ró w  zm u­
s iły  k ie row n ic tw o  do pow ierzania im  od­
pow iedzia lnych prac. Podobna sytuacja była 
z koleżankam i w  W adowicach gdzie trochę żar­
tam i trochę zdecydowanym stanow iskiem  do­
p row adziły  do powierzenia im  w ykonania  sie­
w ów  wiosennych. (Same obsług iw a ły konie 
i  s iew n ik i) .B yw a ły  jednak i tak ie  w ypadki, 
ja k  w  K rasnym  gdzie do końca p ra k ty k  k ie ­
ro w n ik  gospodarstwa nie um ia ł się zdobyć na 
powierzenie określonych czynności n iek tó rych  
z p rak tykan tek .

W  całości przeprowadzone ko lokw ium  z 
pierwszego okresu p ra k tyk  w  S.G.G.W. do­
w iod ło  ja k  bardzo dużo m im o tak licznych 
trudności studenci skorzysta li ze szkolenia 
praktycznego w  PGR. Ludzie k tó rzy  dotych­
czas zna li wieś t y l k o  z wczasów, a nabyte w ia ­
domości na uczelni w ie lok ro tn ie  b y ły  ty lko  
werbalne, zupełnie inaczej re fe row a li posz­
czególne zagadnienia po odbyciu okresu p ra k ­
tyk .

Za wcześnie jest n iew ąp liw ie  na szeregowa­
nie pod względem przydatności d la akademic­
k ich  p ra k ty k  ro ln iczych zaspołów PGR. Do­
tychczasowa obserwacja zmusza do postawie­
nia na p ierw szym  m iejscu zespołu B łonie 
K rośn iew ick ie  (pow iat ku tnow ski). Być może 
d ługo le tn ia  p ra k tyka  dyrek to ra  Leźnickiego w  
organizowaniu p ra k ty k  ro ln iczych, w y ją tkow o  
dobra organizacja i duża sprawność gospodar­
cza całego zespołu, od samego początku zade­
cydowały o p raw id łow ym  przebiegu akademic­
k ich  p ra k ty k  ro ln iczych.

R E FLE K S JE  I W N IO S K I
Na przyszłość m usim y wysyłać p ra k ty k a n ­

tów  do dobrych pod względem gospodarczym 
zespołów, w  przeciw nym  bow iem  razie studen­
ci z m iejsca się zniechęcają do pracy, ucząc 
w ie lu  rzeczy absolutn ie niezdrowych. N ie cho­
dzi m nie oczywiście o w a ru n k i cieplarniane. 
P rak tyka  odbyta w  dobrym  zespole działa mo­
b ilizu jąco  nieraz na bardzo d ług ie  lata.

Rozdział p rak tykan tów  w  przyszłości musi 
oprzeć się na zasadzie w iększej rów nom ierno­
ści p rak tykan tów . To znaczy nie wolno w ysy­
łać samych dobrych studentów i  samych sła­
bych, należy rów nom iern ie  dobierać do grupy. 
N a jlep ie j jeże li g rupy składają się z czterech

do sześciu osób. Większe g rupy powodują du ­
żo k łopotów  technicznych, a często i  m ery to ­
rycznych (Zespół Zaborów). W  przyszłości na­
leży w ięcej czasu zarezerwować p rak tykan tom  
p rzy samej p rodukc ji —  kosztem pracy w  b iu ­
rze. P rak tykanc i w  Lesznie naprzykład (po­
w ia t Łęczyca) i  innych  zespołach uciekają od 
„urzędo len ia“  a wolą pracować w  polu czy w  
oborze. Jest to o ty le  słuszne, że ludziom  bądź 
co bądź obeznanym z robotą b iu row ą ła tw ie j 
analogicznych rzeczy nauczyć się w  zespole, n iż 
poznać samą technikę p rodukc ji.

Poza tym  należy w  przyszłości znaleźć fo r­
m y większej odpowiedzialności p rak tykan tów , 
n iż to jest dotychczas. Zresztą to samo nastąpi 
w tedy, gdy k ie row n icy  gospodarstwa czy d y ­
rek to rzy  zaczną powierzać odpowiedzialne 
fu n kc je  p raktykan tom . Pewne p rze jaw y w  tym  
k ie ru n ku  można zauważyć w  Lesznie i  B łon iu  
K rośn iew iekim .

W yróżnia jących p rak tykan tów  w  przyszłości 
należy koniecznie prem iować. A  dotychczasowe 
wynagrodzenie w inno być również podwyższo­
ne. Prem ia zachęca do jeszcze bardzie j w y ­
dajne j pracy.

D obry i p ra w id ło w y  przebieg p ra k tyk  zależ­
ny  jest jeszcze od jednego bardzo ważnego 
czynnika —  od systematycznie przeprowadza­
nej kon tro li. Bez dokładnej k o n tro li p ra k ty k  
ze strony SGGW i w ładzy PGR w  ogóle o p ra ­
w id łow ym  ich przebiegu trudno mówić. Już 
pierwsze kon tro le  przeprowadzone w  miesiącu 
kw ie tn iu  w ykazały, ja k  w ie le  dało się usu­
nąć. W  w ie lu  wypadkach kon tro la  przyczyniła  
się do wzmożenia zainteresowania fachowego 
i  pogłębienia pracy społeczno-politycznej w  ze­
spole.

Trzeba by też w  przyszłości pomyśleć o zor­
ganizowaniu w ycieczki studentów, na jlep ie j po 
p ierw szym  okresie p ra k ty k i, do przodujących 
zespołów PGR.

Zakończenie siedmio-miesięcznej p ra k ty k i 
egzaminem złożonym  przy katedrze Ekono­
m ik i Socja listycznych Przedsiębiorstw  R o ln i­
czych kończyłoby okres p rak tyk .

Dużo w niosków  i  obserwacji w  te j sprawne 
zapewne będą m ie li d y rek to rzy  zespołów, k ie ­
row n icy  gospodarstw i  sami studenci.

Dobrze by się stało ażeby znaleźć sposób 
podzielenia się z ty m i uwagam i i  ażeby w  ro ­
ku  przyszłym  można było  skorzystać z do­
świadczeń w szystkich uczelni ro ln iczych  i w ie ­
le trudności w  te j tak  ważnej dziedzinie usu­
nąć.

Pam ięta jm y bowiem, że chodzi tu  o szko­
lenie przyszłych odpow iedzialnych p racow n i­
ków  Socja listycznych Przedsiębiorstw  R o ln i­
czych.
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z D O Ś W I A D C Z E Ń  R A D Z I E C K I C H
W Ł A D Y S Ł A W  K R Z A C Z Y N S K l

M ożliw ośc i obniżenia 
w  p ro d u k c ji mięsa

Pod ta k im  ty tu łe m  zamieszczony został 
w  N r 99 z dnia 21 s ierpn ia br. znanego w ydaw ­
n ictw a radzieckiego „Sowchoznaja Gazieta“ 
a rty k u ł, om aw iający m ożliwości obniżenia 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji trzody chlewnej 
w  sowchozach.

A u to rzy  —  B. Śoszin i  A . S m irnow  —  w  
pierwszej części a r ty k u łu  om aw ia ją  bezsporne 
i  u nas postu la ty  o konieczności podwyższenia 
w  gospodarstwach p ro d u kc ji w łasnych tan ich 
pasz i  o ulepszeniu systemu żyw ienia. A r ty ­
k u ł kładzie nacisk na p raw id łow e ułożenie da­
w ek pokarm owych, a zwłaszcza wydatne 
zmniejszenie skarm iania nadm iernej' ilości 
sprowadzanych koncentratów , natom iast zale­
ca zwiększenie zadawania pasz w łasnej pro ­
dukc ji, ja k  z iem niak i i  inne okopowe, z ie lonki 
i częściowo nawet odpowiednie kiszonki, -a ta k ­
że sieczkę z siana i  p lew y odpowiednio p rzy ­
rządzone.

Jednakże najw iększą wartość d la  naszych 
ro ln ikó w  przedstaw ia n ie w ą tp liw ie  druga 
część omawianego a rty k u łu , w  k tó re j propa­
gowana jest, metoda ta k  zwanych jednorazo­
w ych macior. M etoda ta  polega na tym , że 
w  gospodarstwach produku jących  tuczn ik i 
z g rupy m acior przeznaczonych na tucz w y ­
biera się lepsze sz tuk i do jednorazowego opro­
szenia. Od każdej z n ich  p rzew idu ją  autorzy 
otrzym anie  8 do 10 prosiąt, a p ie rw iastka  po 
odchowaniu prosią t i  dotuczeniu da je  170 —  
200 kg  żywca typ u  słoninowego lub  pó łs łon i- 
nowego. M łode zw ierzęta dają dobre p rzy ­
rosty  wagowe, bow iem  niezależnie od popra­
w y  ko n d yc ji rozrastają się ogólnie po w yda ­
n iu  pierwszego m iotu. Rozterm inowanie opro- 
szeń i w ychów  zarówno m io tu  jednorazowego, 
ja k  i  doprowadzenie p ie rw iastek do kondyc ji 
sprzedażnej w inno  w  zasadzie wypaść na 
okres, k iedy  można skarm iać duże ilośc i ta ­

kosztów  w łasnych

nich pasz zie lonych w łasnej p rodukc ji. Podno­
sząc płodność m acior stada podstawowego i  w y ­
korzystu jąc m ac io rk i jednorazowe, sowchozy 
p roduku ją  dużo taniego żywca wieprzowego. 
P rodukcja  z prosiąt od m atek jednorazowych, 
k tó re  w  roku  oproszenia idą na rzeź, zalicza­
na jest do p ro d u kc ji od m acior podstawowych.

A u to rzy  a rty k u łu  przytaczają przekonyw u­
jące p rzyk łady. Np. w  sowchozie „Kanasz“ 
(obwód K u jbyszew ski) ilość m aciorek jedno­
razowych by ła  o 12% większa od ilości m a­
cior podstawowych. To pozw oliło  gospodar­
stwu uzyskać po 3150 k g  mięsa (zapewne ży­
w e j wagi) przeciętnie od m aciory podstawo­
wej. W  sowchozie im ien ia  K a lin in a  (obwód 
S ta lińsk i) otrzym ano po 2800 kg przeciętn ie od 
tak ich  macior. T u ta j na każde 10 m a­
cior podstawowych u trzym u je  się po 4 ma­
c io rk i do jednorazowego oproszenia. A u to rzy  
dodają, że m acio rk i tak ie  pow inny być w y b ie ­
rane —  spośród przeznaczonych na tucz ;— 
po rodzicach z wysoką płodnością i  dobrą 
mlecznością, aby otrzym ać duże i  zdrowe p ro ­
sięta.

Jako u jem ny przyk ład  sowchozów, k tó re  nie 
stosują jeszcze om awianej metody, a zarazem 
dla potw ierdzen ia je j ekonom icznych w a lo ­
ró w  a r ty k u ł cy tu je  sowchoz „W ozn ies iensk jj“  
(k ra j Krasnodarski), k tó ry  w  ub ieg łym  roku  
n ie  trzym a ł jednorazowych m aciorek i dał t y l ­
ko po 924 kg żywca rzeźnego przeciętn ie na 
jedną maciorę stada podstawowego.

W ydaje  się, że opisana metoda jednorazo­
w ych  oproszeń i  je j praktyczne osiągnięcia 
w  sowchozach radzieckich są dostatecznie za­
chęcające do poczynienia i  u nas poważnych 
prób w  ty m  k ie ru n k u  —  zwłaszcza wobec do­
niosłości zagadnienia m aksym alnej p rodukc ji 
mięsa dla potrzeb naszej gospodarki państwo­
wej.

R oboty  ręczne za kom bajnem  buraczanym
Rozszerzenie up ra w y  buraków  cukrow ych 

w  P lan ie  6- le tn im  n ie  by łoby m ożliw e (ze 
względu na ograniczoną ilość rąk  roboczych 
na wsi) bez coraz szerszego stosowania kom ­
ba jnów  buraczanych. K om ba jny  te zmniejszają 
zapotrzebowanie robocizny do w ykopek oko­
ło  50'%, co stanow i niesłychane u ła tw ien ia  d la

gospodarstwa. K om ba jny  buraczane 1 i  3 rzę­
dowe podważają, w yciąga ją  z gleby, obcinają 
i  zrzucają na kupę 93— 95% buraków . Reszta 
buraków  bądź pozostaje w  glebie, niepodwa- 
żona, albo me w yciągn ię ta  względnie po jedyń- 
czo wypada z maszyny na ziemię. Procent 
buraków  n ie  w y  ciągniętych n ie w ą tp liw ie  po­
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ważnie wzrasta w tedy, gdy rzędy buraków  
n ie  są od siebie oddalone śc iś le , o 44,5 cm 
(a np. o 49 lub  46 cm), gdy odległości od bu ra ­
ka do buraka w  rządku n ie  są zupełn ie ró w ­
ne, wreszcie, gdy liśc ie  uk łada ją  się w  rozet­
kę. a nie rosną w pros t w  górę tworząc stożek 
z w ie rzcho łk iem  przy  główce buraczanej.

Jeżeli chodzi o o trzym anie  naci, to dokład­
ność te j pracy regu lu je  się nastaw ieniem  noży 
i  przez regulow anie łapek w yciągających bu­
ra k i z ro li. Jeżeli nastaw im y kom bajn  na od­
cinanie zbyt n iskie, wówczas s tra ty  masy ko­
rzeniow ej z cukrem  będą wysokie, za to robo­
ty  z ręcznym  usuwaniem  nieobciętych przez 
kom ba jn  liśc i będzie m nie j. Na odw ró t p rzy  
zby t w ysok im  nastaw ien iu przyrządu obcina­
jącego s tra t cu k ru  n ie  ma, za to w iększy p ro ­
cent buraków  wym aga ręcznego ogław iania

O gław ianie ręczne m usi być połączone 
z przebieran iem  buraków  na kupkach, -co jest 
nieodzowne i  z tego względu, że część liśc i 
ściętych wydostaje się z przeznaczonego dla 
n ich  kosza i dostaje się do korzen i (w  ilości 
3— 9% wagi). Procent ten wzrasta p rzy  po­
godzie w ilgo tne j.

K om ba jn  otrząsa z ziem i i  p rzy pogodzie 
suchej czyni to w  sposób zupełn ie dostateczny 
ale gdy ziem ia jest m okra, na korzeniach po­
zostaje do 20% brudu.

Prace ręczne po kom ba jn ie  polegają w ięc 
na: 1) w ykopan iu  pozostawionych w  ziem i 
i zebraniu rozrzuconych po po lu  buraków , 2) 
og łow ien iu  wszystkich buraków , k tó re  tego 
potrzebują, 3) u łożeniu w szystkich buraków , 
po zebraniu na nowe k u p k i i  o k ryc iu  ty ch  k u ­
pek, aby zapobiec wysychaniu.

Na w ykonan ie  powyższych 'czynności zużyto 
w  sowchozie im . S ta lina w  ro ku  1949 p rzy 
p lon ie  buraków  212 q z ha 10,6 roboczo-dni, 
a w  roku  1950 p rzy p lon ie  306 q z ha 14,2 ro ­
boczo-dni. Na sprzęt buraków  przy  pomocy 
w yoryw acza wyszło na tych  samych polach 
w  1949 r. 19.4 roboczo-dni, a w  1950 r. 23,5 
roboczo-dni. Z c y fr  tych  w idać, że do w yko ­
pek p rzy  pomocy kom bajna planować z góry 
należy odpowiednią ilość s iły  roboczej ludzk ie j,
0 połowę jednak m niejszą n iż  p rzy kopaniu 
daw nym i sposobami.

N orm y dzienne pracy wyznacza się 2% —  3 
razy wyższe n iż  za w yorywaczem  buraków. 
Oczywiście, pracę prowadzić należy bezpośred­
n io  za kom bajnem , a n ie  po k ilk u  dniach. 
Odcinek pola w ykopany przez kom ba jn  w  cią­
gu dnia w in ien  być do wieczora całkow icie 
uporządkowany przez obsługę ręczną, w  zw iąz­
ku  z tym  kom bajn  pow in ien  schodzić z pola na
1 —• 1%  godz, przed wieczorem.

W  ja k im  zakresie pełna mechanizacja up raw  
i  sprzętu buraków  zmniejsza zapotrzebowanie 
robocizny, w idać z danych zebranych w  sow­
chozie im . S talina, gdzie mechanizację tę do­
prowadzono do m oż liw ie  wysokiego stopnia 
i  w  kołchozie „S ie rp  i  M ło t“ , gdzie stosuje się 
jeszcze dawne m etody upraw y.

K o łc h o z  
„ S ie r p  i M ło i “

S om ch oz  
Im . S ta l in a

ro b . -d n i % ro b .-d n i *

J e s ie n n e  p rz p g o to m a - 
n ie  r o l i 0,3 0,4 1,2 3 0

W  io s e n n e  p ra c e  i  s ie iu 2,6 3,5 1,1 2,7

F ie ię g n o  m a n ie 35,1 48,1 18,7 46,2

Z b ió r  i  zm ó z k a 35,0 48,0 19 5 48,1

R a z e m 73,0 100 40,5 100

Zasadniczy w p ły w  na małe zużycie robo­
cizny w  sowchozie im . S ta lina m ia ło  w p ro ­
wadzenie zmechanizowanego m otyczenia (sza­
ró w k i) p rzec ink i i  zb ioru  kom bajnam i. Zauw a­
żyć też trzeba, że p lon buraków  w  kołchozie 
„S ie rp  i M ło t“  w yn iós ł 244 q z ha, podczas 
gdy w  sowchozie im .S ta lina  282 q z ha, W  re­
zultacie na 1 roboczo-dzień osiągnięto w  p ie rw ­
szym gospodarstwie 3,4 q buraków , a w  drń - 
g im  7,0 q. Obrazuje to  dob itn ie  ekonomiczne 
znaczenie mechanizacji. N ie w ą tp liw ie  w  m iarę 
konstruow ania coraz lepszych typów  kom ba j­
nów znaczenie to  będzie nadal poważnie 
wzrastać.

Jak w yn ika  z p ra k ty k i sowchozów i  k o ł­
chozów mechanizacja up raw y  i  sprzętu bu ra ­
ków  zmniejsza w  bardzo dużym  stopniu zapo­
trzebow anie robocizny. Stałe w ięc postępują­
ca naprzód mechanizacja prac w  PGR ma 
szczególnie duże znaczenie w  zw iązku z da­
jącym  się odczuć w  naszych gospodarstwach 
brakiem  rąk  do pracy. D z ięk i m echanizacji 
i  korzystan iu  z bogatych doświadczeń po tra ­
f im y  pokonać te  trudności i zwycięsko w y ­
konać nasze zadania produkcyjne .

Jak w yn ika  z w yże j przytoczonych danych, 
mechanizacja sprzętu buraka obniża w  bardzo 
dużym  stopniu zapotrzebowanie na robociznę. 
M a to bardzo duże znaczenie w  zw iązku z p la ­
now anym  zwiększeniem obszaru up raw y bu­
raka cukrowego oraz z trudnościam i w yn ika ­
jącym i z braku  dostatecznych ilości robo tn i­
ków. Mechanizacja pozwoli PGR zwiększyć 
p lany  p ro d u kc ji i  obniżyć koszta własne.
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T E M A T Y N A R A D  P R O D U K C Y J N Y C H
na listopad

I. K on tro la  w ykonania  zobowiązań podję­
tych  w  zw iązku z rocznicą W ie lk ie j R ew olucji 
P aźdz ie rn ikow e j.

II .  A na liza  przebiegu prac siewnych ze 
szczegółowym om ów ieniem  ew entua lnych p rzy ­
czyn niedociągnięć. Przeprowadzenie przegonów 
(na polach niezdrenowanych) i  przekopanie 
b u r t p rzy  rowach na zasiewach jesiennych, 
celem odprowadzenia nadm iaru  wód grom a­
dzących się jesienią i  na wiosnę.

I I I .  K on tro la  przebiegu prac w ykopkow ych: 
1. W ykopk i z iem niaków  (analiza prac ręcznych, 
prac inw entarzem  żyw ym  pociągowym, prac 
zmechanizowanych). 2. K o n tro la  przebiegu prac 
zw iązanych z bezpośrednim sortowaniem  ziem­
n iaków  na polach i  p rzy  kopcach. 3. K on tro la  
w łaściwego założenia kopczysk z uw zględn ie­
n iem  racjonalnego ich  p rzykryc ia . 4. Zap la­
nowanie i  kon tro la  odstaw ziem niaków  eks­
portow ych. 5. Zaplanowanie i kon tro la  prze­
robu ziem niaków  na p ła tk i ziemniaczane oraz 
silosowania ziem niaków. 6. Zaplanowanie prze_ 
robu w łasnych ziem niaków  w  przem yśle ro l­
nym  z uwzględn ien iem  term inowości. 7. Prze­
strzeganie kole jności zb ioru  okopowych z u - 
względnieniem  okresu ich  do jrzew ania i  w raż ­
liw ośc i na p rzym rozk i: z iem niaki, b u ra k i pa­
stewne, b ruk iew , m archew, w ysadki buraków  
cukrow ych, bu rak i cukrowe. 8. K o n tro la  i  ana­
liza  w ykopków  i  zwózki okopowych, pastew­
nych. 9. Zaplanowanie- zb ioru i  zw ózki oraz 
odstaw buraka cukrowego. Term inow e odsta­
w y  buraka cukrowego, p rzy pe łnym  w yko ­
rzys tan iu  własnego pa rku  transportowego. 
10. Zaplanowanie i  kon tro la  w ykonan ia  siloso­
wania i  kopcowania liśc i okopowych a w szcze­
gólność buraka cukrowego.

IV . K o n tro la  i  analiza planowego przebie­
gu orek przedzim owych p rzy  pe łnym  w y k o ­

rzystan iu  trak to rów , p ługów  parow ych oraz 
żywej s iły  pociągowej z uw zględn ieniem  je j 
jakości (kon tro la  w  polu).

V. Zaplanowanie i  kon tro la  w yw ózk i i  p rzy ­
o ryw ania  oborn ika  pod okopowe.

V I. K o n tro la  zaplanowanego przechodzenia 
na pasze zimowe w  dziale inw entarza żywego.

V II .  K o n tro la  uporządkowania na zimę sa­
dów i  szkółek (karczowanie, usuwanie zbędnych 
zarośli, orka w  sadach itp .). Zakopcowanie 
warzyw . P rzyoryw an ie  oborn ika  pod w arzy­
wa, orka głęboka pod warzywa.

V I I I .  K o n tro la  zaplanowanych om letów  
i  odstaw: 1. W ykonanie om łotów. 2. Z ana li­
zowanie jesiennej odstawy zbóż selekcyjnych. 
3. Zanalizowanie całości odstaw.

IX . K o n tro la  p lanow ych odstaw żywca, 
m leka, w e łny, miodu.

X. P rzygotowanie techniczne pomieszczeń 
na okres z im ow y d la  inw entarza żywego, b ie­
len ie  w nętrz  pomieszczeń inw entarsk ich .

X I. Zanalizowanie i  aktua lizow anie  p lanu 
gospodarczo-finansowego na ro k  1952 i  p rzy ­
gotowanie się do sporządzania planu w yko ­
nawczego na 1952 r.

X I I .  A na liza  w ykonania  p lanu gospodar­
czo-finansowego 1951 r. ze szczególnym 
uwzględn ien iem  funduszu płac.

X I I I .  A na liza  w ykonania um ow y zbiorowej 
ze szczególnym uw zględn ieniem  k o n tro li i lo ­
ściowej prac norm owanych.

X IV . A na liza  w ykonania  p lanu in w e s tycy j­
nego i  kap ita lnych  rem ontów  pod względem 
rzeczowym i  wartościowym .

X V . Porów nanie przebiegu siewów, w y ­
kopków, om ło tów  w  poszczególnych gospodar­
stwach, zespołu (w oparciu  o współzawodnic­
tw o brygadowe i  indyw idua lne), w  porów na­
n iu  z p rzodu jącym i jednostkam i w  okręgu.

P oradn ik  organ izacyjno-techn iczny
K ierow nik  gospodarstwa — Ignacy Wysocki: zapy tu je  

O b yw a te l w  ja k i sposób na leży zm nie jszać s tra ty  
w  spichrzach?

N a jg roźn ie jszym  szkodn ik iem  sp ichrzu  jes t mysz. M y ­
szy m nożą się bardzo szybko i są og rom n ie  żarłoczne, 
w  ciągu ro k u  jedna  pa ra  m yszy może rozm nożyć się 
i o  k ilk u s e t sztuk. Jedna mysz zjada w  ciągu dn ia  
3 razy  ty le  ile  sama w aży. W  ty c h  w a run ka ch  m yszy, 
na czas n ie  w y tę p io n e  m ogą stać się pow ażną p lagą .

T ęp ien ie  m yszy w  sp ich rzu  je s t dosyć trud n e . T rze ­
ba je  p ro w a d z ić  bardzo u m ie ję tn ie . N a jlepszym  spo­
sobem je s t tę p ie n ie  m yszy p rz y  pom ocy p u ła p k i 
sk rz y n k o w e j, k tó rą  ro ln ik  może sobie sam zrob ić  z de­

sek. W y m ia ry  s k rz y n k i 6 x20 x  30 cm, górna po ­
w ie rzch n ia  6 x  20 cm je s t ruchom a i  sk łada  się z dw óch 
deseczek, um ieszczonych ruchom o na zaw iasach z d ru ­
tu . N o rm a ln ie  deseczki te  p rz y k ry w a ją  Sikrzynkę. G ó r­
ną pow ie rzch n ię  s k rz y n k i n a k ry w a m y  daszkiem , z b i­
ty m  z dw óch deseczek. Pod daszkiem  na ś rod ku  um iesz- ' \ ^
czarny p rzyn ę tę  (przypieczoną s ło n in ę ) na  d ruc ie . Mysz, 
zw abiona zapachem s ło n in y  w chodz i na ruchom ą de­
seczkę, w te d y  deseczka p rzew aża s ię  i mysz w pada 
do w nę trza  s k rz y n k i. Deseczka następn ie  w raca  znow u 
do po łożen ia  poziom ego. Do s k rz y n k i ta k ie j m ożna 
w  ciągu doby na łapać k ilk a d z ie s ią t m yszy. P u łapkę  
na leży codziennie ko n tro lo w a ć  i  zw ab ione  m yszy w y ­
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bierać — p rzy  czym  parzen ie  s k rz y n k i gorącą wodą 

(co m us im y ro b ić  p rz y  u życ iu  ¡pułapek sp rężynow ych) 
n ie  je s t konieczne.
' P u ła p kę  skrzynko w ą  w k o p u je  się w  z ia rna  w  ten 

sposób aby ty lk o  w e jśc ie  do s k rz y n k i i  daszek s te r­
cza ły  ponad poziom  zia rna .

Do tru c ia  m yszy używ a s ię  pasty „a rw ic o “  k tó rą  
można nabyć w  gm inne j lu b  p o w ia to w e j sp ó łd z ie ln i 
„Sam opom oc C h łopska1'. Jako p rzyn ę tę  n a jle p ie j u ży ­
w ać okraszoną kaszę łu b  z ie m n iak i. Jeden k ilo g ra m  
p rz y n ę ty  miesza s ię  z 40 dk  pasty  „a rw ic o “  i  um iesz­
cza p o d 'p rz y k ry c ie m . P rzyk ryc ie , to  zw ycza jna  p łaska  
skrzynka  d rew n iana  z naw ieszonym i po bokach o tw o - 
r im i ,  ta k  m a ły m i aby ty lk o  mysz m og ła  się przez n ie  
prześ lizgnąć. (Chodzi o zabezpieczenie k o tó w  p rzed  za­
truc iem ).

Ł o w n y  k o t je s t też p o m o cn ik ie m  cz łow ieka  w  tę ­
p ie n iu  m yszy, ale ma tę  wadę, że zanieczyszcza zboże 
sw ym i odchodam i.

N ie k ie d y  w  sp ichrzach  w ys tę p u ją  ró w n ież  szczury. 
Ł o w i się je  na z a tru tą  p rzyn ę tę  ta k  ja k  m yszy — 
z ty m  że trzeba  dać im  skrzynkę  z w ię k s z y m i o tw o ­
ra m i i  p rzez k i lk a  p ie rw szych  d n i podaw ać im  p rz y ­
nę tę  n ie za tru tą  aby szczurów  n ie  odstraszyć. Szczur 
je s t b a rd z ie j p rze b ie g ły  n iż  mysz.

D ru g im  w ie lk im  szkodn ik iem  sp ich rzów  je s t w o łe k  
zbożowy. Jest to  d ro b n y  pow szechnie  znany chrząsz- 
Gzyk, k tó rv  uszkadza z ia rno  n ie raz w  bardzo s iln ym  
s topn iu  A b y  n ie  dopuścić dc. zaprow adzen ia  tego

szkodnika w  sp ichrzu  na leży  przede w szys tk im  sp ich­

rze u trzym yw a ć  sta le  czysto. P rzed  w sypan iem  z ia r ­
na z now ych  zb o ró w  na leży sp ich rz  s ta rann ie  w ysp rzą ­
tać. z w szys tk ich  szpar w  pod łodze  , i  śc ianach pousu- 
w ać odpadk i starego z ia rna , a następn ie  szpary za lep ić  
g liną . P o d ło g i i  śc iany na leży opryskać p repa ra tem  
„A g ra n “  (N abyć m ożna w  sp ó łd z ie ln i). Teden l i t r  
„A g ra rn i“  rozpuszcza się w  3 lit ra c h  w ody, T ak im  
rozczynem  o p rysku je  się następn ie  pod łogę , ściany 
i s trop  p rz y  pom ocy apara tu  do o p rysk iw an ia . Na 
100 m 2 zużyw a się on 15 l i t r ó w  tego rozczynu. W  b ra ­
su  apara tu  można rozczynem  agrarn i w ysm arow ać pod­
łogę i  śa iiw iy p rz y  pom ocy pędzla dc b ie len ia .

W o rk i służące do przew ożenia  z ia rna  na leży często 
trzepać i p a rzyć  gorącą w odą aby n ie  dopuścić do 
rozpow szechnien ia  się w o łka .

Leon F rą c k o w ia k  — K ie ro w n ik  gospodarstwa w  Ja_ 
row ica ch : Z a p y tu je  O b yw a te l gdzie m ożna uzyskać po ­
ra d y  i w ska zó w k i w  sp raw ie  p rak tycznego  stosow a­
n ia  k rzyżów ek  w ege tacy jnych  — m iczu rin o w sk ich  ?

Spraw ą tą  in te re su je  się O b yw a te l oddsw na i ma 
sw o je  w łasne  spostrzeżenia, k tó re  c h c ia łb y  om ów ić 
w sp ó ln ie  z naukow cam i. R adz im y z w ró c ić  się do P ro f. 
P ien iążka  w  S k ie rn ie w ica ch  — In s ty tu t  Sadow niczy. 
In s ty tu t  p ro w a d z i szereg c iekaw ych  badań i  zn a jd u je  
się w  s ta ły m  ko n takc ie  z p ra k ty c z n y m i og rodn ikam i. 
W łaśn ie  łączność n a u k i z p ra k ty k ą  da je  ta k  w spa­
n ia łe  re z u lta ty  ja k ie  w id z im y  w  nauce Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E

W a łczym y ze spekulacją

Pracow nicy PGR stanę li w  jednym  szeregu 
z całą polską klasą robotniczą do w a lk i ze 
spekulacją.

W  m yśl uchw a ły  Rady M in is tró w  zale­
ceń Zarządu Głównego, Zw. Zawodowego, 
P racow ników  R o ln ic tw a we w szystkich ze­
społach PGR odby ły  się narady na k tó rych  
pracow nicy om ów ili na jaktua ln ie jsze zadania 
związane z w a lką  ze spekulacją i  postanow i­
l i  zwalczać bezwzględnie zauważone na swym 
odcinku ob jaw y spekulacji.

Do w a lk i ze spekulacją idą razem z p ra ­
cow nikam i PGR mało i średn io ro ln i chłopi. 
Specjalną odezwę w yda ł w  te j spraw ie Za­
rząd G łów ny Zw iązku  Samopomocy Chłop­
skiej. Odezwa ta m. in . głosi:

W spólnie z naszym i braćm i —  klasą ro ­
botniczą w yda rliśm y  z rą k  w yzyskiw aczy 
Polskę zacofaną gospodarczo —  zru jnow aną 
przez wojnę, Polskę nędzy i  ciemnoty.

Pow iedzie liśm y sobie: „Dość nędzy i  w yzys­
ku! Z budu jem y O jczyznę dla nas, dla ludz i

pracy! Z budu jem y ją  bogatą, k u ltu ra ln ą  
i  szczęśliwą!“

P od ję liśm y w ie lk i tw órczy tru d . Nasze 
osiągnięcia wzbudzają uznanie u naszych p rzy ­
jac ió ł, a nienaw iść u w rogów. W  n iespotyka­
nym  tem pie rośnie nasz przem ysł, wzrasta 
ro ln ic tw o . N ie  ty lk o  zn iknęło bezpowrotn ie 
w idm o bezrobocie, ale odczuwamy b rak  rąk  
roboczych.

D zies ią tk i tysięcy robotn iczy i chłopskich 
dzieci kształci^ się zdobywa wiedzę. O ficerow ie 
W ojska Ludowego —  to chłopscy i  robotn iczy 
synowie.

W raz z rozw ojem  przem ysłu ro ln ic tw a  pod­
nosi się stopa życiowa robo tn ików  i  chłopów, 
wzrasta spożycie i  rozszerza się rynek  zbytu  
na p łody rolne. P rzy  sta łym  wzroście spoży­
cia —  m im o wzrostu p ro d u kc ji —  powstają 
w  n iek tó rych  okresach przejściowe trudno ­
ści w  zaopatrzeniu.

W yko rzys tu je  to  poką tny handlarz i  spe­
ku lan t. To on p rzechw ytu je  tow ary, przezna­
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czone d la  chłopów pracujących, d la  robo tn i­
ków. To on obecnie speku lu je  na przejścio­
w ych trudnościach w  zaopatrzeniu ludności 
pracującej w  mięso i  tłuszcze, prow adzi n ie ­
legalny skup, po ta jem ny ubój i  czarnoryn- 
kową sprzedaż mięsa.

Jego wroga działalność godzi w  klasę ro­
botniczą, k tó ra  budu je  nowe, potężne huty, 
stalownie, fa b ry k i samochodów, trak to rów , 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych, nowe kom b i­
na ty  chemiczne i  w łókiennicze, nowe szkoły 
i szpitale, k tó ra  wznosi nowe socjalistyczne 
m iasta —  chlubę i  dumę naszego narodu.

Jego wroga działalność godzi w  interesy 
pracujących chłopów, k tó rzy  dzięki pomocy 
klasy robotn icze j coraz szybciej rozw ija ją  
gospodarkę rolną, podnoszą wydajność z hek­
tara, budu ją  wieś zamożną i  ku ltu ra ln ą .

N  asze Ludow e Państwo zapewnia nam w y ­
datną pomoc w  w yko n yw a n iu  zadań, p roduk­
cy jnych  Stwarza nam w a ru n k i do unieza­
leżnienia się od w yzysku spekulantów , ku łaków  
i lichw ia rzy . Zapewnia nam zby t każdej i lo ­
ści w yprodukow anych przez nas a rtyku łó w  
ro ln iczych  po stałych i  opłacalnych cenach.

Tymczasem spekulant us iłu je  wprowadzić 
zamęt w  hand lu  uspołecznionym, u trudn ia  
planowe zaopatrzenie i  spraw ied liw e rozdzie l­
n ic tw o tow arów , przeznaczonych dla ludz i 
pracy. W dziera się do gm innych spółdzieln i, 
stwarza tam kum otersk ie  stosunki, w yku p u je  
tow ary, przeznaczone dla chłopów pracu ją­
cych.

Dziś spekulant, w  oszukańczy sposób w y ­
łudza od nas p ro d u k ty  rolnicze, g łów nie  trzo ­
dę chlewną. Pozbawia w ie lu  chłopów ko rzy ­
ści, ja k ie  daje kon trak tac ja  i  naraża na surowe 
kary , w ykorzys tu jąc  nieświadomość chłopów. 
Równocześnie żeru je  na pracy robotn ików , 
sprzedając im  mięso, bez k o n tro li sanitarnej, 
po paskarskiej cenie.

Ju tro  za ten skradziony grosz ludz i pracy 
spekulant będzie się stara ł w ykup ić  tow ary

O  szybsze w ykonan ie

Sta ły rozwój m echanizacji PGR- s tw orzy ł 
m ożliwości sprawnego w ykonania siewów ozi­
m in  i  przeprowadzenia orek zim owych.

Przodujący pracow nicy PGR om ów ili już 
na licznych zebraniach p rodukcy jnych  n a j­
ważniejsze prace jesienne i  pod ję li szereg 
zobowiązań k tó rych  rea lizacja  przyniesie znacz­
ne przyspieszenie wykopek, siewów jesien­
nych oraz orek zimowych. Większość zobo­
w iązań dotyczy zwiększenia w ydajności pracy 
oraz oszczędności. Oto np. trak to rzys ta  Iw a ­
nowski (PGR Gąska w oj. Koszalin) zobowią­
zał się wykonać na swym  trakto rze  180 ha 
o rk i średnie j i zaoszczędzić 90 kg  paliwa.

przemysłowe, ażeby za nie brać paskarskie 
ceny od chłopów. N igdy Spekulant n ie  p rzy ­
chodził i  n ie przychodzi na w ieś w  interesie 
pracującego chłopa. P ragnie on ująć chłopa 
w  swoje lich w ia rsk ie  szpony i  tuczyć się jego 
znojną pracą tak, ja k  to by ło  za sanacji.

Spekulant, to w róg chłopa pracującego, to 
w róg naszej ludow ej O jczyzny!

Działacze gromadzcy i  wszyscy ak tyw iśc i 
Zw iązku  Samopomocy Chłopskie j!

W yjaśn ia jc ie  chłopom uchwałę Rady M in i­
s trów  w  spraw ie wzmożenia w a lk i ze spe­
ku lac ją  i  nadużyciam i w  handlu !

O rganizu jc ie  masy chłopskie do w a lk i ze 
spekulacją!

Pobudzajcie czujność kom ite tów  członkow ­
skich! N iech żaden spekulant, kom b ina to r nie 
znajdzie kum oterskiego powiązania ze spół­
dzielnią!

U spraw nia jc ie  działalność gm innych spółdziel­
n i i ko n tro lu jc ie  sprzedaż tow arów ! N iechaj 
m a ło ro ln i i ś redn io ro ln i ch łop i staną się rze­
czyw is tym i gospodarzami gm innych spółdzie l­
n i! Zacieśniajcie współpracę kom ite tów  człon­
kowskich z kom is jam i do w a lk i ze spekulacją 
i nadużyciam i w  handlu!

Walczcie o wzrost p rodukc ji, o wzmożenie 
hodow li, o masową kon traktac ję !

K to  z nas sprzedaje speku lan tow i -  ■ chce, 
czy nie chce, świadomie, czy nieśw iadom ie —  
działa na swoją szkodę, na szkodę swoich dzie­
ci, na szkodę braci robo tn ików  i u trudn ia  
rozwój gospodarczy k ra ju .

N iech ani jeden m a ło ro lny  i średnioro lny 
chłop nie zhańbi się spekulacją!

Podnoście produkcję  Waszych gospodarstw!
K o n tra k tu jc ie  coraz w ięcej!
Gońcie precz spekulantów  z Waszych gro­

mad! Zmuście ich, niech się zajm ą uczciwą 
pracą! N ie dajcie się okpić!

siew u i  o rek z im ow ych

Liczne zebrania p rodukcy jne  odby ły  się 
rów nież w  PGM. Na zebraniach tych  om ów io­
no również konieczność usprawnien ia prac 
jesiennych, a zwłaszcza orek zimowych.

A b y  szybciej i  sp raw n ie j w ykonać o rk i z i­
mowe i  s iewy zbóż ozimych, trak to rzyśc i po­
s tanow ili jeszcze bardzie j zw iększyć swe w y ­
s iłk i i  wzmóc wydajność pracy, podejm ując 
liczne zobowiązanie produkcyjne. I  tak' np. 
brygada Czesława Zeberta z POM  w. Człucho­
w ie  woj. koszalińskiego, składająca się z 6 
trakto rzystów , zobowiązała się wykonać do 
końca br. 1.062 ha o rk i średniej ponad plan 
i zaoszczędzić po 1,5 kg pa liw a na każdym  ha.
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Ze zwiększoną pomocą okolicznym  spółdziel­
n iom  p rodukcy jnym  oraz grupom  mało i  śred­
n io ro lnych  chłopów, p rzy jdą  trak to rzyśc i POM  
w  Strzelcach W ie lk ich  w  w o j. łódzkim . Czo­
łowa trak to rzys tka  tego PO M -n, a k tyw is tka  
Z M P  —- Helena Sobczak, Zobowiązała się 
zwiększyć wydajność pracy przeciętnie o 15 
procent oraz przepracować 4 dn i w  m iesiącu 
na zaoszczędzonym pa liw ie . Helena Sobczak 
w yróżn iła  się w  poprzednich kam paniach ro l­
niczych, w ykonu jąc  przeciętn ie ponad 200

CO c
A. Fiedotow —  „Sowchoz —  Piętnastolecie 

Października“, str. 188. PW RiL. Warszawa, 
1951 r.

U kaza ła  się w  sprzedaży n-owa ks iążka  o pow stan iu  
i ro z w o ju  jednego z na js ta rszych  sow chozów  ia m ia ­

n o w ic ie  sowchozu im  „P ię tn a s to le n ie  P a źd z ie rn ika “ . 
K s iążka  ta om aw ia jąc  rozw ó j p rzodu jącego gospodar­
stw a uczy, ja k  d z ię k i zastosow aniu  nowoczesnych me­
tod  gospodarow ania m ożna podnieść w yda jność  gospo­
da rs tw a  i zapew n ić z a tru d n ia n ym  w  ty m  gospodar­
s tw ie  p ra c o w n ik o m  dobre w a ru n k i p ra cy  oraz dosta tn ią  
egzystencję.

Sowchoz „P ię tn a s to le c ie  P a źd z ie rn ika “  b y ł począt­
kow o nas taw io ny  na w ąską specja lizac ję  goispodarstwa 
w  k ie ru n k u  p ro d u k c ji ow ocow ej. P ro d u kc ja  zaś z w ie ­
rzęca o raz po łow ę u p ra w y  ro ś lin  b y ły  Ograniczone do 
m in im a ln y c h  rozm ia ró w . N ie  o rgan izow ano  rów n ież  
p rze tw ó rs tw a  owocowego.

D op ie ro  po V I I  Z jeźdz ie  P a r t i i,  w  1934 ,r. w  m yś l 
w skazów ek Józefa S ta lina  sowchoz „P ię tn a s to le c ie  Paź­
d z ie rn ik a “ , ta k  ja k  zresztą i  inne  sowchozy, zanie­
cha ł przesadnej sp e c ja liza c ji i  obok sadow n ic tw a , k tó ­
re  pozosta ło  n ada l g łó w n ą  ga łęz ią  p ro d u k c ji tego sow ­
chozu, za troszczy ł s ię  w ię ce j n iż  dotąd o ro z w ó j in ­
nych  d z ia łó w  gospodark i. O to np . w  1940 r . sowchoz 
m ia ł 70 k ró w , 79 k o n i i  77 sz tuk trz o d y  ch lew ne j. Do 
1950 r. lic z b y  te  w z ro s ły  następu jąco : k ró w  — 203 
k o n i — 273, św iń  — 130.

Jeże li się w eźm ie  pod uwagę, że w  okresie  w o jn y  
gospodarstw o zosta ło  n ie m a l ca łk o w ic ie  zniszczone, to  
trzeba  p rzyznać, iż podany w yże j stan in w e n ta rza  
z 1950 r. s ta n ow i bardzo pow ażny  dorobek. Poza sa­
d o w n ic tw e m  sowchoz „P ię tn a s to le c ie  P a źd z ie rn ika “  
p ro w a d z i w zorow o  zorgan izow aną hodow lę  b yd ła  
m lecznego, trzo d y  ch lew ne j, ow iec i  d ro b iu . Na u w a ­
gę zas ługu je  ró w n ie ż  dobrze postaw ione  .pszczelarstwo.

Przeprow adzona w  m y ś l wskazań Józefa S ta lina  re ­
o rgan izacja  gospodarstwa p o z w o liła  podnieść w  dużym  
stopn iu  w yd a jn o ść  p racy . W  1939 — 1940 sowchoz 
„P ię tn a s to le c ie  P a źd z ie rn ika “  w z ią ł u d z ia ł w  W szech- 
zw ią zko w e j W ystaw ie  R o ln icze j. Na w ys ta w ie  te j za­
dem onstrow a ł sowchoz w span ia łe  os iągn ięcia  za rów ­
no  w  p ro d u k c ji ro ś lin n e j ja k  i  zw ie rzęce j.

O wocna praca sowchozu „P ię tn a s to le c ie  P aźd z ie rn i­
k a “  ^osta ła  p rze rw ana  p rzez napad h it le ro w s k i, a lé  
n a tychm ia s t po w o jn ie  p rzys tąp iono  tu  z w ie lk im  za -

proeent norm y, a od roku  u trzym u je  stale w  
swych rękach proporzec przodow nika pracy.

Na specja lnym  zebraniu załogi PO M  w  G li­
wicach, w o j katow ickiego, na k tó rym  n iem al 
wszyscy pracow nicy pod ję li zobowiązania pro­
dukcy jne , jeden z traktorzystów 7 —  Jerzy 
K aw ka  postanow ił zaorać o 45 procent w ię k ­
szą pow ierzchnię, n iż  p rzew idu je  jego norma 
na d rug ie  półrocze br. i  przepracować na 
swym  ciągn iku 3 tys. godzin bez generalnego 
rem ontu.

L Y T  A  C
paiłem  do odbudow y zniszczeń. Już w  1949 r. p ro ­
d u kc ja  sowchozu p rze k ro czy ła  poziom  p rze dw o jenny , 
szybkie  tem po m echan izac ji oraz z e le k try fik o w a n ie  
sowchozu u m o ż liw iły  znaczny w zro s t w yd a jn o śc i p ra ­
cy oraz p lo n ó w . Ód 1940 do 1948 r. og ó ln y  zb ió r) ,0W0‘- 
ców  w z ró s ł dz ies ięc iokro tn ie . W  tym że  czasie d w u ­
k ro tn ie  w z ró s ł z b ió r  zbóż, z ie m n ia kó w  i  pastew nych  
okopow ych  oraz t rz y k ro tn ie  z b ió r  siana.

Za ta k  w span ia łe  osiągn ięcia  w ie lu  p ra c o w n ik ó w  
sowchozu zosta ło  nagrodzonych o rd e ra m i i  m eda lam i.

O m aw iana ks iążka  zosta ła  w ydana s ta rann ie , a l ic z ­
ne, zaw arte  w  n ie j ilu s tra c je  u ła tw ia ją  c z y te ln ik o w i 
zapoznanie się z w a ru n k a m i życ ia  i  p ra c y  w  ty m  
p rzo d u ją cym  sowchozie.

S. A. Pieniążek i F. Piaścik —  „Przecho­
walnia owoców, je j budowa i prowadzenie“, 
str. 76, PW RiL, Warszawa 1951 r„

R ozw ó j p ro d u k c ji ow oców  łą czy  się śc iś le  z rozbu ­
dow ą sieci p rze ch o w a ln i i  c h ło d n i na  owoce W  w y ­
n ik u  re a liz a c ji P lanu  6 -le tn iego  w  o lb rz y m ie j części 
PG R ¡i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  pow staną  duże, k i l -  
kudz ies ięc io  he k ta ro w e  sady W  każdym , z ta k ic h  gos­
p o d a rs tw  pow stan ie  ró w n ie ż  p rzech o w a ln ia  na owoce.

O m aw iana b roszu rka  zaw ie ra  cenne in fo rm a c je  z za­
k resu  budow y p rzech o w a ln i, w y b o ru  pod n ią  te renu  
i n a jo d p o w ie d n ie js z y c h  m a te r ia łó w  do budow y. Część 
om aw ia jąca  p row adzen ie  p rze ch o w a ln i poda je  ogólne 
w ska zó w k i, dotyczące m . in . p rzyg o to w a n ia  ow oców  
do p rzechow yw an ia , p rzyg o to w a n ia  p rze ch o w a ln i p rzed  
jes ion ią , sk ładan ia  ow oców , u trz y m a n ia  odpow ied­
n ie j tem pera tu ry7 w  p rze ch o w a ln i oraz in fo rm a c je
0 sposobach w a lk i z na jczęśc ie j w y s tę p u ją c y m i cho­
robam i p rzechow yw anych  owoców. O ddz ie lny  rozdz ia ł 
om aw ia  m oż liw o śc i w yko rzys ta n ia  p rzech o w a ln i na 
owoce do p rzechow yw an ia  cebu li.

Z. Dubiska —  „Poradnik dla kierowników  
ferm drobiarskich“, str. 216, PW R iL, W ar­
szawa, 1951 r.

S to p n io w y  w zro s t s topy życ io w e j szerokich mas p ra ­
cu jących  p ow odu je  w zros t zapo trzebow an ia  na ja ja
1 d rób  b ity . Is tn ie ją  ró w n ie ż  pow ażne (m ożliw ości 
ekspo rtu  b itego  d ro b iu  i  ja j  do in n y c h  k ra jó w . 
W  zw ią zku  z ty m  ro ln ic tw o  po lsk ie , a zw łaszcza Pań­
s tw ow e  G ospodarstw a R o lne  n a s ta w ia ją  się na  po ­

w ażny  w zro s t p ro d u k c ji d ro b ia rs k ie j.
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Już w  n a jb liższych  la tach  w zrośn ie  p o g ło w ie  d ro ­
b iu  w  PG R cz te rdz ie s to k ro tn ie  (w  p o ró w n a n iu  z 1949 r.). 
Jeszcze b a rd z ie j podn ies ien ie  się p ro d u k c ja  ja j.

D la  re a liz a c ji ty ch  p la n ó w  konieczne je s t nowocze­
sne u rządzenie  fe rm  i  oparc ie  d ro b ia rs tw a  o n a jn o w ­
sze zdobycze n a u k  zoo techn icznych.

W ydana przez P W R iL  ks iążka  p t. „P o ra d n ik  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  fe rm  d ro b ia rs k ic h "  zapoznaje w  sposób ja ­
sny i  w ycze rp u ją cy  z p ra w id ło w y m i m etodam i w y ­
chow u, p ie lęgnow an ia  i ż yw ie n ia  d rob iu . W skazów ki 
te zosta ły  o p a rte  na  os iągn ięciach p rzodu jące j n a u k i 
radzieckiej^ oraz na p ra c y  znanych  hodow ców  po lsk ich .

O ddz ie lne  roz d z ia ły  te j k s ią ż k i o m aw ia ją  m . in . b u ­
dow an ie  pom ieszczeń d la  d ro b iu , u rządzan ie  w e w n tę rz - 
ne k u rn ik ó w  oraz zapoznają szczegółowo z chorobam i 
d ro b iu  i o rgan izacją  h a n d lu  p ro d u k ta m i d ro b ia rs k im i.

J. Popow „Żywienie zwierząt gospodarskich“ 
str. 640, PW RiL, Warszawa, 1951 r.

D ośw iadczen ia  p rzo d u ją cych  sow chozów  i  ko łchozów  
w yka zu ją , że przez odpow iedn ie  ż y w ie n ie  zw ie rzą t 
gospodarskich m ożna i  to  w  bardzo dużym  s topn iu  
podnieść w yda jność  gospodarstw . Już w ie lu  p ra co w ­
n ik ó w  P G R  p rzekona ło  się osobiście, ja k  w ie lk i  w p ły w  
na p ro d u k tyw n o ść  zw ie rzą t ma rac jona lne , o p a rte  na 
nau kow ych  podstaw ach żyw ie n ie . N ie w ie lu  na tom iast 
p ra c o w n ik ó w  h o d o w li p o tra f i w ła ś c iw ie  dobrać i  daw ­
kow ać pasze, b y  p rz y  oszczędnym  je j zużyc iu  o trz y ­
m ać ja k  na jląpsze  w y n ik i hod ow li.

P anu jący  dotąd w  Polsce pog ląd  na w a rto ść  p o ­
szczególnych pasz i  s tosow anie  ty c h  pasz pozostaw ia 
n ie raz  dużo do życzenia. W  zw ią zku  z ty m  zas ługu je  
na szczególne uznanie  w yd a n ie  przez P W R iL  t łu m a ­
czenia z ję zyka  rosy jsk iego  w span ia łego  w  ty m  za kre ­
sie dz ie ła . K s iążką  tą  je s t „Ż y w ie n ie  z w ie rz ą t gospo­
d a rs k ic h “  J. Popowa.

D z ie ło  to  sk ła d a  się z czterech zasadniczych części. 
Część p ie rw sza  m ó w i o w a rto ś c i odżyw cze j pasz 
a m ia n o w ic ie : o sk ładz ie  chem icznym  ro ś lin y  i  c ia ła  
zw ie rzęcia , o s tra w n o śc i pasz, o g łó w n y c h  czynn i­
kach, zm ien ia jących  s top ień  p rzysw a ja lno śc i, o b io lo ­
g icznej w a rto ś c i zw ią zkó w  azotow ych w  paszach ©raz 
o znaczeniu w ! , am m  w  ż y w ie n iu  z w ie rz ą t gospodar­
sk ich.

Część d ruga  zaw ie ra  k lasy fiK a c ję  pasz oraz om aw ia 
szczegółowo w szys tk ie  rod za je  pasz, n ie  w y łą cza ją c  
u ży tko w a n ia  pastw isk .

W  części trze c ie j zna jdz ie  c z y te ln ik  c iekaw e im fo rr 
m acje, dotyczące zasady n o rm o w a n ia  pasz w  ' opa rc iu  
o zapo trzebow an ie  by to w e  i  p ro d u k c y jn e  poszczegól­
n ych  zw ie rzą t.

Część czw arta  je s t na jobszern ie jsza , s ta n ow i ona n ie ­
m a l po ło w ę  ca łe j ks ią żk i. O to n ie k tó re  ty tu ły  za w a r­
tych  w  n ie j ro zd z ia łó w :

Ż yw ie n ie  b y d ła  m lecznego, Ż y w ie n ie  k ró w  zasuszo­
nych , Pasza by to w a  b y d ła , Z apo trzebow an ia  na s k ła d ­
n ik i  p oka rm ow e  d la  ro z w o ju  p ło d u , W ym agan ia  pa ­
szowe k ró w  c ie lnych , K a rm ie n ie  k ró w  do jn ych , Za ­
po trzebow an ie  so li m in e ra ln ych , P o trzeby  w ita m in o w e , 
m leka , P o trzeby  b ia łko w e , P o trze by  tłuszczow e, Za ­
po trzebow an ie  so li m in e ra ln ych , P o trze by  w ita m in o w e , 
O b ję tość d a w k i p o ka rm o w e j i  zaw a rtość  w  n ie j su­
chej m asy, W p ły w  ż y w ie n ia  na u d o je  i  sk ład  m leka,

O rgan izacja  żyw ie n ia  k ró w  m lecznych  w  sowchozach 
i  fe rm ach  ko łchozow ych , Ż y w ie n ie  k ró w  w ysokom lecz- 
nych , Ż y w ie n ie  ja ło w iz n y , R ozw ó j ja ło w iz n y  z w ie ­
k iem , P rzy ro s ty  na wadze, P o trzeby p oka rm ow e  ja ­
ło w izn y , N o rm y  d la  m łodz ieży , Techn ika  w ychow u, 
M etody żyw ie n ia , Ż y w ie n ie  m łodz ieży  po zakończeniu 
po jen ia  z m lek iem , Opas b y d ła , G łó w n e  rod za je  opa­
su, c z yn n ik i w p ły w a ją c e  na pow odzen ie  opasu.

Ż yw ie n ie  k o n i roboczych, Pasza b y to w a  k o n i i  ży ­
w ie n ie  k o n i n ie  p racu jących , ż y w ie n ie  o g ie ró w -p ro -  
d u k to ró w , Ż yw ie n ie  k laczy  źrebnych , Ż y w ie n ie  k laczy 
ka rm ią cych  i ź re b ią t osesków, Ż y w ie n ie  ź re b ią t po 
od łączeniu, Ż y w ie n ie  w o łó w  roboczych  i  k ró w  p ra ­
cujących.

Ż yw ie n ie  św iń , ocena paszy w  ż y w ie n iu  św iń , N o r­
m ow an ie  żyw ie n ia  św iń  za rodow ych , Ż y w ie n ie  p ró b ­
n ych  m acio r, P ra k ty k a  ż yw ie n ia  i  pasze, T echn ika  ż y ­
w ien ia , , Ż yw ie n ie  m ac io r ka rm ią cych , Ż yw ie n ie  p ro ­
s ią t osesków, Ż y w ie n ie  od łączonych p ro s ią t i  w a rc h ­
laków , Ż yw ie n ie  k n u ró w , Tucz św iń , Zasadnicze czyn­
n ik i,  w p ły w a ją c e  na pow odzenie  tuczu, W p ły w  paszy 
na jakość p ro d u k tó w  m ięsnych, N o rm y  żyw ie n ia  tucz­
n ik ó w , K ie ru n k i tuczu, O gólne zasady te c h n ik i ż y ­
w ie n ia  i p ie lę g n a c ji tu czn ikó w , Znaczenie pastw iska  
w  h o d o w li św iń , T echn ika  w ypasania .

Ż yw ie n ie  ow iec, Pasza by to w a  ow iec, Ż y w ie n ie  t ry k ó w , 
do ros łych  skopów i  m ac io r ja ło w y c h , Ż yw ie n ie  try k ó w , 
Ż y w ie n ie  m acio rek, Żyw iien ie  ja g n ią t, O pasanie ow iec 
i  ja g n ią t, Ż y w ie n ie  pastw iskow e.

Sporo m ie jsca  pośw ięca a u to r te j książka om ów ie ­
n iu  żyw ie n ia  d ro b iu , ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
żyw ie n ia  n iosek oraz tuczu.

P rzeg ląd  poszczególnych ro zd z ia łó w  pozw a la  s tw ie r­
dzić ja k  w szechstronn ie  u jm u je  a u to r zagadnienie ż y ­
w ie n ia  zw ie rzą t gospodarskich. K s iążka  ta  pow inna  
się znaleźć w  podręczne j b ib lio te ce  każdego gospodar­
stw a PGR.

L. Dorosiński — , „Nawozy bakteryjne“, 
str. 38, PW R iL, Warszawa, 1951 r.

D ośw iadczen i ro ln ic y  w ys iew a jąc  po raz p ie rw szy  
na danym  p o lu  kon iczynę , groch, lu b  ja k ą k o lw ie k  in ­
ną roś lin ę  m o ty lk o w ą  z w y k li p rzyw oz ić  na  to  po le  
nieoo z ie m i z po la , na k tó ry m  u p ra w io n o  ju ż  Jię r o ś l i­
nę. W  te n  sposób w zbogacają  ro ln ic y  glebę w  b a k ­
te r ie  b rodaw kow e.

W  czasie k ie łk o w a n ia . ro ś lin  m o ty lk o w y c h , b a k te r ie  
te  p rze n ik a ją  d o . ko m ó re k  ko rze n i P ow sta ją  b ro d a w ­
k i,  k tó re  u m o ż liw ia ją  ro ś lin ię  p o b ie ran ie  azotu  z p o ­
w ie trza . Po d o jrze n iu  ro ś lin y  b ro d a w k i ro z k ła d a ją  
s ię  i  b a k te r ie  b ro d a w ko w e  w ra c a ją  do g leby, gdzie 
ż y ją  do następnego zasiewu ro ś lin  m o ty lk o w y c h . W  g le­
b ie  ż y je  m oc p rze ró żn ych  b a k te r ii.  M ik ro o rg a n iz m y  te  
w y w ie ra ją  o lb rz y m i w p ły w  na żyzność gleby.

W. W ilia m s  n a zw a ł m ik ro o rg a n iz m y  ż y w y m i m a­
szynam i ro ln ic tw a . P rzy  udz ia le  bow iem  m ik ro o rg a ­
n izm ów  zachodzą p rocesy g lebowe, od k tó ry c h  zale­
ży ro z w ó j u p ra w ia n y c h  ro ś lin .

Przez dostarczenie g leb ie  odpow iedn ich  b a k te r ii 
s tw arza  się lepsze w a ru n k i d la  w zro s tu  ro ś lin . R o l­
n ic tw o  radz ieck ie  stosu je  ju ż  b a k te r ie  ja ko  naw ozy 
na szerszą skalę.
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W ydana przez P W R iL  b roszu rka  p t. „N a w o zy  ba k ­
te ry jn e “  om aw ia pow staw anie  b a k te r ii i  ich  w y k o ­
rzystan ie  w  ro ln ic tw ie .

W. Zydlowi cz —  „Zwalczamy gryzonie 
w polu i obejściu“, str. 36, PW RiL, Warszawa, 
1951̂  <

W  Polsce is tn ie je  c a ły  szereg g ryzon i, w y rzą dza ją ­
cych o lb rzym ie  szkody w  ro ln ic tw ie . W ystarczy 
w spom nieć, że taka np. mysz dom owa z jada  dziennie 
pożyw ie n ia  o wadze oko ło  75 g ram ów . G ryzon ie  p rz y -  
ty m  bardzo szybko się rozm nażają . Jedna para  n o r ­
n ik ó w  np. może w  ciągu ro ku  rozm nożyć się do 700 
sztuk.

W sku tek ta k  w ie lk ie j p ło d n ośc i w a lka  z g ryzo n ia m i 
n ie  je s t ła tw a . N a leży je  tę p ić  w sze lk im i sposobami, 
a przede w szys tk im  w tedy , gdy je s t ich  stosunkowo 
n ie w ie le  i pozo rn ie  n ie  w y rzą d za ją  w iększych  szkód.

W ydana przez P W R iL  b roszu rka  p t. „Z w a lcza m y 
gryzon ie  w  po lu  i  obe jśc iu “  om aw ia  na jw ażn ie jsza  ga_ 
tu n k i szko d liw ych  g ryzo n i i  ich  rozs ied len ie  w  Polsce 
oraz podaje  na jsku teczn ie jsze  sposoby ich  zwalczania. 
Osobny rozd z ia ł te j b ro szu rk i m ó w i o sp rzym ie rzeń ­
cach cz łow ieka  w  jego w a lce  z g ryzon iam i, a m iano­
w ic ie  o sowach, m yszołow ach, pus tu łkach , o puszczy­
kach, gaw ronach itp . W ie le  zw ie rzą t d rap ieżnych , ja k  
np. lis , tchó rz  i łas ica  tę p ią  bardzo skutecznie  g ryzo ­
n ie  i  przez to  są cennym i sp rzym ie rzeńcam i cz ło w ie ­
ka w  jego w a lce  z ty m i szkodn ikam i.

O m aw iana b roszura podaje  na jnow sze m etody w a lk i 
ze szkodn ikam i p rz y  pom ocy ś rod kó w  chem icznych 
ja k  t r u tk i ,  św iece dym ne oraz ś rod kó w  m echanicz­
nych  — np. pu łapek .

T, Olbrycht —  Unasienianie Zwierząt Gospo­
darskich str. 40 PW R i L  Warszawa 1951 r.

U nasien ian ie  zw ie rzą t polega na w p row adzan iu  do 
narządów  rodnych' sam icy nasien ia  samca p rz y  użyc iu  
spec ja lnych  p rzy rzą d ó w  np. s trzykaw e k  a bez ud z ia łu

samca. Sposób ten z n a jd u je  coraz w iększe zastosowa­
n ie  zwłaszcza w  ro ln ic tw ie  .radzieck im  gdyż w  sposób 
szybk i pozw a la  na polepszenie cech u ży tko w ych  zw ie ­
rz ą t gospodarskich p rzy  u życ iu  n ie w ie lu  ale zato bardzo 
w a rto śc io w ych  samców.

N asien iem  jednego osobnika w  ciągu okresu kop u ­
lacy jnego  można zap łodn ić  do 1000 k ró w  podczas gdy 
w  sposób n a tu ra ln y  — za ledw ie  70 do 100. Poza ty m  
m o ż liw y  je s t tra n sp o rt nasienia na duże naw e t odle­
g łośc i. W  w ie lu  w ypadkach  m ożem y zap łodn ić  w  ten 
sposób s z tu k i n ieda jące się zap łodn ić  w  sposób z w y k ły  
ze zw g lędu  na  w ady  w  budow ie  d róg  rodnych .

K s iążka  p ro f. O lb rycb ta  podaje  nam  w  sposób k ró t ­
k i i  p rzys tępny  sposoby unasien ian ia  a w ię c  pob ie ran ia  
sperm y, badania nasienia, tra n s p o rtu  i w p row adza ­
n ia  do d róg  rodnych  sam icy. N astępn ie  op isu je  zna­
czenie unasien ian ia  d la  szybkiego polepszania cech u ż y t­
kow ych  zw ie rzą t i  zw alczania chorób zakaźnych. W resz­
cie om aw ia za rzu ty  w ysuw ane  p rze c iw ko  te j m eto­
dzie przez hodow ców . Na zakończenie podaje  dane 
odnośnie rozpow szechnien ia  te j m e tody  w  ro ln ic tw ie  
rad z ie ck im  i w  ro ln ic tw ie  p o lsk im .

T. Pietkiewicz i J. Wioncek —  Dobre Sa­
dzeniaki, str. 60, PW RiL, Warszawa, 1951 r.

Zw iększen ie  p ro d u k c ji z ie m n iakó w  p rzew idz iane  P la ­
nem  S ześcio le tn im  nas tąp i n ie  przez zw iększan ie  po­
w ie rz c h n i u p ra w y  te j ro ś lin y  ale przez znaczne z w ię k ­
szenie p lonów .

Na zw iększen ie  p lo n ó w  oprócz odpow iedn ich  za­
b iegów  u p ra w o w ych  i  naw ożenia  decydujące znaczenie 
ma jakość sadzeniaków . O m aw iana ks iążka  w  sposób 
k r ó t k i  i  p rzys 'ę p n y  podaje zasady p ro d u k c ji w a rto śc io ­
w ych  sadzeniaków  oraz w a ru n k i ja k im  p o w in n y  one 
odpow iadać. Poza ty m  podany je s t opis i  cechy odm ian  
obeonie w  Polsce up raw ia n a ch  oraz cho roby ja k irn  
pod lega ją  z ie m n ia k i w ra z  z m etodam i ich  zw alczan ia . 
W reszcie podane są ogólne zasady p ro d u k c ji now ych  
odm ian  przez specja lne gospodarstwa hodow lane.

D O M  K S I Ą Ż K I
POLECA NOWOŚCI

S Z U M A N  J. — D ro b ia rs tw o  s tr . 534 30.—
G IN T E I J. — P odstaw y p ie rza rs tw a  s tr . 159 14.60 
STE FA N U S  W. — T echn iczny s ło w n ik  pće-

rz a rs k i s tr. 100 15.75

D U B IS K A . Z. — P o ra d n ik  dla k ie ro w n ik ó w
fe rm  d ro b ia rsk ich  s tr . 216 13.—

U S P IE N S K I A. P O D LE G A JE W  M . T E N - 
H U R  W. - -T e c h n o lo g ia  p ro d u k tó w  spo­
żyw czych  d ro b iu  s tr . 420 ' 52.—

SA N A  S K Ł A D Z IE
D U R  S K A  Z. — P ro d u k c ja  ja j  w  gospodar­

s tw ie  str. 84 4.50
D U B IS K A  Z. — D U B IS K I J. — C hów  k u r

s tr. 144 2.55
G A Ł U S Z K Ó W N A  M . — W ychów  ku rczą t

s tr. 71 360
L IT Y Ń S K I W ł. — Zapobieganie chorobom

d ro b iu  s tr. 72 2.85
SAR.A.SZEW SKI M . — Gęsi s tr. 62 2.25
S A R A S Z E W S K I. M . — In d y k i s tr. 59 S.—

S A R A S Z E W S K I M ‘. — K a czk i s tr. 62 2 71
S Z U M A N  J. — W skazów ki d la  hodow cy

in d y k ó w  s tr. 79 46*

POPOAY J. — Ż y w ie n ie  zw ie rzą t gospo­
da rsk ich  s tr. 639 23.—
Zarys chorób  in w a zy jn ych  zw ię rzą t 
gospodarskich s tr. 356 26.—

W A G N E R  J. — C h ło d n ic tw o  w  obrocie
i p rz e tw ó rs tw ie  ia jc z a rs k im  s tr. 58 4.—
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